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Lu.d Warszawy gorqco popie.ra 
uchwały Ś~iafowei Rady Pokoiu 

' WARSZAWA (PAP}. - Na wiełkim zgromad'u-niu 
sprawozdawÓZym z obra4 berlińskiej SM jh światowej 
Rady Pokoju, które odbyło się w dniu .15 bm. w a.uli-Po-­
litechniki · War sza.wskdej, wstała jednogł-OŚnie prey.jęta 

· reooluoja J).a8tępują(!ej treśc.i: 

ORGAN KW i. KŁ ' POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTn-~·RO'BOTNlfZEJ~· 

„My. pzy,ed5'1law.ic:ieie ' robotników, in1eoliigenąjli. kobiet i mło­
dtieży 'stolicy, rzebrani . w lii:cfzbie · 3000 w wielkiej aulJ Polńtech~Uki 
na. 1Zig.rorriad.żerciu 'sprawoi;d~wcizym ze Sw:iatowej Rady !Pokoju -
wya:a'Żamy oaiłkqwJtą .so.Hdai-ność 'i n-adgor~tSl'!e ipoprurcie dJa uchwał 
i rezoluoj.i,' pow:ziFętych p l-2ez radę, które odlpowiad<ają najżywotmre>j-

. srzym d~1t.eresom, nar.od u p olsk•iego. 

Nr 75 - ROK VII. SOBOTA 1'7 MARCA 1951 ROKU. CENA 10 GR·. 
Wsrz;ysil:ikJe pragn!i.enia_ i wysiłlti n.arodl.I polsk•iego rirn'ier~a·ją do 

utrwalenia pq-ko.au, .który _jest waa:unkiem rehlfaacj1 naszych wiel­
•lk:i:ch . planów roZkwitu maiteria·lneg<> i kulturalnego Polsk·i i jas'!'lej 

. W Spierany przez siły światowego obozu pokoju · I 

:NAROD NIEMIECKI ODNIESIE ZWYCIĘSTWO 

PrzYS!Złości naszej ojczyimy. . · . 
Wszyscy lud21ie pracy w .naerz;ym k•raju, wszyscy Po1aey miłu­

jącY: swój kraj, · s.kup.iają się w srzerok-im fironcie narodowym wailki 
o po.l>ój i Polan 6- letni. · 

Raizem rz; .setkami milionów obrońców poko.iu na śW!iecie, któ­
rym przewodzi nasz wJelk,i oojusrzrrik, p0itęż.ny Zwtiązek Ra­
drziec:ki, gotowti. jestęśmy uczynić wszystko, aby pokrzyżować 
zb.rod nii.crze , plany imperialisty02my<."1l. ameryka11skicli ipodżeg-aoz;y 
woje1mych„ pragnącycil na·rzucić nairodom swoje panowanie. 

walce o jedność i -wolność s~ego kraju 
Dęhlarac;O_ lzbq Ludowej NRD 

I dlateg-0 wraz z całym narodem polskim poipfor.amy · uchwały 
Sw1iart.zywej Rady, Pokoju: . 

Domagamy się zaw1Hoia pakbu pokoju m.ię<ky pięcioma mo- · 
oai·stwami: Zw.iązkiiem Rad!Z'i.eclcurn, Stainami Zjednoczon.ymil. Ch,iń­
ską Republ'iką Ludową, Wielką Brytanią i Francją. Rrląd, !który by 
odmówił spotkania w sprawie oowaircia paktu ipokoju odsłoorl. prrred 
całym świa>tem swoje agresywne ~iM-y. . .{ 

BERLIN (PAP) - Jak już donosiliśmy, wszystkie frakcje Izby Lu- I dze porozumienia między Wschodni-
dowej Niemieckiej R epubliki Demok ratrcznej po w~słuchaniu exp<>'l4l mi i Zachodnimi Niemcami, zawarcia 
premiera Grotewohla uchwaliły jednomyślnie wspólna oe!daradę p-OoŚwit- t raktatu pokojo weg·o i \1•ycofania z 
eona s prawie pokojowe go uregulowa nia problemu Niemiec. Dekla-racj a Niemiec wszystkich wojs k okupacyj-
nta "następujące brzmienie : nych. -Dlatego też Izba Lud-0wa N ie-

. mieckiej R epubliki Demokratycznej 
- Izba Ludowa Niemieckiej Repu Nota do zachodnich mooal·stw <>ku popiera rzlJ.d Niemieckiej Repn\Jlik i 

bliki Demokratycznej aprol>uje w ca pa'cyjnych, którą w nieotlpowierlzial- Dernokrat yc,.,nej w jego d~żeniu do 
łej t•ozciągłości oświadczenie premie ny sp-osób zaprop-0nował Adenauer i kontynuowani ~1 z je!>7-cze większą 
ra Grotewohla, dotyczące przemó- którą - jak musimy stwierdzić z energią walki o p()kojowe uregulowa 
wień dr Adenauera i dr Schumache- najwyższym ubolewan:em - zaapro- llit• żywotnych zagadnień na rodu nie 
ra, wygłoszonych na posiedzeniu par bow.ala większość parla.mentu związ- mieckieg·o. 
lamentu związkowego w Bonn dnia kowego, star.owi niesh·chaną ~rowo- Adenauer i Schumaeher odrzuclli 
9 marca br., jak również przyjętej kację ze w:~gl~du na zawa~·te w niej I katego-ryeznie wszelkie porozumienie, 
w tymże dniu uchwały parlamentu żądan!a przedsięwzięci.a m1ę:!zynaro- ale Izba Ludowa Niemieckiej Repu­
związkowego. dowych środków ł>ezpiec?.e1•st wa w bliki Demokratyezuej wzywa "cały mi 

Twierdzenie dr Adenauera, że w stosunlrn do Niemieckiej R~gnbliki lu.i:).cy pokój naród niemiecki, by wła 
Niemczech Zachodnich nie ma żadnej Demokratycz-nej omz do-k{mtln.a ane!< śnie teraz mvtecr.ywistnił haslo: 
remilitaryzacji, jest klamstwem, ):tó sji zachodnich obs1.a:rów- Pol;;!d .. Je-~t „Xicmcy - do wi<póinych rozmów!", 
1·e zmierza do tego, by wprowadzic w rze~zą oczywistą, że polityka. b~ń"-ka I by porozumiał się ponad granicami 
błąd ludność i odciągnąć ją od wal- z1merza na 1'.0'Zkaz amerykansk1 . do stref i zjed-noczył się do wspólnej 
ki p1·zeciwko odbudowie sił zbrojnych sprowokowama wojny domQWeJ w walki pł'7'eciwko remilitaryzacji Nic­
i przemysłu wojennego w Niemczech N iemczech i pOWSzec1tne j wojny eu ro miec Zachodnich i o zawarcie trak­
Zachodnich, stan<>wiącej najwięks·ze pejs kiej. tatu po\ojowego jeszcze w 1951 ro. 
niebezpieczeństwo dla pokoju w Eu- P olityka Adenauera i Schumache- iku. 
>ropie, dla ż;ycia naszego narodu -1 dla ra zmierzająca. do wzmożonej remili- Izba Ludowa Niemieckiej Republi 
istnienia ojczyz.ny. Wysuwając wciąi taryzacji Niemiec Zachodnich, do 11ta ki Deme>krn.tycz,nej ponawia .swe żą­
nowe zastrzeżenia i nieumiarkowane wiania przeszkoo zjednoczeniu Nie- danie, by na pol'ządku dziennym 'kon 
żądania. oraz -używajac wszelkich in miec i zawareiu traktatu ;p<>kojowe- ferencji ministrów spraw zagranicz­
nych pr~te_kstó11;, Ari~nauer i S~huma I go o~·az :w-ysui:iięte Pl'Zl"~ nirh. :pr~wo nych US_A, -~riel'J\.!ej Bryt_anii, ~wią.z­
eher us1ł"uJą. znow, wbrew "ob na ro kacyJne ządam.a, stanowią naJclęzszą ku Rad?,1eckiego i Fr:mcJi unueszczo 
du niiemieckiego przeszkodzić nawią- zbrodnię wo\Jec na~odu i ojczyzny. no sprawę przyge>towania i zawa.rcia 
zaniu · rozmów mi~dzy Wschodnimi i 7.jednoczeni.e i wolność N ie miec t:-aktatn pokojowego z Niemcami. 
Zachodnimi Niemcami w spra;wie osiągnąć można jedynie na d r:otlze Dziękuje ona przedstawicielowi <rza­
przywrócenia jedności Niemiec. pokojo1\·ej i dem-0krat ycznej , n a dro- du radzieckiego na ikonferencji wstęp 

Pismo przewodniczQcego Światowei Radv Pokoju 
do sekretarza generalnego ONZ 

J'.ARYż_ (PAP) -: Sekr~tariat I pati-z~nia _ pbnc~ególnych ponkt&w 
św1atoweJ Rady PokoJu ogłosił ko· orędzia IT św1at,owego Kongr.esu 
munikat, stwierdzający, że przewod- Obrońc~w P~koju .~ . pon<'zególny~h 
niczacy Rady, prof. Joliot-Curie skie rezolucJ1 ~w:atoweJ . RadY: . Po~o~:1 

·• rował do seJ...Tetarza generalnego oraz wyrazenia ? mch. S\~eJ ~pinu, 
. . . , . 2) powrotu do roh J>rze.w1d;r,1aneJ Kari 

~NZ list z_yrosbą o iycl:łe przyJ~· tą ta·]{, ab y Organizacja Narooo·w. 
cie .c~ele;i;~CJI, ~y~n~czoneJ. w czasie Zjednoczonych stała się forum poro­
berlmsk1c:.L.. sesJ1 sw1atoweJ Rady Po zumieni a między rr.ądami, n ie zaś n a 
koju. Delegacja ta zostaje upoważ- rzędziem którejkolwiek panującej gru 
niona do zażądania od ONZ: 1) roz- py. 

Załoga ZPB im. Harnamq wzywa 
do podejmowania zobowiqzoń pokoju 

. . 
Uchwały światowej Rady Pokoju I swojeJ solitlarnośei z uchwaiami Ra.­

zmobilizowaly robotników łódzk ich dy Pokoju. 
zakładów pracy do jeszcze aktyw- Z piękną inicjatywą, podyktowaną 
uiejszej wa)ki o pokój. Robotnicy t1·osk1;1 o wykonanie planów procluk­
wlaściwie zrozumieli swą. rolę i za- cyjnych, wyi;tąpił przed ki lku dniami 
dania w tej walce. Wiedzą 0 tym, komit_et obrońców pokoju w Zakla­
że ich konkretny wkład w dzie l o dach im. Ha rna ma. Aktywiści pokoju 
utrwalenia pokoju - to rzetelna, od dluższego rzasu zastana wiali ~ię 
uczciwa praca, to terminowe wykona nad tym, jakim rzynem, jakim zobo­
nie planów produkcyjnych. Dlatego . wi~~:rnniem u~zcić hi~toryc· zne uchwa­
właśnie szukają nowych form, no- ly Ra~)' Pokoju. Zw~łali zebranie, 
wych sposobów zadokumentowania na ktorym przedstawili zalotlr.e sY· 

· tuację, panującą w zak!adac-h, wzy-

nej w- Paryżu, że pnedsiawit on tej 
konferetlcji pi.smo skierowane przez 
Izbę Ludową Niemieckiej Republiki 
Demokratycr,nej do r7.ą-Oów wyn1ienio 
nych c1:tf'-reeh mocarstw oraz wystą.­
µił z jat' . najwiębzym na~iskie1- ja­
ko jeg-0 nerznik. 
Miłujący t>Okój na ród niemiecki, 

22 bm. posiedzenie 
Sejmu Ustawodawczego llP 

WA RSZAWA · (PAP). - Mar-. 
szałek Sej1mu Ustawodawcrz.ego 
RP - Władysław Kowalski, wy 
dał w dniu l 6 bm. zarzad~enie 
treści następującej : · 

„Posiedzenie Sejmu Ustawo­
dawozego 'R.r odbędzie się w 
dniu 22 ma.rea 1951 r. o godzi -
nie 10." 

Marszałek 
Sejm u Ustawodawczego 

(-) Wład~·sław Kowalski. 

* 
N·a .porządku dz,1e11nym 93 po­

sied zeniia Se,imu Ustawoda.wcoze 
go RP w dniu 22 marca br. 
znajdCZJie si-ę szereg sprawozdań 
komisji sejmowych o rzado­
wych projekta'ch ustaw oraz o 
dekretach Rządu RP. 

popierany przez siły całego świato­
wego obozu pokoju, będzie kontynuo 
wał niezachwianie swą słusmą wa l• 
kę o z jednoczone, demokratyczne, po 
kój miłujące i niezawisłe N iemcy i 
- jesteśmy t ego pewni - doprowa­
dzi ją do pomyślnego końca . 

Wszystkie s'ily - przeciwko zbrod 
nkzej rwli tyce remmta ryzacji i woj­
ny! Wszystkie siły do walki o p0kój, 
jedność i demokracje! Wszystko d la 
naszeg o narodtt n ie mieckiego i dla oj 
czy~y! 

Deklarację powyiszą podpiosali 
przedstawiciele wszystkie-li ·frakcji Iz 
by Ludowej Kiemi~kiej Republiki 
Demokratycznej. 

Berlin, dnia 14 marca 1951 rolni. 

Domagamy się jaik: naij>bardtiej stanowczo położenia k~:esu 
amerykańs·ko ..: hitlerowsk·iej poutyce odbudowy militaTyrzmu !i hi­
tleryzmu w Niemczech Zachodnich i zawQ["cia w roku 1951 trakta­
t u .pokoju z .pokojowymi, rz.demiHtaryzowanymi i CZJjednOC'l.onymi 
N1emcą.mi. 

. Cały . lud Warnrz,awy, -0ga.rnii.ęty rz.apałem pokojowej pracy nad 
odrodzeniem swego m iaMa. jednomyślnie przyłąc,za swój głos do 
tyeh żądań wsrz.ystkich ludzi dob1·ej woli - wszystkich prrzeciwn i­
ków rzbrodni ·wojennych i bojov.r.nii!ków o trwały pokój. 

. Gotowl Je~teśmy nasze ~ądania, n:a5rz.,e dążenia do obrony J)oko­
JU, wesprzec Je.srzoze, ł>arde.ilej wytężoną -p-raica nad wykonaniem 
Planu 6-letruiego, dla_ diałsee-go zwięksrzenia siły · gospodarcze·j .t mo­
ralnej naszej ojczyrmy, i WTZmoienfa potęgi świ-atowego obozu Po-
koju i demokiracji. , ' 

'NIECH ' żyJE· SWIATOWA R AOA POK OJ·U 
CJF,ŻY WO'JNĘ". 

P OKÓJ ZWY-

--------------------------------------------------------------

Nalód. -betiilski .nle clłce • 
WO.JOJ 

Wicemarszałek , Bar~iko~s_l<i . : o . 1wizycie?·pnlam~ntarzysłów polskich w Belgii 
'WARS~AIWA1 (P.AP). _:, •W!icemar , ,posiędze:'i 1 w1 <brze.eh 1-wWóiąyfii'. ko- romoowach a parlamientamy&tami 

szalek ScJmu'. Usta:v<>da~C7;-ego RP. , ~iiji_iłch -, ~lity~nej.; gosP,_Oda•rcrej belg.ij.sk:rm'i 0godność pogląd'ów eo 
Wada~ Ba_rcikow:-ki l.]drm.elil przed .. l .ktiltm-alne.i ... Woltl!a · w.~llllialoa• po- do kon!i-ecmośoi walki o pokój i po. 
sta~1c1e~o'.Ą'1 'PAP nas.t~puJącej --wy- . '.gl~ów .~ędrz.yr belg1ijskdmil!i ,pOJslcif 1 tępienia w-0jny, jako środka ro'!!­
powi e<l11.11 W IZ.WUąz~u z :po\)ytem: v.; mi :pa!l'l]a.menitaJ'tl',ysta.mi. ·p11Zy~y.nił · s1Jrzygiainrl:a sporów mi~dizynarodo­

D„fo lS łom. de1Pg<1cja polsl..o-belgij.< 1.-a ' grnpy rwrl11111P11 lll1'11"j = wic1>11'llt1'.<z11U:ieni 
Sejmu llarcilwll'shim na c=Ple: po1.-róci la z /J r11ksel i do lf"arsum•y. 

Belgii delegacji polskich parlamenta 
.mystów, członków polsko - belgij­
skie.i grupy p a<rlamenta·rnej. 

„W ramach wyciecciki de lcg<J.cjli 
polsko - belgijskiej grupy parlamen 
tarnej. na żaproszenie parlamenta­
rzystów belgijskich , przeprowadzili 
śmy z belgijską grupą ,parlamenta?:­
ną srzereg roomów. Odbyliśmy kilka 

S•ię niewąt.pl~wie d-o ;podwa~enia roz 
nych p.rze-sądów. uprzed7-eń :i. fał­
szywych wersji, które Sl7..erzone są 
prrzez czynniki o:ainteresowane w 
utuzymy waniu, napięcia- 'i n:iepok\J>jU 
w stosunkach .między, n arodami. W 
podstawowym dla wszystkich n aro­
dów świat.a '1\agadnieniu wal~i o 7..<l 

chowarrie pok-0ju, uj-awniłta s-ię w 

wych. W mwiiąrziku rz rtym podkreślo­
-ne zo&tało !D!ie-bezpdemeństwo !I'emf... 
li tafryeiaojii. Niemiec Zachodnlich i od 
łru.dowy limpe.r1iia.J.di7J!'nu niemieckie­
go, kió.rego o:lliwami. nliejednokil.·ot. 
nie w h!iistol'i:i były są&iooujące z 
N~emcamii: Polska i Belgliia. 
Ważnym m-0mentem w Cfl!:asie na­

szych roen\Ów_ bylo podkreślenie i 
wzajem~ zrozum1enie możliwości. 
,pokojowegQ wspólisLn:icnia· dwóch 
trsttx>jów ~ ooojei]iis.iyce.nego i kapi-
t.alisity'cznego. • 

W d®ied:llinie . ekon_omiozneij v..nala-
7.k> w,yiraz p,WJe'kontmie, że w int~­

re8iie obu Jaa..fów leży S'/Jerok<l.e rea­
lirrow6Die ·w ymiany ha111dłowej i 
·pnec-i:wst 111wienie się naTzuoonej sir o 
Die beJg.ijskiej 2 rr.ewn~ fPOlityce 
dy!lkr yrnmacji, ·Sl>t'l'~ej z i n-tere ­
sem oby dwu kra.;iów. 
Również w d!liedzinie kulturalnej 

obie grupy parlame.ntaq:ne wypow.i.e 
działy si'ę za ożywieniem stosunliów 
kulturalnych p0lsko - belgi,jsk'ch, 
mających swą be>ga>t.ą t.radycję. 

Muszę· wł·eszcie ·podkreślić· serde­
czne .przyjęcie,. rz jak:lm delegaoja na 
są..a spotkała się w Belgii. · 

Wyjazd p olsk!ich p arlamenta.rzy­
stów do Belgii ocenia m jako wkład 
do p r owa dzone j przez narody ś\,•ia­
ia w alki o pokój, o pmeciws tawien ie 
się t ym , któr zy zmier1;11ją d o s-pro~ 

wadzenia na.jwiększego nieszefl:ęśeia 
ludzkości - w ojny", 

Walki w Korei 
waj<}C ją. do podjęcia zobowiązali, któ 

Dr St. Skrzesz'ewsk1· l'E' u:iprawnią W)•konanie planów J>l'O 
dukcyjnych. Zaloga postanowiła, po-

ministrem 
spraw zagranicznych 

czynając od kwietnia, :;;y~tematycr.­
nie co miesiac podnosić wvkonanie 
baz o 3 proc·. Jednocześnie 

0

postano­
wiono pracować tak wydajnie, aby 
drng;i rok Sześciolatki wykonać. z nad 
w~rżką. Zobowi<}Zanie sw~ za loga Za· 
kładów im. Harnama kończy ape­
lem, wzywaj;~cym zaklądowc komite­
ty obrońców pokoju do pójścia w jej 
~lady. 

PRA·WO CHRONI INTERESY Luau· PRAG.UJĄCEGO 
MOSK WA (PAP). Agencja 

TASS donosi z Pheniianu: 

Nac:zelne dowództwo' koreańsk>iej 

armii ludowej. podało -dnia 16 mar­
ca do w:iadomośoi, 7.c oddziały armii 
ludowej wrarz z oddzia·łami ochotni· 
ków eh.ińskich toczą na wsllyst-kicll 
kontach walki z nieprzyjacielem. 

WARSZAWA (PAP) - P re­
zydent R . P . n a 1>rośbę min. Mo­
dzelewsk iego, ze względu na stan 
zdr owia, zwoln ił go ze s t anowi­
ska minis tra spraw zagranic?~ 
nych. 

Na wn iosek prezesa R ad y Mi­
nistrów, Prezydent R. P. ;.iano­
wał niinistrem s praw zagranicz­
nych dr Stan islawa Skrzeszew­
skiego. 

Inicjatywa komitetu obt·o11ców po­
koju jest godna naśladownictwa i 
ż;vwego oddźwięku wśród robotników 
łódzkich. Je.st ona wyrazem ca~kowi­
tej solidarności z ucnwalami Rady 
Pokoju. 

Wbrew okrutnym represjom 

Tysiące robotników Barcelony 
kontynuuje strajk 

się krótkotrwałe strajki na mak so· 
lidarności z towarzyszam i barceloń­
skimi. 

* 

PARYŻ (PAP) - Jak wynika .z 
doniesień prasy pa1·yskiej, tysiace ro 
botników Barcelony k o n ty n ·u u j ą 
strajk pomimo okrutnych represji ze 
strony władz frankistowskich. 

W róinych punktach mias ta i na RZYM (PAP) - Ze wszystkich 
p1-zed111ieściach doszło w czwartek s tron Włoch napływają wiadomości o 
do starć między ludnością a policją. dalszych manifestacjach solidarno-:ici 

Bohaterska lud'ność Barcelony - ie strajkującymi w Barcelonie. Ro­
pisze „Human~te" - . stawia d_umnic botnicy i·zymscy przesłali serdeczne 
czoło wzmagaJącym się represJOm. pozdJ.'owienia towa1·zyszom barceloń · 

* * * \ skim. O p0dobnych uchwałach robot· 

I 
niczych i strajkach na znak solidar­

W e Francji trwają n~anife,sta~je ności donoszą z: Popoi i, Pis toi, G1·os~ 
M>lidarności z narodem hiszpansk1m. seto Katanzaro, B1<l'i i z innych· 
W różnych zakładach pracy odbyły miast. · 

prac -Seimowei z Komisii Planu Gospodarczego . 
I B'udiefu 

WARSZAWA (PAP) - Sejmowa 
Kom isja Planu Gospodarczego i Bud­
żetu ro·z.patry,~·a l '.\ na kolejnym µo s ie 
ctzemu zagadmema administracji pań 
stwowej i wymia!'u sprawiedliwości 
w budżecie i planie na rok bi eżac-y. 

Na posiedzeniu obecni byli: prezes 
Najwyższej Izb~· Konfroli - Jóź­
wiak, szef kancelarii Rady Państwa 
- min. Rybicki oraz min . min.; Rad 
kiewicz, Świątkowski, Mijal i Dą­
bro11"Sk'i. 

Referat sprawozdawc'l.y wyg łosił 
pos. \Vąsik (ZSL). 

W resorcie spi·awiedliwości prowa­
dzone były w ub. roku prace pl'Zygo 
tow a 1:rcze do kodyfikacji pra \va w 
oparem o prn;tę1>0we ust awodawstwo 

Związk ~1. Radzi~kiego i krajów de-1 br. ~ę<lz i~ należeć m. in . P'rzystoso­
m-0kracJ1 Indowej. wame tj zialalności sądów do nowej 

W dążeniu do demokratyzacji apa organizacji ich ustroju (sądy woje­
mtu wymiaru sprawiedliwości w ub. wódzkie i powiatowe). Referent pod 
roku wprowadzono na stanowiska sę kl'eśla, iż zwrócona hfdZie u waga na 
dziowskie no"·e zastępy osób pocho- udzielani„ 1)-0mocy prawnej szf'rokim 
dzenia robotniczego i chłopskiego. ·masom 11rac~jącym oraz n a ;;;zybszą 
Kursy szkolenia ideologicznego ob,ję - demokratyzację a 1>a ratu urzędn icze­
ły caly aparat sędziow5k i. Na stano g-o . w sądownictwie. 
wiskach sędziów, prokuratorów i ase- ' Mówiąc 0 pracach Głównej Komisji 
sorów znajduje się 307 kobiet. Wr- Badania Zbrodni Hitlerowsl<ich w 
miar spr:1wiedliwo8ci coraz spraw- Polsce. po.s. vYąsik wspomina, że w 
niej 'wykonu je stoj ące przed nim za- planach na l'Ok bież. przewiduje się 
da nia och rony ustroju demokracj i lu 111 • in. przekazanie Niemieckiej Re­
dowej, mienia s poleczn'ego oraz za- publice Demokl'ątycznej mater iałów 
gwaran towanych praw interesów dotyczących zbrodniczej dz i ałalności 
obvwateli. h' J • 1t crowskich przestępców w Polsce. 

Do zadań Min. S-prawi~dliwości w Pi·zy omawianiLl zagadnień związa 

;································································································· 
a ' V niedzielę, dn. 18 marca 195'1 r~ o godz. 10 

nych z dzialalnościa Ministe1·stwa 
Bezpieczei'ls.twa Publicznego, referent 
zaznacza, że organa bezi>ieczeństwa 

wykonały w 1950 r. wielką pracę dla 
stw-0rzenia warnnków s.pokoju i bez­
pieczeństwa, niezbędnych dla wyko· 
nania zadań pierwszego roku Planu 
6-letniego. 

::::: w teatrze „Nowym", prz~' ul. 'V1 ęckowski e'g«> 1,"5' 
odbędz ie się 

= U R_O C Z Y ST A A KA D __ E M i A 
z okazji 

BO rocznicy powstania Komuny Paryskiej 

Stan · bezpieczeństwa w kraju ule""] 
dalszej znacznej popi:awie, Ó czy~'n 
świadczy spadek liczby napadów oraz 
zmniejszenie się l iczby kradzieży d-0 
jednej czwartej poziomu przedwojen­
nego. 

K "I I t ' d k• W dyskiusji zabierali głos pos. 
Oml e 0. Z ' pos.: Kruszyńska, Dąb, Gross i Ko-

PofskieJ· Z1'edn.oczone1' Parl1'1' Rob"'ln1'cze1· walczyk (PZPR), Rataj, Wilano~ki 
v i Nawroeki (ZSL), J<>dłowski Wen-

„ „•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••,..•••„••••u•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• clik i Strzałkowski (SD). ' 

Z całego świa'to __ _,, .,~ -~~-~ ~.:::~ ... ·~-~~~--

P ARYż. - Represje francllłl­
kich władz kolonialnych wobec ludno 
ści mar.okańskiej nie ustają. 

J)zienni-k „Liberation" donosii, że 
fra ncus kie władze k olonialne zam}'• 
kafo szke>ly . muzułmańskie w l\faro­
ku. Władze francuskie wysiedliły z 
i\larok<t wielu na uczycieli szk6t m u­
zułmańskich. 

- P ARYż. - Dziennik „Monde" 
donosi, że Czang Kai-sz.ek zapr~ił 
na okup0waną przez Amerykanów i 
klikę kuominta.ngowską, wyspę Tai~ 
wan, h itlerowskiego zbrodni111rza wo­
jennego gen. von Fai kenhall6ena, któ 
ry ma zostać jego doradcą. 

- BERLI N. - W Niemczech Za· 
chodillich ws krzeszomt została sk.raj• 
n ie nacjonalis tyczna i pog·romowa or 
ganizacja b. kombatantów ,,Stahl· 
hełm", u tworzona po pierwszej woj ! 
n ie światowej i w 1934 r. wcielon a 
przez Hitlera do odd~ałów S. A. 

. - ~ZYM. - SQ.d wojskowy w Me 
cl1!1la_m e. skazał na karę 19 miesięcy 
więz1erua seJ..-ret arza federacji Wło­

s~iei . . Partii Komunistyczn ej w pro­
w1~)1 Mant ua -:- Bruno Pasqualini., 
ktory był oskarżony o „podżera·llie 
do dezercji". 

··.„' 
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u. naszych Stan_y Zjednoczone obawiają się dyskusji 1. 

przyjaci.ól nad zagadnieniem wykonania uchwal poczdamskich 
Doniosłe uchWałv 

Rady Najwyższej ZSRR 
Ił MILIARDOW KW-GODZ. 
ENERGIT ELEKTRYCZNEJ 

OTRZYMA ROCZNIE MOSKWA 
ZNAD WOLGI 

Jak wiadomo Kujbyszewska i 
Stalingradzka Elektrownie Wodne 
dostarczać będą Moskwie w ciągu 
tok• około 10 miliardów kW-godz. 
energii elektrycznej. 

Uczeni i inży_pierowie radzieccy o­
pracowati już projekt sieci, którą pły­
nąć będzie do stolicy energia elek­
tryczna z największej na świecie -
Kujbyszewskiej Elektrowni Wodnej, 

ROZWóJ WSPOLZA WODNICTWA 
PRACY W CHINACH 

Ruch współzawodnictwa pracy w 
Chinach obejmuje coraz szersze rze­
sze robotników, W odpowiedzi na a­
pel Ogólnochińskiej Federacji Związ­
ków Zawodowych robotnicy walczą 
o zwiększenie produkcji i podniesie­
nie jej jakości. • 

W drugiej połowie lutego było w 
Chinach olcoło 3.000 brygad „najwyż" 
szej jakości". 

W 103 ROCZNICĘ REWOLUCJI 
WĘGIERSKIEJ 

Dnia 15 marca 1848 r. naród węgier 
ski wraz z swą bohaterską młodzieżą 
pod kierownictwem Sandera Petoefi 
rozpoczął walki rewolucyjne, któ­
rych celem było zdobycie niezawi­
słości narodowej i wyzwolenie chłop­
stwa. W rocznicę Wiosny Ludów na 
Węgrzech odbyły się w całym kraju 
liczne uroczystości. W gmachu Par­
lamentu Węgierskiego, przewodniczą­
cy prezydium Węgierskiej Republiki 
Ludowej - Ronai - wręczył grupie 
uczonych, muzyków i pisarzy oraz in­
żynierów i techników nagrody im. 
Kossutha. 

Posiedzenie zastępców ministrów czterech mocarstw 
PARYZ (PAP). - W czwartek 15 nania przez cztery mooor&twa poro świata są za.interesowane w u trwa 

marca odbyło się dziesiąte posiedze zumienia poczdamskiego o demilita leniu pokoju, rząd radziecki wYsu­
nie zastępców mi,nistr6w spraw za- ryzacji Niemiec. J essup dowiódł wa zagadnienie redukcji zbrojeń 
granicznych czterech mocarstw w tym samym, że Stany Zjednoczone wielkich móca.rstw, a przede wszyst 
celu opracowanfa porządku obrad obawia.ją się dyskusji nad zagadnie kim Staflów Zjednoczonych, Wlel­
sesji rady ministrów spraw zagra- niem wykonywania przez moear- kiej Brytanii, Francji i ZSRR. 
nicz.nych, stwa zachodnie zobowiązań, wynika W zakończeniu delegat ZSRR 
Przewodniczył delegat brytyjski ' jj\(lych z ukła~u poczdamskiego, 7.3.- stwierdził, że nowych propozycji 

Davies. gadnienia mającego olbrzymie zna.- państw zachodnich nie moZJ1a uwa 
Jak wiadomo, delegacja radziec- ezenłe. dla zabezpieezenia pokoju. żać za zadowalające, ponieważ zrnie 

ka ~względniła zastrzeżenia. prz~d- W imieniu delegacji trzech państw rzają one do zastąpienia jasnego 
st:iW'lciell. mocarstw zachodnich,. Je- zachodnich Jessup zapropanował sformułowania radzieckiego w spra 
śli chodzi. o pewne pun)tty radziec- zastąpienie dwóch wniosków ra-. wie WYkonania Porozumienia pocz­
kiego .PrOJ~ktu porządk1:1 dzienne- dzieckich, dotyczących wykonania damskiego odnośnie demilitaryzacji 
g'!, mrmo ze ~rzetema te były porozumienia poczdamskiego w Niemiec oraz w sprawie redukcji 
meuza~dnione, Jak to wykaza!a sprawie demilitaryzacji Niemiec o- sił zbrojnych czterech 'mocarstw -
dyskus3a na ś;odowym posiedzemu raz redukcji sił zbrojnych czterech przez sformułowanie dwuznaczne i 
zi_istępców ministrów spraw zagra- mocarstw następującym sformuło- pozbawione treści. 
mcznych. Delegacja radziecka wpro wa>niem: ----------------
wadziła szereg zmian do swych pro 
pozycji. 

W . czwartek dzienniki paryskie, 
ńie wyłączając najbardziej reakcyj 
nych, przyznały, że delegacja ra­
dziecka uczyniła poważny krok w 
kierunku osiągnięcia porozumienia. 

Mimo wszystko na czwartkowym 
posiedzeniu przedstaw,iciele mo­
carstw zachodnich ustogunkowali 
się negatywnie wobec inowej redak 
cji propozycji radzieckich. 
. DelE!gat Stanów Zjednoczonych 
Jessup wysunął nowe zastrzeżerua, 
jeśli chodzi o propozycje radzieckie. 
dotyczące redukcji sił zbrojnych 
czterech mocarstw. Usiłował on do 
wieść, że nie można mówić o reduk 
cji zbrojeń czterech mocarstw bez 
rozpatrzenia całokształtu zagadnie 
nia uzbrojenia wszystkich państw 
w ogóle. Jessup opanował także 
przeciwko propozycji radzieckiej do 
tyczącej rozpatrzenia sprawy wyko 

- Rozpatrzenie przyczyn istnieją 
cego w Europie napięcia międzyna 
rodowego oraz kroków niezbędnvch 
do zapewnienia rzeczywistej i dłu­
gotrwałej poprawy i;tosunków mię 
dzy Związkiem Radzieckim, Stana­
mi Zje<lnoczonvmi, Wielką Bryta­
nią i Francją - takich przyczyn 
jak: poziom zbrojeń i ich wpływ na 
problem demilitaryzac.ii Niemiec o­
raz środki kontroli nad redukcją 
zbrojeń. kroki zmierzające do usu­
nięcia obawy ai;(resji, wykonanie 
i!;;tnie.iących zobowiązai;l umownych. 
Dęlegat brytyjski Davies przyznał, 

że „propozycje wysunięte przez de 
legację radzlooką. n-a posiedzeniu 
środowym oznaczają. poważny krok 
na przód w praca.eh konterencji" i o 
świadczył, że delegacje państw za­
cho<lnich „got-0we są poczynić znacz 
ne ustępstwa, aby osiągnąć porozu 
mienie". 

Wzrosną obroty towarowę 
między ZSRR i CSR 

MOSKWA (PAP). - W wyniku 
rozm6w przeprowad11onyeb między 

delega-0ją handlową Czechosłowacji 

a Ministerstwem H81JJdlu Zagra.niez-

nego ZSRR, podpisano w M06kwie 
protokół o wymi'llnie towarowe j na 
rok 1951 między ZwiązJ.dem Rachiec 
k im a CSR. 

Obroty towarowe między ZSRR a 
Ozechosłowaeją w roku 1951 i>owai 

nie ·wzrosną 
kiem 1950. 

w porównaniu z ro -

6. · Popow ministrem 
budowy maszyn w ZSRR 

Dla nezczenia Światowego Tygodnia Młodiieży 
Delegat radziecki Gromyko pod­

dał druzgocącej krytyce zastrzeże­
nia przedstawicieli państw zacho­
dnich, jeśli chodzi o propozycje ra 
dzieckie. 

MOSKWA (PAP), - Prezydium 
Rady NajWYŻSZej ZSRR zwolniło 
Goremykina od pełnilenia obowiąz­
ków miinistra budowy maStZyn rol­
ni.czycp. Zobowiązania wyk onane 

Dumne meldunki młodych hutników i meta lowców 
WARSZAWA (PAP). - O zwycię-1 za górnikami - młodzi hutnicy i me­

skim przebiegu realizacji zobowiązań talowcy. 
podjęty~h dla u~z~z.~nia „$"'.'iatow_ego W hucie „KOSCIUSZKO" ZMP­
Tvfłodn1a Młodz1ezy , meldu1ą w siad owska brygacl,a im. Pietro Nenni'ego, 

· która zobowiązała się w marcu br. 

Stra .•. k wyprodukować 672 tony wyrobów po• 
nad plan, wykonała już do dnia 13 

Pracowników transportu bm. 
840

'
6 

tony. 
W hucie. „FLORIAN" ZMP-owska 

W Par••it.u załoga jednego z działów, pracująca '° pod kierownictwem Franciszka Ko-

Delegacja radztecka - powiedział 
Gromyko - jest zdania, że omówie 
nie sprawy redukcji sił zbrojnych 
czterech mocarstw jest zadaniem 
konkretnym i nader aktualnym. Dla 
tego właśnie, że wszystkie kra.ie 

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR mianowało ministrem budo­
wy maszyn rolniczych - G. Popo­
wa. 

W okresie od 6 do 12 ma1·ca to­
czyły się w Moskwie obrady Il 
sesji Rady Najwyższej ZSRR, sta 
nowiącej najwyźszy organ władzy 
państwowej Związku Radzieckie­
go. 

Rada Najwyższa ZSRR, to naj­
ba rdziej demokratyczny pa.rJa­
men t świata, cieszący się bel!gra­
nicznym zaufaniem całego narodu 
radzieckiego. W wyborach do Ra 
dy Najwyższej ZSRR trzeciej ka 
d encji wzięło udział 111 milio­
nów wyborców, tj. 99,98 proc. ogó 
łu uprawnionych do głosowania. , 
W skład Rady Najwyższej wybra 
no na.jwYbitnlejszych przedstawi­
cieli wszystkich narodów ZSRR. 
ludzi, którzy reprezentują wszyst 
k le zawody, wszystkie gałęzie so ­
cja listycznej p racy. 

II sesja Rady Najwyższej ZSRR 
trzeciej kadencji rozpatrzyła 
szereg doniosłych spraw państwo 
wych. Sesja przyjęła ustawę o Obro 
nie Pokoju, zatwierdziła budżet 
państwowy ZSRR na rok 1951, 
dokona.Ja wyboru Sądu Najwyż­

szego ZSRR, zatwierdziła. dekre­
ty Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR, wydane w okresie między 
sesjami. 

Przemówienia deputowanych 
tchnęły spokojem i niezłomnym 
przeświadcz.eniem o potędze kra 
ju radzieckiego. przepojone były 
patriotyczną troską o dobro, roz­
kwit i chwałę K raju Socjalizmu. 

W przemówieniach tych dźwię­
czała uzasadniona duma z socjali 
stycznej ojczyzny, stojącej na cze 
le obozu socjalizmu i demokracji, 
stanowiącej niezachwianą osfoję 
pokoju i bezpieczeństwa narodów. 

Uczestnicy sesji jednomyślnie 
zatwierdzili budżet państwowy 
ZSRR n a rok 1951, wyrażając w 
imieniu mas pracujących wolę wy 
konlll!lia z nadwyżką planu gospo 
darczego na rok bieżący. 

Rada Najwyższa ZSRR zatwier ' 
dziła budżet państwowy ZSRR 
na rok 1951 w sumie 458.716.644 
tys. rubli po stronie dochodów o 
raz w S'Umie 451.502.680 tys. rubli 
po stronie wydatków. Budżet ten 
zgodny jest z żywotnymi interesa 
mi narodu radzieckiego, stanowi 
odbicie wzrostu patęgi Kraju So­
cjalizmu , ucieleśnia program poko 
jowego bu downictwa w ZSRR. 

W budżecie państwowym Z!>RR 
znajduje wyraz pokojowa polity­
ka zagraniczna rządu radzieckie­
go. Na r ozwój go~p0aarkl na rado 
wej i kultury przeznacza się oko-

ło 300 miliardów rubli, czyli ct-m. 
· trzecie ogółu wydatków budżetu. 

-

Ogromne fundusze wyasygnowa 
no na budowę nowych przedsię­
biorstw przemysłowych, na wiel­
kie budowle komunizmu, na fi­
nansowanie rolnictwa i leśnictwa, 
na przeobrażenie przyrody Kraju 
Socjalizmu. 

Ponad jedną czwartą wydat­
ków budżetu przeznacza si~ na ce 
le społeczno - kulturalne: na o-

. światę i ochronę zdrowia. na u­
bezpieczenia społeczne, na zasił­
ki dla wielodzietnych i samotnych 
matek. itp. 

Rada Najwyższa . zatwierdziła 
wydatki na obronę kraju w wyso 
kości 96.4 miliarda rubli, co sta­
nowi 21,3 proc. wszystkich wydat 
ków budżetowych, podazas gdy w 
roku 1940 wyniosły one 32,5 proc. 
Zważywszy, że termin pełno­

mocnictw Sądu Naj\vyższego upły 
wa w marcu br„ sesja wybrała 
Sąd Najwyż.~zy ZSRR w składzie 
79 sędziów i 35 ławników ludo­
WYCh. 

Na końcowej wspólnej sesji oby 
dwu Izb Rada Najwyższa ZSRR 
przyjeła jednomyślnie ustawę o 
obronie pokoju, potet>iajj\(lą. wszel 
kie formy propagandy wojennej t 
domagającą się J>P<Jiągndęcia do 
odpowieiłzialnc>ścl ka.rne,f wszyst­
kich osób winnych uprawiania 
te.i propagandy. 

Nar9d.v Związku Radzieckiego 
i setki milionów ludzi poza jego 
granicami witają z największym 

zadowoleniem radziecką usta\ve 
o obronie pokoju. jako nowy do 
wód pokojowych dążeń narodu ra 
dzieekier;o. świadectwo jego goło 
wości walki o trwały pokój. 

II sesja Rad y Najwyżsuj ZSlłilt 
zama.nifestowała jedność moral­
no • polityczną. narodu ra(\Zieckie 

•go, pn,yjaźń i braterstwo międą 
narodami wielonarodowego pań­
stwa radzieckiego, zespolonymi 
ściśle wokół partii bolszewiclkieJ, 
rządu radzieckiego, wielkiego cho 
rą:iego pokoju, Józefa Stalina . 
Przyjęte przez Rade NajWYŻSZll 

ZSRR ustawy świadc:>.ą o niezłom 
nym dążeniu narodu radzieckie­
go do zapewnJenia dalezego p<>tę:t 
nego rozwoju socjalistycznej gos­
podarki i kultury, do zapewnie­
nia wzrostu dobrobytu mas pr~ 
jących, do zapewnienia trwałep 
pokoju ina świecie. 

N •. JELIZAROW 
.PllRYZ (PAP). - W Pary.bu ros- zioła, która postanowiła wykonać w 

IUM!rll~ł się 16 bm. strajk pracowników ciągu 10 d!li 300 ton wyrobów ponad 
transportu. Straijk wybuchł na znak plan, wyprodukowała już 373 tony, 
protestu przeciwko .Qdrzvcęniu -r-ęalizują.c swoje zobowiązanie w 125 
przez władze żądań podwyż~i ~o.tir. l?!.~.c<·\; 

Delegaci rob.otnl~ów polskich 
ków. W ogłoszonej deklaracii" zwlj\>z 
ki 2:3/Wodowe robotników transi>ortu O•pomyślnej realizacji zobowiązań 
w Paryżu zobowilązaJy slę prawa.: dono~ą również młodzi metalowcy z 

na Europeiską Konferencję Rohołniczą 

d?Jić strajk aż do zwYCięstwa. Dolnego Sląska. M. in. w Pa-Fa-
* • * Wagu we WROCLAWIU 8-osobowa 

PARYŻ (PAP). _ w Bordea.ux ZMP-owska brygada spawaczy Leona 
edbył Ilię 24.godr.dnny strajk pne- Roźmfeckiego uzyskała 200 proc, nor 
ezło z.400 tra.mwaja.ri;y, którzy ią- my, przekraczając swoje zobowiąza­

nia o 30 proc. 
da.li podwyżki płac. 

Na marginesie 

W liberii podżegaczy 
wojennych 

Swielne wyniki w realizacji swych 
zobowiązań osiągnęła również mło­
dzież z Wrocławskiej Fabryki Un:ą· 
dzeń Mechanicznych, która pierwsza ' 
na. Dolnym $ląsku podjęła apel mło· 
dych górników kopalni „Katowice". 
M. in: młodzi wytaczeoze Radosław 
Rzadkowski i Zenon Stelmach ~więk 
szyli wydajność swej pracv e 70 ł 60 

\ 

\ 

WAJłSZAWA (PA.l'). - Zw.iązkli stali Józe:I' Woźnicki e kopa!lnd fM. 
zawodowe, które na zaiproseeniie ko Maurjce Tho.r~ w Wałbrzychu, 
ml.tetu pl"Lygotowawicrz.ego ·Europej- i Wdncemy Hajduk z. kopami „Ka­
skiej Konferencji Robotnlic.zej prze- zim:iera". Hutndcy polscy deleguj•· 
ciWko remilitaryzacji Niemiec przy na konferencję Wil<tora S7.Czakiela 
stąpiły do tej konferencji, dokonały ~huty „Pokój" i Wacła'Wa Sołtys.Ja­
ostatnio wyborÓ'\IV swych delega- ka z huty „Częstochowa", Delegata 
tów. Deleiaoi zwią?Jkowców PQl- mń metalowców są Ol..esław Nowicki 
skich n.a Konferencję Europejską ~ ~kładów im; Stailiina w P~znan.iu 
wybra'!lJi. rositailli w pmod.Uliących ea Jamna Koszewska z „Ursusa i ZW­
kładafh produkcyjnych kraiju. Są to g111Ie-.._v Gawła. rz

11 
nadod:r:zańsk.ich za-: 

cwł.owi robotnicy: <bJ!ałaaze zwjąz- kładow „Rokita . KoleJatize wybrai!I. 
kowi, adctywiśoi mchu obrońców po I na delegart._ów Wl1ktora Muswka ~ ~ 
koju, praodownicy i raojonal:irzaito- rowozowm PKP we WrocłaWtlU 1 
rzy pracy. Władysława Bor)tow3lti~go z paro-

M och, Pleven, Que11.ille, Schuman - po&robowcy Thier111 - grabarze Jt'rancji. •Dele ·n~nm1 • .,,_. b •voeownl Warszawa Wschodnia. 
IJfecllug zsrxhiycT' doniesień praay za proc. g=ct gonnn"'"ow wy Nln:i rz:o- Robot·ruków budowla[lych reprezen-

chodniej, do Maroka francuskiego przy ============================================================== tować będą na konfereooji Stanlisław 
łylo ostutnio 17 tysięcy „specjalistów" Figiel z Nowej Huty i M.a.rceLi I<o-

~l~S~ k:::Jcz;t~j:t;:~~!~ W· · d_rugą roczn·1c~ układu radz·1ecko-korean· sk1·ego :~ ~ł~~M~ :iar;~~·~~f~ 
~oni przez rfLqd Plevena. Zgodnie ~ ska rz: ZPB im. Stalina w Łod7Ji i :Jó-
agresywnym.i planami dolarcnuych stra zef Tarczyński z Tomaszowsldch Za 

• b · „ · d D 1 t t 17 ..,49 k d · z"odnie „ warun' ·ami układu, zaopatr„yl naszA R d d i k' · · I kładów Włókien Sztucznych. Polscy 
ee~ow, azy te . ma]q st.anowic Je 1io z wa a a emu, marca .,,. ro u, po pisano • „ r- „ ... z~ r.a z ee t ;-- w1~rny swe1 po ityce poko- marynao:ze wybrali delega.tem Józe-
ogniw łańcucha wielk~ch lotnisk na li w Moskwie układ o współpracy gosp oda rczej i młodą republikę w maszyny, materiały i surowce 1o~e1, wierny swe1 przy1aźni z narodem koreań- fa Dlouhy _ oficera s-s „Hel" i sta 
ni-i: Alger _ fą,toka. Perska. kulturalnej między Związkiem Radd eckim a Ko· niezbędne dla rozwoJu przemys~u. Przysłał swych skim. - od pierwszej chwili wybuchu wojny w nisła•wa Sasinowskiego e rej()f);u dro 
Szezęgólnym zbiegiem okoliczności, reańską Republiką Ludowo-Demokratycznę. speeialist6w, aby dopomogli nam w odbudowie Korei domagał się niezwłocznego położenia kre~u bp.icy Portu Gdyńskiego. Delegat ro. 

Zgodnie ze swą niezmienną polityką pokoju, po· naszego przemysłu i udzielił wyda tnej pomocy w awanturze USA w Korei i wycofania stamtąd 
Jll'ZJbyciu tej armii amerykańskich. „spe 1ityką poszanowania narodów, zarówno wielkich projektowaniu nowych fabryk i nowych gałęzi go- wszystkich wojsk obcych. Związek Radziecki b„z botników rolnych wybrany cwstanie 
'2}alistów" do Mar0 Tfa towarzyszy nie jak i małych, Związek Radziecki wiele lat pro• spodarki narodowej". Kim Ir Sen podkreślił, l.e ustannie demaskuje amerykańskich ' agresorów w naijb1iżsrzych dniach. 
słychane wzmoi:enie się terroru /ranem wadzi na arenie międzynarodowej konsekwentną obrót towarowy między ZSRR a Koreańską R.e- zarówno na forum ONZ, iak i poza tą organizacją. 
kkh „kolonizatorów" na tenmie tego kra walkę o przywrócenie narodowi koreatiskiemu publiką Ludowo-Demokratyczną wzrósł w 1949 B p hód b ' co' o·· kOJ"U 

d 
• k ohaterska walka narodu koreańskiego o wol· OC O ron W p 

ju, Terror skierm.oony j11st przeciwko prawa. ~ stanowienu~ o .'":Ym l<?sie,_ .popiera je- ro u 4,5-krotnie w porównaniu z rokiem 1946, ·. · . . ł ł 
go dą e d w 1 o ai n ł zwrócił uwa"ę na fakt s'zybkieJ· odbudowy prze- nosc 1 niezawis ość zjedna a mu j!orącą sympątie 

wyzwoleńczemu ruchowi patriotów maro z ma 0 0 n s 1 iezawts oset. 15 i poparcie moralne całego narodu radzieckie"o. 
k k · · d ·~ qdó W ' · 1945 k · k d · k' mysłu, które"o produkci'a w rok11 1949 prze- W • 

kańs ich ·tórzy maja 1uz oso-.rz w s1erpmu . ro u wo11; a ra uec ie wyzwo· 15 e wszystkich zakątkach niczmierzone"o kra1·u 
' · l"ł r'i-.c.d k · k' d · 1 1 t · · g 1 1 · l kroczyła poziom przedwojenny, na szybki wzrost d " 

imperializmu francuskiego i nie pragną I 1 y n~ v o~ean~ 1. spo wie o e m.e o co oma - ra zieckiego odbyły sie tysiące wieców i zebrań, 
ne"o 1arz k " W " d 1945 k wydajności pracy Dzięki temu podniosła się k h wale wpaść z deszczu pod rynnę, tj. „ . ma l'.l~ons 1e50. „ ~r? n1u ro u, na tóryc masy pracujące napiętnowały agreso· 

al „ . d vł.ad i WJ: t. na Mosk1ewsk1e1 Konferencn ministrów spraw za- znacznie stopa o!yciowa szęrokich mas pra~ują- rów i wyraziły solidarno!\ć z narodem koreańskim 
:"' uo ~ię . po t zq . m.per 18 0

"'. granicznych ZSRR, USA i Wielkiej Brytanii, rząd oyob: tak np. W ciągu jednego tylko roku 194!) Uozuciolll ludzi radzieckich dał wyraz towarzysz 
ameryikansk1ch, opanowu1qcych .celo.wo I radziecki doprowadził do porozumienia mocarstw realne płace robotników zatrudnionych w prze- Stalin w otlpowiedzi oa depeszę Kim Ir Sena, 
l>'YStematyczme wybrze:i:e ,4.fryki Północ sojuszniczych w sprawie Korei. Porozumienie mrśle wzrosły o 15 proc„ a kolejarzy - o prze- przesłaną z okazji 2 rocznicy nawiązania stasun· 
nej. . przewidywało odbudowanie Korei jako zjedna- sz 0 24 proc. ków dyplomatycznych między Związkiem Radi;iec-

Nie darmo p. Pleven składał parę ty czonego, niezawisłego państwa oraz rozwój krajµ Naród korea1'i$ki, pod kierownictwem rządu Kim kim a Koreańską Republikn Ludowo-Demokrn· 
W na "asadach demokratycznych Jr Sena, oi:ią"nął znaczne sukcesy w dziedzinie "' •ocmi temu holdowniczq wizytę w a· " . . •. . " tyczną. To warzysz Stalin pisał: „Życzę narodowi 

" Wt rn b d d kultury. W roku 1950 wprowadzono na terenie k k 

w Waszyngtonie 
NOW Y JORK (PAP). - Przeszło 

1,5 tys. uczHt ików pochodu obroń­
ców pokoju z tra~sparentami i z em· 
blematami pokoju udało się do Kon­
gresu, aby 11potkać się z dęputowa­
nymi. Jednakże wzmocnione odzia• 
ły policji otoczyły gmach Kongriisu i 
Biały Dom, uniemożliwiając spotka­
nie ucze~tników pochodu z członkf.• 
mi Kongre~u. 

nyngtonie. lstnie1·„ Ucsne ..,,.„ody do e Y. swym z~ 0"'.iązamom. mu~ zynaro 0 · oreańs iemu, bohatersko broniącemu niepodle-
.• •·-- wym Związek Radz eck1 n ł tk dla republiki obowinzkowe nauczanie powszechne. ł ś I k I . · . d & • • , b t uczy 1 wszys o "' g o c swego ra ii, pomyślnego zakoticzenia jego Ulotka przekazana dla opublikowa 

mniem. ama, ze po czas ei w.izy .r. . realizaci'i warunków porozumienia moski.iwskie- Nauczono czytać i pisać przeszło 2 milion{, ana!- dl 1 t ' . lk" i . d l" j 
f ki ·-~1 l w> I b tó · k ugo e nteJ wa 1 o s tworzen e Je no 1te , niepo- nia w prasie stwierdza, że uczestni-

,,.,.emier ranc1ts otrz:r"""" 1n .• in. sers e "o. w północnei· części krai'u, gdzie t-apitulaci'ę a c w, stworzono umwersytety, sz o y te- dl ł • d kr K " s I'- eg oi. e mo atycznej orei . cy pochodu wyrażają uczucia milio-
i. dokładne zlecenie tv sprawie Maroka. wojsk japońskich przVJ'mowała Armia Radziecka, chniczne i inne zakłady naukowe. W rozmowie z korespondentem „Prawdy" wiel- nów ojców i matek amerykańskich, 
A.meryka.1iscy podi:egacze · wojenni nie stworzono wszelkie warunki po temu, ąby narócf Dzięki stałej pomocy Związku Radzieckiego i ki Wódz i Nauczyciel mas pracujących całego młodzieży amerykańskiej, pragnących 
mogą, oczywiście, tolerować ruchów wol koreański mógł sil( stać prawdziwym go$poda rzem dzięki ofiarnej p•acy narodu koreańskie1i01 Pół- świata z niezwykłą ~ilą i jasnością zdemaskował uratować kraj przed groźbą trzeciej 
lf.ościowych w kraju, w którym _ ze sweg_o ~raju. .zaJ?ewnio!10 ludnoś~i. o~łkowitą nocna Korea stała się - w okre11ie poprzedzają· amerykańską a~resję w Korei i ujawnił przyczynv wojny świat~wej. 
„wgl...lów •trateuirznvch i gos··~..1arcz,·ch możhwośc wyrazenta swe1 woli, mozhwośc . utwo• cym napaść imperialistów amerykańskich - po- . . . h k h . k . . 
""w "'"' ~ 0 " • ,...,... '- i « ó ł d I d j Olb t · 1·t " d · k lt J b 1e1 meuc ronnego rar. u, Ja rownież przyczyny Celem pocł1odu - stw1'erdza ulot• 
_ .,.,...,Y"·n]·n 

51
.„ rznd•ic' 

1
.ak u siebie. w rzen a or15an w w 11 zy u ".we . rz.ym1ą P<?· ~zną po 1 ycimą, „ospo arczą t u ura ną uą . ul . . t . . ś ód „ 1 . 1 .,...,_ ,_ „ . ". ·: ~ . . moll oknzał rząd rac:lzieck1 narodowi korean· dla demokratyczneJ!o rozwoju całego kraju. mepop arnosci " 1 woiny w r GO merzy ang o· ka - jest zwrócenie uwagi narodu 

tlomu. RMkcy]m rnmi.~trOUJIO 1 generalo skiemu w jego ofiarnej· walce o odrodzenie !!ospo- Ale na drodze do zjednoczenia narodu koreań- amerykańskich . „Trudno przekonać żołnierzy - amerykań$kiego na niebezpieczeń-
wie francuscy 11iew<1tpli1.11ie otr;ymaU roz darki i zbudowanie narodowej kultury. W roku skiel!o, na drodze do realizacji uchwał Kon!eren- oświadczył towarzysz Stalin - że Stany Ziedno- stwo wojny. 
ka: u$mier:m1Ui ,za wszelkq cmę „nie- 1948 wojska radzieckie zostały wycofane z tery• cji Moskiewskil?j w sprawie utworzenia zjedno- czone maj;'! prawo. bronić swegCo bezpieczeństwa Wzywamy raiąd - stwierdza da-
11osłwzn.ych i 01>ornych" Arabów - i torium K.orei. czonej, niezawisłej , demokratycznej Kqrel, q tał na terytorium Korei i u $Iranie hln, podczas gdy lej ulotka - do połojenia kresu woj• 

' k ' z· Kied j ' nią 1948 k tł . . k amerykański imperializm. Chiny i Korea nie maj"' prawa bronić swego bez- . K • d i . . ,_ 
rozkaz ten w drod:e kria;wej a ej• po i Y 118!e. . ~0• u przy. acz~1ąca ~ię ·- piec;i;eństwa na własnym terytorium lub u grani•: nie w orei, 0 wyco ama wo1s"" • • 
ayjno-wojslwwej nawet przy u:iifi:iu szość ludnosct polnocner 1 połudmowe1 Korei wy- Armia ameryka11ska poczynała sobie w Poln· swe~o pańsłwa". merykańskicb z tego kraj11, do prowa. 
bo nb lot icz,,,ch sumiennie" wypełnia brała korea'ński l'ząd ludowy, rząd radziecki pierw- dniowej Korei jak armią zabQrcza. lmperia!izm ,,J t1ieli Ailglia i Stany z,· ednoczone ostatecznie dzel\ia polityki ()()kojowej wobec 
, 

1 ~ ' . " . • szy uznał ten rząd i nawiązał z nim stosunki dy- amerykański przeistoczył okupowaną przezeń Ko- d k h' k Chin Ludowych. Wypowiadamy :się 
:t<J• przygotm;vu1110 gnmt, pod m«Ja:z:ję plomatyczne. Po pięciu miesiącach podpisany zo- reę Południową w swą kolonię, w swą wojskowif 0 rzuc4 propoz)•cie po ojowe c tńs iego rządu przeciwko remilitaryucji Niemi•c Z• 
dals»ych. ty8ięcy ameryka11skich. „specja. !łłał między ZSRR a Koreaóską RepublJką Demo· bazę dla zagarnięcia c;ałello kraju, dla kolonialne· ludowego, wolna w Korei może się iakończyć l•· chodoich i przeciwko zbroje11iom w 
iutńul'. , kr•łyc:xną ukłAcl n współpracy go11podarczej i kul- ~o ujarzmienia całego narodu koreańskiego. dynie !dęską lntiu·wentów". oióle. Witamy z radości1t projekt 

Froncwey lokaje „atl.muyclclch'1 P<Jn6w turalnej, oparty na zasadach całkowitej równości ~5 czerwca 1950 r. amerykańska inwazja iebroj· Rofnie i poteżnieje obó:;c prz:yjaciól walc;ząaego konferę11cii citerech moeanłw i WJ.'f 

a
11
iól4j11 bardzo 1orliwie - i it,1. M11r·e>k11 i w:i11j•niności: . . . . na do Półoocnef Korei pHerwała pokojową, twór- 9 wo ność narodu koreańskiego. Siłom wojny wamy do natyohllliastowego opraco 

' 

.., P(l.ryż11.. l\lie imac«V to jednak wcall!, Pi;idsumowu_ 1ą.c wymk1 p1erw~zegQ ro.ku. rea.li· czą pracę narodt• koreańskie2o. Od tej chwili prz.eciwstawiaią s_i ę . potf?tne c;o;az b.ard~łei w~ra- wania porządku dzienne~o tef k oale: 
,.. 1• 4 J i kł d u blik" K k K ł 8 . . t b d k · t · < ta1ące s1 łv pakom 1 dernokre.cu z w1elk1m Zw1ąz· .. kt ' . 1 . t d ·i·t 

,,,. t.tt ualutnoś~ prsvnfoda ocspkirivme za.o 1 u ł u, p;em1er ''Iii.PU 1 ore~ns. 1ei. tm przesz Q m1es1ecy rw11 an yc .a 111 e rwcnc1<1 k ' R d k ' I I l ł ś . t . fenc11, ore1 ce ęsn 1es emi 1 ary-
l . : . 

1 
Ir S!ln uwypuklił w~zystku: korzyści. 1alne przy- amer~kań~k• w Korei Naród kor0ań~ki stimał, te rn . a ziec .1m n~ cze e. 0 w Il .nie 5 anowi 11:11cjo Niellli"'c i Ji.po11ii, j11k rów.ii•ż 

ruu &«ty. Am loko1om. a1t1 ich eh/„ ' 11 mó~ł uktad narodowi korPAń~kll'mn . - „Rząd jni( jp..frn "'"~ tlo w11l~i <1 wr '"'""" ' " '•tawisłość, rękoinrn~ zwycięstw a narodu kor.-~ń~kiei:[o. I rf'dukc:j;r, zbroie6 I ZłłkP bomby łto„ 
~. B.D. Zwi'1kll Radzleokieito -· stwierdził Kitu Ir Sen - do walki ze znłenawidzony4!l najetdżcą. P. KRAJ NOW aoowej. 
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Zwiastunka nowego społeczeństwa 
.... 80 lat temu, w Paryżu, po raz Na'Yiązal on tajne rokowania z Bis powania w obozie klas panujących. 

pi erwszy w historii robotni- ma.rekiem w celtt zawarcia pokoju do zastąpienia jednej formy wyz.y­
cy ujęli władzę w swe ręce. Komu- z P rusami i rozpoczęcia vvojny prze sku przez im1ą, dlatego też żadna z 
na Pa0ryska „była pierwszą peJną ciwko republice i jej ostoi - P a- poprzednich rewolucji nie prowadzi 
chwały, bohaterską aczkolwiek nie ryżowi. Kiedy wrescz.cie podpisano la do zburzenia starej machiny pań 
uwieńczoną pow-Odzeniem próbą pro wstępne warunki haniebnego poko stwowej. Zupełnie inaC'Zej postąpiła 
letariatu zwrócenia historii prze!Jiw ju , rząd Thiersa podjął próbę roz- Komuna Paryska. Samo życie (.za­
'ka.pitalizmowi" - mówi towar""~ysz. brojenia robotników pa.ryskich. Lud ciekły opór wroga klasowego, sabo­
STALIN. odpowiedziai powstaniem. Przeraża taż urzędników państwowych) zmu-

Komuna PaTyska poniosła klęskę, ny rząd uciekł do Wersalu. Władza siło lrnmunru:dów paryskich do 
ale doświadczenia zdobyte za ce- znaJazła się w rękach robotników. stworzenia nowego aparatu władzy. 
nę krw:i i ofiar komunardów nie po .;; • -:< Zlikwidowana została kasta b1uro-
szl:y na marne - wzbogaciły one Przewidując nieuchronne zaostrze kra·tów - -urzędruików. U podsi;.a.w 
międzynarodowy proletariat. Marks. nie walki klasowej we Francji, całej de:iałalności Komuny położono 
uogólniając teoretycznie te doświad Marks w odezwie Generalnej Rady zasadę powoływania z wyboru oraz 
czenia ucrt.ynił wielki krok napre:ód Międzynarodówki rz: września 1870 zasadę odpowiedzialności i odwoly­
w roowinięoiu podstawowej w roku. prrzestrzegał prrz:ywódców ro- wania urzędników. Komuna zlik­
marksizmie nauki - n a.uki o dykta- botników francuskich prze<;l przed- widowała pod'Z.iał władz - wyda­
tume pJ:"oletatla,t u. wczesnym wystapieniem w niesprzy iąc ustawy, sama wcielał·a je w ży-

w końcu szóstego dziies:ięciolecia jaijących warunkach hi · torycznych. cie. 
XIX wieku we Francji nastąpiło Ale kiedy wieść o Wielkiej Re- Komuna z,niosła policję i dawną 
szczególne zaostmz.enie sprrzeozności wolucjd Narodowej dotaa·ła do Lon- stałą armię. W przeciwieństwie do 
klasowych. Drugie imperium. im- dynu, Marks z entuzjae;mem powi- sta,rej a['mli, która broniła ciemięż­
perium Ludwika Bonaparte było ra tał ,.goto\vych do szturmu niebios" ców· przed narodem, nowa armia 
jem dla spekulantów, ldchwiarzy, ,.sz.aleńozo mężnych paryżan". LE- powołana została do obrony naro­
bankier6w, a<Sów świata finansowe- NIN mówił o Marksie, że „nade du pnz.ed ciernic;żcami. 
go. Nigdrtie nie nz.ucała się tak da- wszystko stawia on to, iż klasa ro- Uogólniając teoretyC'l.D.ie doświad­
lece w OCllY w'Lrastająca nędza mas botnicza. z bohaterstwem t poświc;- czenia mas - twórców histor.i.'i -
na jednym biegurrie, a nieprawdopo ceniem, z ini-Ojatywą, tworzy histo- Marks na podsta"vle doświadczeń 
dobny zbytek na drugim. rię świi.a.ta... Marks potrafił należy- Komuny Paryskiej doszedł do wnio 

Wojna francusko - pruska. któ- cie ocenić również i fakt, że bywa- sku, że organirz:acja po1itycrzna typu 
ra Wybuchła 18 lipca 1870 ro- ją momenty w dzfojach, kiedy de- Komuny Paryskiej, nie zaś pai·la­
ku, spowodowała dalsze z.aostraenie speracka. wałka mas nawet o bezna ń1entarna repub1ika demokratyczna, 
kryzysu drugiego imperium. Za- d'liejną sprawę jest niezbędna w i- jest najbardziej celową formą poli­
rniast obiecywanych przez Lud'o/ika mię . dalszego wychowania tych mas tyczną dyktatury proiletariatu . Jed­
Bonapa·rte i jego generałó'" trium- i przygotowania ich do następnej nakże oportunistyczni „teoretycy" 
fów, wojina przyniosła Francji nie- walki". II Międzyna·rodówki nie rozwinęli 
przerwaną serię kiapltulacji. Wk.rót- Tragedią Komuny był brak je- tego wniosku Marksa i puścHi go w 
ce nastąpiła katastrofa: 2 wrześma dnolitej partii, która mogla niepamięć. DopieJ:"o Lenin na pod-
1870 roku pod Sedanem armia fran by wyjaśrrić masom sens wydarzeń, stawie doświadczeń dwóch rewolu­
cuska wrarz z cesarzem zostala wzię która potrafiłaby przewidywać wy- cji rosyjskich rozwinął twórczo nau 
ta do niewoli. . padki. potrafiłaby ująć w swe ręce kę Marksa, odkr;y-1 władzę radziecką 

Pod naciskiem mas ludowyc h 4 kierownictwo. Marks wykrył dwa jako polityczną formę dyktatury pro 
wr.i:eśnia. proklamowano we Fran- fatalne błędy robotników paryskich letariatu. 
eji repńblikę. Klasa robotnicza była po z?obyciu przez .nich w!adzy: 1) N ajważniejszym. ~rokiem Komu 
niezorganirowailla. wobec czego wła nalezalo be'ZIZWłoci;mue ruszyc na Wer ny w dz1ed'l.1me społeczno -
dzę zagarnęła burżuazja. Stwor?:o- I s~l, dopók.i .wróg ogarnię~y był pa- I g?spodarczej był d~k~et o przek~za 
ny przez nią „rząd obrony narodo- n1ką, dopoki nie zdązył Jeszcze ze- nm w ręce robotn1kow warsztatow 
wej" wmiast organirwwać opór wo brać sił. 2) Komitet Centralny Gwar pracy, opuszczonych przez zbiegłych 
bee naaierajacych wojsk pruskich. di1i Narodowej zbyt wcześnie złożył z Paryża. właścicieli - kapitalistów. 
opmcowywal · zdrad2iec~i plan wal swe pełnomocni~twa, aby us1<1pić Wielkim błędem Komuny był jej 
ki przeciw własnemu narodowf, prae miejsca Komunie. stosunek do - Banku Fra1T1cus.k1ego. 
de wszystkim przedwko robotni- Marks, przebywaj<JCY podóy.1czas Jakkolwiek bank zn.a1'azt si~ w .rę­
kom. Wojna dała broń r.obotnikom w Londynie, stru:ał się dopomoc Ko kach Komuny, to 11le rznac3onal1zo­
paryskim, którzy uzyskali dostęp do mu1_1ie radą_ i krytyl~ą. Ale rad~)~- wala go ona i rząd wersals~i wyko­
szerecrów Gwarc:IJii Narodowej. „Ale go 1 wskacz:owki doc1erały z opoz~Jle rzystał olbrzymie zasoby finansowe 
uzbrolć Paryż. znaczyło u11.broić re- niem do Paryża , otocrzonego pierście dla walki przeciwko rewolucyjnemu 
wolucję" (Marks). niem blokady. Paryżowi. . . 
Burżuazja francuska, opanowana Najważniejszą zasługą komunar- Decydujące znaczenie dla losow 

lękiem przed rewolucyjnym prole- dów jest fakt; że postawili oni pi('r- Komuny 1:n.iał~ sprawa. stosunku kia 
ta-riatem, postanowiła poświęcić oba wszy o znaczeniu historY.cznym _krok s~ ro.botmczeJ ~o chłopstwa. _Komu 
wiarz:ek wobec narodu dla swoich na. drodze do zbudowania panstwa rne me udało się zmob1ln:owac chło 
klasowych interesów. „R'ląd obro- proletariackiego - 11aństwa nowego p_ów przeciwko rządowi. wersalskie 
n y narodowej" okazał się w rzeczy typu. WSJZystkie popr:z.edme rewolu ~:ou w obronie rewoluc.\'.J1:ego Pary­
wii>t.ości rządem zdrady n·a•rodowej. cje prowadziły jedyme d o przegru- z~. co zadecydowało o JeJ upadku. 

„M .o ·n:.spQle rz~dził~. 
Polską międzywojenną 

K APITALIZM polski byl ściśle 
związany z kapitalizmem za­

granicznym od chwili swoich naro­
dzin aż do końca dni Polski burżu­
azy,jnej. Wzrost swój w latach 70-
tych XIX wieku zawdzięczał w 
2lnaczne.i mierze napływowi kapita-' 
łu niemieckiego, francuskiego i bel 
gijskiego. W miarę rozwoju mono­
polistyczny kapitał polski wiązał sic; 
coraz ściślej z monoplis;tycznym ka 
pitałem mocarstw zaborczych. 

Nic się w tym względzie nie zmie 
, niło również po 1918 r. w okresie 
burżuazyj111ych rządów w Polsce. 
Pols kie życie gospodarcze było w 
ogromnym stopniu zaleine od mono 
poli zagranicznych. Żelazo, stal, tek<; 
tylia, nafta, bawełna, więks~ość 
przedmiotów cod:biennego użytku, 
od tytoniu do zapałek, nawet tram­
waje kursujące po ulicach miast poi 
skich. w s,zystko to - jakkolwiek 
było owocem pracy polskiego robo 
tnika - stanowiło w dużej części 
własność monopoli niemieckich, a ­
merykańskich, francuskich, angieł ­
·skich. włoskich, belgijskich. Z woli 
bul'iuazji polskiej i pod troskliwą 
opieką polskich rządów burżuazyj­
nych zgraja monopolistyc:onych re­
kinów obsiadła nasz kraj i wysysała 
z niego wszystkie soki. 

Nic też dziwnego. że w latach kry 
zysu 1929 - 1934 nar ód polski zo­
stał , najdotkliwiej doświadczony ta 
klęską. Zagraniczni władcy naszej 
gospodarki nie mieli skrupułów. Bez 
litosny WYi.YSk robotników. rozwie­
ranie nożyc między cenami towa­
rów produkowanych przez kartele, 

. a cenami wszystkich innych towa­
rów, uniel'uchamianie zakładów pra 
cy - oto i ch poli tyka. Dość powie­
dzieć, • że. w porównaniu z rokiem 
1928, produkcja przemysłowa w r . 
1932 spadła do _ 46 proc. 

Kto był r zeczywistym władcą poi 
skiej gospodarki? • 

Zacznijmy od pobieżnego i wy­
rywkowego przeglądu. Metale kolo 
rowe. jak np. ołó\~. były domeną 
koncernu amerykańskiego Anacon­
da, którego interesy„ reprezentowa­
ła w Polsce spółka Siłesian Ameri 
ca.ą. Corporation oraz niemieckiego 
przedsiębiorstwa Giesche i francus 
kich kapitalistów. 

Pabianickie Towarzystwo Akcyj­
ne Przemysłu Chemicznego było 
wlasnoscią szwajcarskiej Gessel­
aehaft fiir Chemische Industrie; 

p RZEMYSŁ Chemiczny - Spół 
ka Akcyjna w Zgierzu i Zakła 

dy Chemiczne w Winnicy bvły u za 
leżnio11 e od francu!'l\iegÓ koncernu 
Etablissements Kiihlmann; Solvay 

byt własnością belgijską czy też nie 
miecko - belgijską. Po wkroczeniu 
hitlerowców fabryki te objęła I. G. 
Farbenindustrie. 

A teraz elektrownie. Elektrownia 
\'\1arszawska. należała do koncernu 
francuskiego. Pruszkowska kolej­
ka elektryczna należała do koncer­
nu angielskiego. Elektrownia czę­
stochowska. radomska. piotrkow 
ska i wiele innych do koncernu bel 
gtjskiego. 
Węglem naszym rządził przed e 

wszystkim kapitał niemiecki i fran 
cuski. Wszystkie koncerny węglowe 
zrzeszone b:vły w tzw. Konwencji 
Węglowej. Dec~·dujący głos w spra­
wach polityki eksportowe j i impor 
towej przemysłu węglowego należał 
do cudzoziemskich władców polskie 
go węgla. Oto przykład: w latach 
1930 i 1931 bez uzasadnionych bli­
żej powodów, spadł eksport naszc~o 
węgla do Austrii. Okazało s.ię, że a K­
cje j udz,ialy prrzedsięb iorstw węglo­
wych na polskim Górnym Śląslrn 
znajdowały się w rękach kor.c<?r ­
nów, działających na niemieckim 
Górnym Śląsku. I one też powrz.ii~ły 
kore;ystną dla sie bie decyi,ię. Wolały 
1·01.wijać eksiport z kopa ló położo­
nych na terytorium Rzeszy. 

Szczególną sytuację miał w Pol­
sce przedwrześniowe.t przemysł hut 
niczy. Zrzeszenie p1·ze myslu żelaz­
nego było jak gdyby pailstwem w 
państwie, całkowicie obcym intere­
som narodu polskiego. 

Któż zaś miat decydujący głos w 
„polski!TI" syndy kacie hutniczym? 
Był nim d ysponent najwięks;zego 
koncernu hutniczego w Polsce -
Katowickiego Towarzystwa Hutni­
czego. Otóż dys11one11tem był ni 
mmeJ ni więcej tylko późniejszy 
zbrodniarz wojenny, poclpora reżi­
mu hitlerowskiego, a dzisiaj pu­
pil imperialis tów amerykańskich, 

Flick. On to był władcą syndy katu 
przemysłu hutniczego w Polsce. 

W styczniu 1932 roku syndykat 
hutniczy znajdował się w dużych 
kłopotach finansowych. Mimo jed­
nak tych trudności, dokonał on kro­
ku, lctóry trudno inacze j natr..wać niż 
pr'ezentem dla Dresdener Banie 
Zbonifikował mianow1c1e bankowi 
niemieckiemu różn1cę wynikłą ze 
spadku funta ·angie lskiego na swo­
ją korzyść . · Co było powodem te j 
uprzejmosc1 syndy katu przemysłu 
hutniczego w Polsce. zarzadzanego 
przez grupę Flicka? Była to. praw­
dę mówiąc. grzecmość za grzecz­
ność. tyle . że na koszt państwa oo!· 
~kiego W ty m samy m bow iem c1a· 
sie Flick otrz.vrnal od n~adu nie· 

mieckiego 100 milionów marek nie­
mieckich za pakiet akcji Gelsen· 
kirchener Bergw~rks AG. 

N AJPJKANTNIEJSZYM SZC<ZC-

gółem tej kryminalnej histori i 
jest te, że syndykat hut żelaznych 

w Polsce za pośrednictwem Flicka 
zażądał w tym właśnie crzasie od 
polskiego rządu . b:v zagwarantował 
wierzycielom syndykatu jego wy· 
płacalność. 

Warto na zakończenie wspomnieć 
słó'w parę o roli monopoli włoskich 
w przedwrześniowej Polsce. Odgrv· 
wały one bardzo ważna role. Banea 
Commerciale w Ml"diola~ie hyl 
współnclziało\\·cem największych 7,a. 

kładów przemysłu baweinianego w 
Łodzi. 

Najbardziej pirackim oszustwem 
i nadużyciem ze st1·ony · faszystow· 
skiego rządu Wioch, a zarazem w.Y· 
razem zdrady interesÓ\\" polskich 
przez ówczesny rząd była tzw. wło· 

ska pożyczka tytoniowa. Oprocen· 
towanie jej ze względu na późnie.i· 
sze różnice stosunku lira do złotego 

wynioslo w praktyce 100 proc .! 
Umowa o pożyczce tytoniowe.i mię· 
dzy Polską i Włochami dawała mia· 
rę. jak dalece burżuazja pr,ze­
kszta lcala nasz kraj w -popychadło 

kapitalisty cznego świata. _ Umowa 
1>rzewidywała np., że w razie na· 
jazclu zbrojnego na terytorium poi· 
skie, rząd 'Yłoski będzie miał pra· 
wo wywiesić flagi narodowe wło­

skie na gmachach Polskiego Mono· 
polu Tytoniowego, będących· gwa· 
ranćją hipoteczną pożyczki. Przed· 
stawici e! rządu włoskiego miał pra· 
wo wglądu do ksiąg monopolu pol· 
ski ego. 

Przetrzyjmy oczy. Wszystko to 
bezpowr otnie minęło. Nie ma JUZ 

Pols:~i burżuazyjnej. ani zależności 
od monopolistów impe ri<;11istycz· 
nych. JEST POLSKA BUDUJ.\­
CA FUNDAMENTY SOCJALIZMU, 
JEST POLSKA, W KTÓREJ JE. 
DYNYM GOSPODARZEM JEST 
NAR<:'>D. I jeżeli spisek amerykat'l· 
sko·h1t1erowski zmierza znów do 
oddania naszej ojczyzny w pacht 
Flickom i jemu podobnym. to od· 
powiedzią naszą jest: Front naro· 
dowy walki o JJokói i Plan 6·lelni. 
czyl i zjednoczenie wszys tkich 3i} 

narodu dla wal.ki o utrwaleni e me· 
podległości j o pomnożeniC' si l O.i· 
czyzny 

P. M. 

W odróżnieniu od paryskich ko­
muna.rdów, klasa robotnicza ZSRR 
pod kierownictwem partii Lenina -
Stalina zdołała przeciągnąć na swo­
ją stronę pracujące chłopstwo i raz 
wiązała trudne zadan.ie przestawie­
nia milionów d0robnych i kadow3-
tych gospodarstw chłopskich na dro 
gc; socjalizmu. 

Komunardzi popełnili również po 
ważne bl~dy w dlldedzinie walki 
pr11.eciw ·wrogowi klasowemu, prze­
ciwko siłom kontrrewolucji, przeja­
wiając brak rzdecydowania w wa lee 
z dywersantami i szpiegami, wysy­
łanymi do Paryża przez rząd wer­
salski. Ten łagodny stosunek do wro 
ga. klasowego, ta nied~tateczna t-~uj 
ność kosztowała Komunę dziesiątki 
tysięcy istnień ludzkich. 
W alka z wrogami była tym h ud 

niejse,a, że w samej Komunie 
brak było wewnętrzn~ spójni. W mia 
rę rzaoshllania się sytuacji, zaostrzała 
się również walka kierunków poH­
tycznych w łonie Komuny. dawał 

się coraIZ. silniej odozuć brak jedno-
1itej pa<rtii proletariackiej. Cała hi­
storia Komuny s'tanowi wymowne 
potwier~enie słynnej tez.y Stalina: 
że: „ ... kierownictwo partii jest rze­
czą główną w dyktatur.ze proleta­
riatu, jeśli mowa o dyktaturze choć 
by do pewnego stopnia ugruntowa­
nej i całkowitej, a nie takiej, ja.l;:ą 
była na przykład Komuna Paryska, 
która byla dyktaturą niecałkowitą 
i' nietrwałą". ·:f) 

Współczesna burżuazja imperiali­
sty~na zdystansowała na drodze 
zdrady zarówno ,.rząd zdrady na­
rodowej". jak l wersalski l'!Ząd Tłtier 
sa. Wraz z prawicowymi socjalista­
mi - agenturą amerykańskiego im 
periali.z:mu w ruchu robotniczym -
bmżuazja idzie na rękę podejmowa 
n:vm przez amerykański imperia­
lizm próbom ujarzmienia narodów, 
pozbawienia ich niezawisłości, pró­
bom remilitaryzacji Niemiec Zacho­
dnich i odrodzenia niemieckiegb fa­
szyzmu. 

Ale klasa robotnicza Francji i in 
nych krajów kapitalistycznych zmie 
nita się od czasów Komuny P arys­
kiej. Posiada ona własne partie pro 
letariackie, uzbrQjone w wielką nau 
kę Marksa - Engelsa - Lenina -
Stalina. W walce o pokój, demokra 
cje i socjalizm. proletariat międrz:y­
narodowy posiada n iezawodne o­
pa1·cie - wielkie mocarstwo socja­
listyczne ZSRR. Wspaniałym 
wzorem są dla mas pracujących 
wszystkich krajów sukcesy kra1jów 
demokracji ludowej i wielkie zwy­
cięstwo narodu chińskiego. Partie 
komunistycrzne wskazują proletaria­
toWI. i masom praci1jącyqi całego 
świata orogę do nolrego spolecze:'i­
stwa, w którym przestanie istnieć 
wyzysk człowieka ptv.erz ctlow:ieka 
i które na zawsze wyzwoli ludzko{;ć 
od okropności wojny, od groźby u-
jarzmienia. 

E. STIEPANOWA. 
*) J. Stalin Dzieła. .,Książka j 

Wiedza". , Warszawa, 1950. -
'.F· VIII. Str. 57. 

IPalcz, barykado! 
Giri, barykado! 
Unoś się, griieu-na 
pieś11i paryska! 
Czerwonoslu::.ydłq 
ptaków gromadą 
ponad trupami 
leć na pociskach! 

Giń bary/uuloJ 

Walcz, barykado! 
Giń nieugięta! 
Będzie =wycięstwo, 

będzie wp/,aro. 
Ludu roboczy, 
[$trz i pamiętaj! 

Proletariusze · 
Francji i śwUita! 

Sztandar w=nie$ wy::ej I 
IP olna do końca, 
padnij i skonaj, ' „ 

groirui, ostatnia 
w martwym Pa.r:ri:u, 
niezt0'Ciężona, 
11iezwycięi;ona ! 

(Z poematu „KOMUNA PA.RYSKA" 
Włn.f],ysława Brpniewskiego). 

Laureaci Nagrody Stalinowskiej 
Za~zczytne miano laureata Nagrody p . f A l\-· · · kł d d b' l „ -

Sł 1· k' · t I IO• • JeSJJl ł C{allOW cenny w a o 1oog11. Członek ko 
a 1now~ 1e1 przyznane zos a o no· · respondent Akademii Nauk ZSRR 

wej grupie czotowych uczonych ra· Prezydent A'ka<lem.iń Nauk ZSRR A Awaki·an wzbo-< ił k • ' 
d . l . h kt ' b ·1· • ' ir.aC nau ę DUCZU• 

ziec uc , orzy wz ogaci 1 nasz rinowską 0 teori · i 
k~aj . do~iosłymi odkryciami i bada- c~lon. ek Akad.emii, E. Czudakow, sły- zmów roślinnych. ęNrmwodJu °:1'ga.bn ·_ 
mami 1 b t I . . . a po stawie a 

. me faKo wy i ny specia ista w dzie- dan doswiadczalnych opracował on 
W łJOW) eh sukcesach nauki ra· dzi_n~e budowy maszyn, , w szczegól· sz~r~g całk.<;»wicie nowych tez w dzie 

dzieckiej znajdują odzwierciedlenie nosc1 - samochodów. Praktyczne za· ~~1n1e Leom stadialnego rozwoju ro• 
wielkie siły twórcze narodu, niewy- stosow&.nie w przemyśle samochodo- sim. 
czerpana potęga nasżego kraju - wym i lra.ktorowym ?trzymała jego .\~śród nowych laureatów poczesne 
promotora prawdziwej cywilizacji, o- praca naukowa „Teoria samochodu", nHe1sce zajmują specjaliści nauk rol• 
brońcy postępu i pokoju na świecie. zawierająca wykład teorii procesu wv · ~iczych. Doniosłe znaczenie posiada-

ListE; prac naukowych, wykonanych taczania kół samochodowych ora~ Ją trzynastoletnie badania F. Fiłatowa 
w r. 1950 i odznaczonych wysoką na- . ke.lkuJacji gospodarcŻej samochodu. V.: dziedzinie hodowli traw wielolet­
grodą rządową. otwiera•ją prace z \Y/ obliczu zaszczytnych zadań sto- nic~ w ramach płodozmianu polowe• 
de-:iedz..iny fizyki. Wybitn~. fizyk ra- ją . uczeni r adzi.eccy, którzy biorą u- go 1 łąkowego na południo-wschodzie 
d~1eck1, czlonek Aka_demn, D. ~ko- d7la! w . proiektowaniu olbrzymich ZSRR oraz badania współpracownika 
b1elcyn oraz pracownicy naukowi In- elektrowni wodnych i kanałów kon- Instytutu Leśnictwa Akademii Nauk 
slylut~l im. Leb.ie?iewa, ~obrotin i., struu_ią d!a nich nowe maszyny,' u~z4• ZSRR. S: ~o~n,a, który rozwinął twór 
Zacepm odkryli i zbadah „deszcze dzenia 1 przyrzady. Dla instalacji czo. teonę W1hamsa o jednolitym pro 
el ektrono:""o-jądrowe i prncesy ka· elektro~ni wodnych ma olbrzymie c~ste glebotwórczym _ odnośnie gleb 
sk~dowo·1ądrowe w prom1ęmach ko- znaczenie kwestia racjonalnego wy- gorsko - leśnych na północno - za-
sm1cznych. ,korzystania energii wodnej _ regu- chodnim Kaukazrie. · 

W wyniku- badań doświadczalnych low anie si;>adów wodnych ~systemie Ot~zyn;iał .też ~agrodę Stalinowską 
i teore tycznych uczeni ci zbadali no· elektrow111 wodnych - oraz probie- uczen w1ell<iego fizjologa rosyjskiego, 
w e procesy oddziaływania pierwiast- my gospodarki hydroenergetycznej. I. ~.awłowa, dyrektor Instytutu Fizjo­
ko\:-ryc~ promien! kosmic~nych n~ r:na \'// swej wybitnej pracy „Elektrow- logu przy Akademii Nauk Lekarskich 
!er.tę . 1 od\~rotnte. Anah~a wymk<;»w nie wodne" F. Gubin, profesor Mo- M. Usijewicz, który jeden z pierw~ 
doswia?czea doprow.a~z!~a aut.orow sk ie wskiego Instytutu lnżynieryi'no- szych wykazał, Że przy naruszeniu 
de wniosku o „lawu11e kole1nych Budowlaneoo 1·m w 1 K ' b stanu . funkcjonalnego kory wielkich 

b h . . .d h " . w. UJ yszewa, na- półkul r mo' z" h f k . . 
wy uc O\~ a ł?mow, spowo . o":'anyc świetla szczegółowo zasadnicze kwe- . i;owyc un cionowame 
prz.e_~ p1erwiastkow~ promienie ~o· stie ~~dowy elektrowni wodnych. Ol- wszystkich organów wewnętrznych 
sm1cznc za pośrednictwem .spec1al- brzymie znaczenie naukowe i prak· ulega wielkim zmianom. W następ­
n:ch c1.ąst~czek - produktow roz· tyczne posiada metoda inżynieryjnej slwie .op7acował metodę, przy pomo· 
p~du atomo~, zdolnyc_h ~o . wywoła- kalkulacji urządzeń hydrotechnicz- cy. ~tore1 można organy te · doprowa• 
m a .„deszczu ele~tro!low. i Jąder. ~a· nych, opracowana przez grupę pra- dzic do normalnego stanu. 
dania te. po~obnie, 1ak _i szer.eg 1n· cowników naukowych, z doktorem Członek rzeczywisty Akademii Na· 
nych .. pc;izwoh.ly powiąz.ac studia nad r.;;_uk technicznych, S. Kryckim na uk Medycznych, G. Lang, poświęcił 
p~·om.1cmowan'.em ko~m1cz~ym ze stu ?;-.ele. Stosuie się ją szeroko przy pro 25 lat życia badaniu pochodzenia nad 
d1ami nad p1ocesam1 w 1ądrze alo· Jeklowi>niu kanału żeglownego Wołga ciśnienia w świetle teorii I. Pawłowa. 
mowym. _ Don, kujbyS"ZewSlkiej 1 stalingradz ~balił on . rozpowszechnioną teorię, 

Cenny wkład do nauki o pocho· 1 kiej elektrowni wodnych oraz Głów- Jakoby większość form nadciśnienia 
dzeniu pro.mieni kosmicznych wniósł nego Kanału Turkmeńskiego. pozostawała w związku z chorobą 
p1 olesor Uniwersytetu Moskiewskie· Zaslu"ui'ą równi' z' . k nerek lub też miażdżycą tętnic. Lang 
g J T l k' kl . . . d . "' e na wzm1an ę ~oszedł do wniosku, że choroba.. ta 

0
• • er ee 1

: . · ory_ 1uz ~prz:e mo prace starszego współpracownika nau iest wynikiem naruszenia mechani· 
~y~racohwał teodnę .k a tba lltzattorow rnduk kowego Instytutu Hydrologii, O. Ale- zmów nerwowych, które stanowi" 
c iny~ w ro za!u e a ro_nu, .sto~o· kina - „Hydrochemia ogólna", „H • " 
wanego w techmce ·ba dama z1aw1sk drochemia rzek ZSRR" i· ,,Mapa hyy- apa:rat, . re~ulujący działalność syste-

t t mu ~rązenia. Z tego punktu widzenia 
weNwną rzk a omt u. 

1 
. . _ . ddrochemiczna rzek ZSRR". Opis hy- oprac I ' · · d d 

Ową . owa o. n rowmez meto y ia"no 
. . wan ową eo~1ę po1emnosc~ rochemii rzek ZSRR i·est . olbrz mi t k f '" 

c1eplne1 struktur tancuszkowych I prącą, obejmującą charakter ~ ką :n1e~ia.pro ilaktyki i leczenia nadci· 
"'".· rstwowych st.worzy_ł W . Tarasow, hydrochemiczną około 1.300 rz'e

8
k.y ę N k · I M k l I . au .a radziecka, której przyświe-

p1 o e~or os 1ews ue~o nstytutu Nagrodę w dziedzinie nauk geoło· lk' 'd I 
CMhemd1clz1m - TTechno. logicznego im. giczno-"eo"raficznych otrz"mała "ru- ca1ą .~1e . ie i ee_ w_o ności i postępu, 

t d 5 "' , " rozw11a się pomysln1e na bazie mate-
.en e ei.ew~. ~ona . a. n.a po .sta· pa naukowców z prof. I. lsakowem rialistycznej nauki Marksa - Engelsa 

~1~ pom1aro~. po1emnosc1 c1eplne1 po r.a czele za wielką prace przy spo- _ Lenina _ Staliu.a, Uczeni radzi'ec• 
z.~ ala okrcslic charal<t.er s_trukl!Jry n:1dzaniu pierwszego t~mu atlasu 
v11eloczasleczkowych związkow che · morskieoo Jest t f d t I c:r - uc;z;eni n~wego typu, wychowa-
micznycl.1 które obecnie odgrywają . ci' .' o un amen a ny n1 przez partię bolszewicką, służ4 
l k d 1 1 (k k d0 '. ~ewo mk kartografie. ;:ny z_ dzie· of.ia.rnie swemu narodowi, słuzą wi"el-
a - on1os ą ro ę auczu sztuczne z1nv nco"i a fii mórz k I 1. 

wl._, •., ,.,0 ilp.) ~ ~ 1 oceanow u i j "ie1 sprawi!?. komunizmu. 
i:i<>m 5kic: (U dl 

OJzna~<:vn} N..igroda Stalinowską U d . _, j . e ug ga:et.v .,Moskowskaja 
czem ra zieccv wniesh również Prawda" .; dn. 15 bm.) 
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Polacy - ·bojownicy. Ko:muny. Paryskiej 
Na barykadach paryskich, podczas 

'12 dni trwania Komuny wraz z lu· 
dem paryskim walczyli ochotnicy Ro 
śja.nie, Włosi, Szwajcarzy, Belgowie, 
którzy utworzyli własne narodowe 
jednostki wojskowe. Polacy nie sku­
pili się vt wyodirębnionyeh oddzia­
łach, lecz jaiko ochotnicy at&wili się 

Jaro&law Dqbraw&ki 

4ło 01'ga.nizowanych terytorialnie ba­
ta.lionów Gwardii Narodowej. Wielu 
11 nich zostało dowódcami kompanii i 
batalionów, zajęło sta.n~ka w szta 
bach, zostało wysuniętych na dowód 
e6w poszczególnych frontów. 

Udział Polaków • emigra.ntów w 
walkach Komuny nie był rzOO'..:ia przy 
padku. W skutek klęski powstania 
styczniowego nowa fala emigrantów 
znalazła si11 we Francji, Anarlii, i 
Niemezooh. Opr~z nielicznych ary· 
l!lrokratów, zasilających przerzedrone 
szeregi reakcyjnego "Hotelu Lam· 
bert", przeważającą większość staino 
wili demokraci z lewicy stronnictwa 
„Czerwonych", reprezentujący myśl 
wspólnej walki z demokratami rosyj 
ekimi. Drogę do wolności i wyzwo­
lenia swej ojczyzny widzieli w re­
wolucji społeczno - pOlitycznej, któ­
;ra. miała obalić ca.rat w Rosji i przez 
to umożliwić od:zyska111ie niepodległo 
eci Polsce. 

Niektórzy spośród „Czerwonych" 
wzięli ud?iiał w prą.cach I. Międzyna 
:rodówki, natomiast W'SZyscy pozosta 
li, dążąc do skupienia polskich demo 
kratów - rewolucjonistów, rzucili ha 
ało utworzenia tzw. Zjedn0czenia 
Emigracji Polskiej, jako orgalllizacji 
reprezentującej wolę walki emigra­
eji polskiej o P<>lsskę demokratyczną, 
ludową, wywalczoną w sojuszu z lu­
daimi. Między czł()nikami Zjednoczenia 
a elementami posstępowo - demokra­
tycznymi i proletarlacld,!lli Francji 
saczęły zacieśniać się "cc>raz bliższe 
stiosunki współpracy i wzajemnego za 
ufa.nia. Wielu człon.ków Zjednoczenia 
Utrzymywało kontakt z francuskimi 
erganizacjami radykalno-demokratycz 
nymi. J ar<>Sław Dąbrowski był osobi 
lrtym przyjacielem Delescluze'a (re­
daktora republikańskiego pisma ,,Le 
lteveil") oraz czł0'11!k6w I. Międzyna­
llOdówki, Varlina i Vermorela. 

Polsey demokraci • emigranci znaj 
łłowa.Ii się wówczas w ciężkiej sytua 
eji materialnej, pracowali jaiko ro· 
l>otnicy w fa.brykach i zakładach rze 
rnieślniczycb. Walery Wróblewski 
llługo szukał ja:kiejkolwiek pracy, za 
llim ją znalazł... Pułkownik i dowód­
ea oddziału 1>0wstańczego, naczelnik 
iwojenny cał~ województwa został 
118 paryskim bruku - latarnikiem. 
Co wieczór za,palał lampy gazo.we na 
ttlicach Paryża, nad r811lem gasił je, 
a w dzień czyścił. 

Grzegorz Timołiejew 
--------------------------

Emigranci, zwłaszcza ci, którzy 
nie mieli protekcji Hotelu Lambert 
i nie mogli uzyskać żadnych zasiłków 
rz4dowych bądź zapomóg, pracują ja 
ko robotnicy. ŻyjlłC życiem proleta­
riuszy, poznają troski i kłopoty tej 
klasy, przyswajają sobie ideologię 
rewolucyjną., która ugruntowała się 
w ma.sach paryskich. Wielu emigran 
tów korzystało ze stołówek rob<>tni­
ezyeh. które w owym czasie spełnia· 
ły rolę klubów proleta.riackich. Dys­
kutowamo tam pisma Marksa i Engel 
sa, :11Właszcza zaś Manifest Komuni­
styc:ony. Zacieśniały się więzy brater 
stwa między proletariatem paryskim 
a polskimi emigrantami • demokrata 
mL Czartoryscy i Zamoyscy, Barzy­
kowscy i Czeche)'.viczowie uczęszczali 
na dworskie bale i J>rzyjęcia w salo­
nach arystokracji II Cesarstwa. Dą­
browscy i Wróhlewscy oraz ci póź· 
niejsi bezimienni Polacy - Komunar­
dzi byli zawsze miłymi i szczerze 
przyjmowanymi gośćmi paryskich ro 
botników i działaczy 6wczesnej p<ld­
ziemnej Francji, żyjącej pod terrore]ll 
dyktaitury burżuazji. 

* • 
18 marca 1871 r. proletariat Pary• 

ża zdecydowanie przeciwstawił się 
zdradzie burżuazji i ujlłł w swe ręce 
kierownictwo spraw publicznych, na 
dając wreszcie realna treść marze­
niom o „republice socjalnej". o pań­
stwie proletariatu. Jednym z pierw­
sz'ych a.któw wydanych już 18 marca 
p1·z.ez Centralny Komitet Gwardii N a 
rodowej była odezwa do wygnańców 
politycznych wszystkich krajów, wzy 

Walery Wróblewski 

wająca ich do wspo'1nej walkii z re-
111kcją. 

Proklamowanie KO'll'luny powitali z 
entiµzjazmem polscy emigranci-demo­
kra'ci, którzy pozostali . w Paryżu i 
przewamie byli już gwardzistami. 
Ci, którzy jeszcze nie należeli do 
Gwrurdii Narodowej, śpieszyli teraz 
do komitetów dzielnicowych aby 
wpisać się na listy ochotników, de­
kla.rując swój dobrowolny udział w 
walce z reakcją. 

W walkach Komuny wzicło udział 
przeszło 600 Polaków - demokratów, 
Prawie wszyscy mieli oni stopnie ofi 
ce1'S'1de i ~jmowali stanowiska od 
naczelnego wodza i dowódcy frontu 
aż do dowódcy plutonu. Widzimy, jak 
w miarę rozwoju sytuacji wojennej 
władze Komuny pe>wierzały im coraz 
bardziej odpowiedzialne stanowiska, 
aż w.reszcie z dniem 26 kwietnia na 
czelne dowództwo nad całymi siłami 
zbrojnymi Komuny przeszło w ręce 
DąJ:>rowsldego. Jego najbliższymi 
współpracownikami byli: gen. Wale­
ry Wróblewski, gen, Okoto1Vicz i płk 

Komuna walczy dalej! 
Noc Komunardów kuje ostrym blaskiem stnałów 
posąg jutrzenki. , Patrzaj, jak promienną stopą 
mknie z Pere Lachaise jakby z krwawego piedestału 
zrywając się, by runąć światłem nad Europą! 
Gdziekolwiek robotnicza walka strzałom wtórzy 
Komuny - jest natchnieniem i ptorunem burzy. 

Komuna nie umarła! Próżno chce Wersalczyk 
serce Paryża przebić i podeptać krwawo. 
Lat mija osiemdziesiąt, ale ciągle walczy 
paryska barykada uskrzydlona sławą. 
Jak pierwszy źołnier.z rewolucji się oparła 
żołdactwu burżuazji: wolność nie umarła! 

Kiedy spiskuje nowy Thiers z Eisenhowerem 
i śladem dawnej zdr.ady wkracza w próg najeźdźca 
przeciw podłości i grabieży, szujom i przecherom 
i próbom nowej wojny - powstają przedmieścia. 
W twarzy walczących poznasz rysy Komunardów. 
&Mpoznasz wnuków, bo jak tamci walczą twardo. 

W Creusot, fabrykach broni i na tkackich halach, 
w Lyon, w Marsylii dokach - wszędzie, gdzie zaciekle 
robotnik stawia opór i przemoc obala -
powstają Komunardów nieulękłe 11'.!gie ... 
I okrzyk dławi zdrajcom otłuszczone gardła: 
Komuna· walczy dalej! Wolność nie umarla~ 

Już zna zwycięstwo armia sza1·ych robociarzy, 
bo nie jest tamten rok „sied.emdziesiąty pierwszy''. 
Chociaż szaleje jeszcze terror - lud przeważy, 
on spadkobierca' gniewu i odważnej śmierci.„ 
Więc dziś, gdy dawnej walki słychać okrzyk bratui, 
brzmł odzew mas walczących: bój to nasz ostatni! 

Teofil Dąbrowski, którzy dowodzili 
poszczególnymi o.dcink:ami frontu. 
Nominacje Dąbrowskieiro, Wróblew· 
skiego i Ókołowicza nastą.piły nieste 
ty już wówczas kiedy przewaga mi· 
litami\ zdecydowanie była po str<>nie 
wersalczyków, kiedy Thiers pchnął 
przeciwko oehotnikonl paryskim oko­
ło 150.000 annię regularną, dor>tatecz 
nie wyposażoną, w airtylerię wszelkich 
kalibrów, nie wyłączając artylerii naj 
cięższej, tzw. oblężniczej, która od 9 
kwietnia bombardowała dzielnice 
mies~kalne Pary~a. 

We wszystkich walkach Komuny 
Po-lacy odgrywa.ją olbrzymią rolę. pą 
browski został. mianowany 2 kwiet­
nia dowódcą 12 legionu (pułku), lecz 
6 kwietnia w jego ręce przeszła obro 
na całego frontu zachodniego od As­
nieres aż do fortu lssy. Walery Wró­
blewski był poehątkowo dowódcą k~­
walcrii Komuny, lecz w połowie 
kwietnia otrzymał on dowództwo 
frontu południowego C>d Issy na 
wschód. Aż do momentu wdarcia się 
warsalczyków w <>bręb Paryża ci 
dwaj generałowie biorą na siebie 
cały ciężar dowo.dzenia ochobniczą 

, armią Komunardów. 
Armia Komuny, jako armia składa 

jąca się głównie z uzbrojonych ro­
botników i rzemieślni!\ów, odczuwała 
brak kadry · oficer111kiej. W trakcie 
walk rozwijały się samorodne talen­
ty wojskowe, szeregowi gwardziści, 
przejawiając inicjatywę i bohate1·­
stwo, zdobywali oficerskie szlify, 
szkoły wojskowe uruchomio.ne przez 
Komunę pośpiesznie szkoliły ofice­
rów. Pomimo to przez cały czas 'walk 
odczuwało się brak wyszkolonych, ka 
ckowych oficerów zdolnych do roz· 
wi.nięcia działań J\a linii frontu oraz 
do walki z armią regularną. Polscy 
ochotnicy mieli już. na ogół przeszko 
lenie wojskowe, mieli również doś­
wiadczenie wojenne, zdóbyte czy to 
w powstaniu styczniowym, czy w 
okresie walk Wiosny Ludów a na.wet 
już w powll!taniu listopadowym 1831 
roku. 

W fortach obrony, na pierwszej li 
nii, gdzie dowodzili bezpośrednio Dą 
browSki i Wróblewski, sku.piła się 
z-naczna ilość oficerów • Polaków. 
Bezpośredni'O po.dlegali Dąbrowskie­
mu, dowodzącemu obroną Neuilly, 
gen. Okołowicz i brat Jarosława, płk. 
Teofil Dąbrowski. Dowódcami for­
tów byli: Karol l\fatuszewlcz, płk. 
Biernacki, płk. Bonold·i, Paździerski 
- bohater obrony fortu Va.nves. 

Ustalenie całkowitej, imiennej li­
st,.y Polaków uczestników Komuny 
jest dziś niemożliwe, gdyż wielu zo­
stało prawdziwie nieznanymi żołnie­
rzami walki o wyzwolenie społeczne 
i narodowe Częściowo listę Polaków, 
uczestników walk Komuny ogłosiły 
źródła wersalskie, częściowo publiko­
wała nazwiska głośniejszych żołnie­
rzy Komuny „Gazeta Na1·odowa'.'­
Niektóre nazwiska przecho~vały się 
w pamiętnikach R<>żalowskiego i Wł~ 
dysława Mickiewicza. Wszyscy om 

należ~li do ostatr.ich obrońców bary- tygodnia" wyszła za mąż za komu­
kad i byli bohaterami ostatniej ~ra- narda Jaclarda. Wśród lekarzy-Pola­
matycznej walki na cmentarzu Pere- ków ofiarną pracą, samoz:aparcie~ i 
Lachaise w dniu 27 maja 1871 r„ odwagą odz:naczyli się su:.zegóh;ue: 
gdzie zginęli międz;.r inny1~! kpt: Po- Różycki, Jatowski, S~alsk1, lekarz 
powicz, szef 17 legionu Q11nski 1 Wo 240 batalionu i żyd-em1grapt, uczest 
łąsewicz. nik powstania 1863 r., Rubinowiez,. 

który był lekat•zem oddziałów zło.żo­
Polaey oddali Komunie duże usługi, nych z marynarzy. 

nie tylko jako oficerowie - d-0wódcy, 
lecz również jako organizatprzy, a na Naród francuski zachował we 
stęp.nie ofiarni pracownicy służby sa wdzięcznej pamięci postaci Polaków, 
nitarnej. Szpitale polowe były obsłu- bohaterskich obrońców Komuny. Co 
giwane w znacznej części pl'zez leka- r-0ku, 18 marca składając hold Ko~u 
rzy - Polaków. Również wśród siós~r nardom na cmentarzu Pere-Lacha.1Se, 
widzimy Polki. W szpitalu w forcie klasa re>botnicza Francji czci pamięć 
Issy kiero\\<anym przez dra BorzObo Dąbrowskiego, Wróblewskiego i to­
hate'go, który do ostatniej chwili nie \Varzyszy. 
opuścił swego stanowiska i wycofał Utrzymała się klasowa linia po. 
się wraz z ostatnimi obrońcami, działu z r 1871. Z jednej strony r,I.• 
szezególną sympatię rannych zdobyła Żem z Poiakami są następcy Komu­
Polka Grudzińska. Przez cały czas nardów - robotnicy Francji, k<>mu­
walk Komuny ofiarną służbę jaoko sio niści francuscy; z drugiej: czyż nie 
stra pełniła studentka Anna Krukow są karykatu1·ą - nnwet tak nędznej 
ska, która już w czagie· „krwawego postaci, jak Thiers - dzisiejsi wład 

cy Francji, Plevenowie, Schum.a­
'nowie i Mochowie, sprzedający nie­
podległość i suwerenność Francji i 
atakujący Polaków w bezsilnej zło­
ści przeciwko wzrastającej walce 
francuskich mas ludowych 'ł Naród 
Polski odróżnia prawdziwą Francję 
- Francje Thoreza i rob$tników 
francuskich - od Plevenów, tak jak 
demokraci polscy doskonale odróżnia. 
l i katów wersalskich od Francji i K e 
munardów. 
Dąbrowski, Wróblewski i inni boh& 

terowie walk Komuny nie znaleźli sit 
w jej szeregach przypadkowo. Wie­
dzieli oni, ie sztandar Komuny, to 
sztandar ludowy, sztandar międzyna 
rodowej solidarności wyzyskiwanych 
w walce z wyzyskiwaczami. Walczyli 
o nowy ustrój i nowe społeczeństwo, 
w którym nie byłoby ucisk.u socjalne 
go i narodo\vego. Przelewając krew 
na barykadach Paryża walczyli z 
myślą o Wolnej Polsce, o Ludowej 
Ojczyźnie, ku której zbliżała ich zwY, 
cięska Komuna. 

Komu11ardzi na ulicach Paryi.a. WŁADYSŁAW BORTNOWSKI 

PIEWCY BARY·KAD 1871 ROKU 
Wszędzie, gdzie lud francuski to­

czył walkę z aibs<>lutyzniem, a póź­
niej z burżuazją, wszędzie, gdzie po­
wiewał zroszO!lY kirwią. robotniczą 
sztandar - rozlegała się pieśń. Sta­
nowiła ona skrzydła rewe>lucyjnego 
boju. Pieśni i wiersze zagrzewały do 
wystąpień, śpiewa.ne na barykad~h, 
w miejscach pu.blic2a1ych: były Jak 
dynamit rażący wroga, Kiedy ~al~a 
osiąga.la swoje szczytowe nas1~01e, 
pieśń i poezja. hucznie 1·ozbrzm1ewa­
ły w tłumach. 

W chwili klęski słowo stawało się 
dozgonnym towarzyszem i pisanym 
dla następeów testamentem, w któ­
rym lud przekazywał swoje doświad 
czenia i uczucia nowym bojownikom 
o woloość. 

Komuna Paryska, odbiła się szero­
kim echem w pieśni i poezji. Ludzie, 
któny wg. slów Marksa „szturmo­
wali niebo", zawarli idee K<>muny, 
jej ogromny entuzjazm i zapał bitew 
ny w strofach pieśni i wierszy. Nie­
zależnie od bezpe>średnieg9 dorobku 
Komunardów temat wielkich wyda­
rzeń 1871 r. wszedł ck> literatury 
światowej, utrwalony i unieśmiertel­
niony pi6rami na.jwiękS"Zych pisarzy. 

Najbardziej popularna, najb!lł'dziej 
znana była oezywiście pieśń zbioro­
wa, gdyż w najprostszy sposób wy­
rażała ona bojowy charakter i rewo­
lucyjne dążenia francuskiego ludu. 

Ta•ka głośną pieśnią, powszechnie 
śpiewa.na w takt której jednocześnie 
tańczono: była ,,Karmaniola", która 
szeroko rozpowszechniła się w czasie 
Wielkiej Rewolucji Francuskiej. I 

W czasie każdej następqlej re~olu­
cji, w r. 1830, w 1848 i wreszcie na 
barykadach Komuny Pa.ryskiej lud 
śpiewał Karmaniolę tw<>rząc lub do­
dając nowe zwrotki., W r. 1874 ~rz_ez 
bezimiennych autorow, uczestmkow 
historycznych wydaneń ułożone zo­
stały dwie na.stępują.ce strofy: · 

Komuną Paryż żyje dziś, 
Weź strzelbę, kule, wroga bij! 
Nie wygra : 11ami nikt, 
Dziś an i, jutro iny. 
Będziem się krwawo mkili 
Pr;y !tuku d:;iał, p1·zy huku d~iał, 
Będ:::iem się krmm•o mścili 
/Vt'ech żyje cehiy strzał! 

lfobotnik dziś domaga .1ię 
źela.:a, procf111, chleba. 
Zelaz-0 w pracy tr::a 
Proch się dl.a wrogów ma, 
.4 chleb dla glcxlnych braci. 
BledniP wl'Óg, bleclltie wróg, 
A chleb dfo głodnych braci 
r11 iwat huk, armat huki 

Trzecia, końcowa zwrotka Karma­
nioli, śpiewanej w r. 1871. pochodzi 
z okres.u wcześniejszego i niesie za­
powiedź i·ewolucyjnego terroru wo­
bec burżuazji: 

Hej, dalej więc, dalej więc, 
Całą burżuazję na latamię! 

Na bai,ykadach Komuny walczyły 
bohatersko kobiety. Miały tak nie­
ugiętą postawę, ie nie mógł milczeć 
o tym korespondent angielskiego 
<!;dennika .,Times" . .Gdyhy naród 
francu;:ki - pi sze - składał sie z 
samych kobiet, cóż by to był za groź 

ny naród". Uczestnik walk i his-to. 
ryk Komuny Lissagaray st:wierdza: 
,,Paryżanka nie powstrzymuJe sweg;o 
męża, lecz przeciwnie pcha go w wn· 
walk, zanosi mu do okopów czystą 
koszulę i łyżkę strawy, tak samo J~k 
wtedy gdy pracował w warsztacie. 
Wiele z nich nie chce pon.vracać i 
chwyta za broń". 

Kobiety walczyły od pierwsz~j 
chwili. W obliczu groźnej sytuacJi, 
14 maja zażądały od Ko_mitetu _Oca­
lenia Publicznego wyda.ma brom dla 
wszystkich kobiet. Sformowa~o w~e­
dy batalion kobiecy. Dowodziła mm 
Luiza Michel, nauczycielka z X_YII 
okręgu Pary7.a, a. zarazem żol~1erz 
61 batalionu Gwardii NarodoweJ, we 
dług relacji uczestników: anioł i m.ści 
ciel w jednej osobie. Niezwykle ofiar 
na i bohatet·ska Luiza Michel skupi· 
ła w t~w. tygodniu ma,iowym (21 -
28 maja) dziesięć tysięcy walczą. -. 
cych na barykadach r obotnic. 

Luiza Michel jest zarazem autor­
ką. pięknych wspomnień i wierszy. o 
]{omunie. Oto jej utwór pt. „Taniec 
granatów" w tłumaczeniu A. San­
dauera. 

Choć groźnie grajq kulomioty 

ujr::al, jak chłopiec do nich wraca. 
Pod murem stanął z mi11<1 Tt.ardq 
i do iołdactwa rzekł :: pogardą: 

·_ Wróciłem, więc st.rzelajcie!.„ 

28 maja na ulicy Ramponaux, w 
dzielnicy p1·oletariackiej, padła ostat­
nia barykada. Burżuazja zwyciężyła 
i rozpoczęła bestialski, nieznany w 
dziejach· świata odwet. 

„Nawet okrucieństwa burżuazyjne 
z czerwca 18ł8 r. - pisze Marks 
bledną wobec niewypowiedzianej oby 
dJ; w 1871 r. Ofiarne bohaterstwo, z 
którym lud paryski, mężczyźni, kobie 
ty, dzieci - walczył w ciągu 8 dni, 
po wtargnięciu Wersalczyków, od· 
zwiereiedla. wielkość jego sprawy, po· 
dobnie jak zwierzęce wyczyny żołda~ 
ków malufo ducha tej cywilizacji, 
której byli płatnymi bojownikami i 
mścicielami". 

W wiezieniu wersalskim znalazł& 
się bohaterska Luiza Michel. Tortu­
ry nie łan1ią jej ducha. W wierszu 
·pt, „Na p<>rażkę rewolucji" zapowia 
da mścicieli: 

Potrzebne warn krwi .żyznej soki, 
Starcy bez ducha i bez sławy? 
Więc pr:;p[ewajcie jej potoki 
I pijcie ten ocean krwawy! 
A my rv grniertel1te zstq:pim trun:r 

· l do snu ulo.żrm.v głowy, 
W 'piękny nasz szu111dar purpurowy, 
L'dmpo10011i jcrk w cału!!J, 
l ce::; widzę: duch 11as:; :<'mst~ 

wskr:esza„„ 

W rok później sławny poeta 
francuski Paul Verlaine poświęca 
Komunardom pię.kny utwór pt. „Zwy 
ciężeni", w którym pod adresem bur­
zuaz:ji padają gniewne strofy: 

................................................................................................. „ 
•• W ostatnich czasach soc\aldernokr a tyczny 

filister znowu wpada w zbawieuną t.rwog~. 
gdy słyszy słowa: dyktatu ra proletariatu. Cóż, 
panowie, <'hcecie wiedz i eć . jak wygląda ta 
dyktatu ra~ Pr7.y.{rzyjcie się Komunie Pary„ 
skie.{. Była t o dyktatura proletar iatu•·. 

(F. Engels : Wstęp do pracy K. Marksa 

I strwnieniami płynie krew, 
Prq napr:ód Komunardów roty, 
Rm:br:;mierm Mar.1ylia11ki śpiew. 
}al.· lew komuny :OlniPrz walczy 
Str=ałom Mo11tmartni ecfw wtórzy. I „Wojna domowa we Francji") 
IVapró.żno si fi się JJ7 ersalc:.yk „ •••••••.•••• „ ••••••• „„„ •••• „ •••••••••••••••••••.••••••u••„ •••••• „.„„ ••••• „.„„„.„.: 
Rervolucy jnej oprzeć burzy. 

Niechaj poległych matki, fony Te ostatnie krwawe dni - bestia! Wy umrzecie z rąk 1muyc/1, wieda-
W ocalałych majd<! schron, stwo żołdaków j bohaterstwo ludu cie, gdy zwycięstuw 
Bojownik nas: nieustrU$;;ouy, francuskiego - mają trwa~y, w.stną Loa rwm pr:ypadnit;. ~kfimląc . 
z •odu:agą swój powiUI zgon, sający dokument poetycki, pisany . Li~o~~'. umrzecie. 

I Przez uczestników walk. Tego chce spraw,1edl1wos. c, tego gdy wre birew11a wwieruc ta, 
•· ham M , • t K zqda zemsta, n.oc , ontmartru, syriow J. ~- Cl_ement w utworze P · „ rwa Tego konieczność jutra, której nie 

twych wa niedziela" (tłum, A. Sandauer) cofniecie. 
I hart ich nier;łomnego du.cha woła: Psy i wilki oc:z:ys::cz<J : ciał.a was:e 
I bohaterskie szturmy ich. Znów prze.!iąkl krwią czerwony kości, 

sztandar Ptaki splqdrują trzewia stad.arni ~ło-Barykad Paryża, wielkiej sprawy 
ludu broniły nie tylko kobiety. Przy 
działach, na obronn1ch sza~cęch \vi · 
działo się też dziec1. Ten mezwykły, 
tragiczny i bohaterski obraz ut_rwa­
la wielki pisarz francuski Wtkto1· 
Hugo (1802 - $5) w utworze pt. 
,,Na barykadzie". ?to frag·menty (w 
tłum . Wł Słobodmka): 

Na krwawej boryhrdzie groinPj 
i ulbrzym.iej 

Sc./twytwiy z męiczyz11ami, 
co walczyli na 11iej, 

Dwunastoletni berbeć w : ecl żołdaC'­
t1l'em staje. 

- Więc i ty byleś tutaj? - Tak. 
ja byłem :; nimi! 

- W' takim rccz1e "łl clltl ilę ciebie 
rozstrzel am r ! 

C:;e~·aj więc swl'j kolejk,i„. -
szereg luf $i(' wzrwsi. 

Bły$nął ogień. Pod murem od kr:! 
obł11pa11)·m 

Polegli tomrrzv :e z b(lr) lwd 
najdrożsi. 

Chłopiec prosi. hy pozwolono mu 
pożegnllć się. z matką Przyrzeka za. 
l'az potem wrócić. Dowodzący plu­
tonem egzekucyjnym zer.wala, lecz i 
on l wersalscy żołnierze przekonani 
są, że maleńki uczestnik Komuny 
5korzysta z oka z.ii i 111e wl'óci. Uciek 
nie. 

I nit/f[P żart' .~ir rirwa/, 
i ::e : dzitcieniem oddział cały 

By ducha ludu zgnie~ć terrorem, d11yn~i. 
Mo11circ/1istyc:na wroga banda .A my będziemy śmiać się 
1113,pełzła syc:ąc :e swej nory, z ogro11uiej radości, 
Na ::akrrivw·ionych trotuarach, Bo trup jest trupem, my toos tego 
Gd:iP mordmwno robociarzy, n<1uczymy. 
Policja w u11ifomt<1C'h starych 
Cftelpliwie M.<i je :116w ria straży. 
Ula bezrobot11ych m-0 gowwq 
Jeclynie kulę w ladorv11icy. 
C:yż 'bęclq nami rzq<lzić :uowu, 
Policja, Mer i 11r:~d11icyP 

Choć wróg szaleje, lecz u :y 
przecie 

Do boju wswniecie jeszcze raz 
Więc pamięwjcie o odwecie -
Znórv rozgorzeje walka klas. 

Ten frag ment poetycki podobnie 
jak wiele innych utworów z tego cza 
su dowodzi. że największe bestial­
s twa bud :uazji nie zabiły rewolucyj· 
nego ducha Komuny Paryż robotni­
czy nie został złamany, będzie on 
walcŻył dalej. O tym mówi .głośny 
poeta francuski Jan Artur Rimbaud 
w ironicznym wiet·szu pt. „Paryż się 

'budzi", rzucając w twarz burżuazji: 

W walkach Komuny 'orał też udziął 
autor Między.narodówki Eugeniusz 
Pot,tier, ·w wierszu pt. „Komuna nie 
zginęła" mówi: 

Dotlnkli jq kambinami, 
Tchu bralclo kulomiotc>m, 
IP deptali wraz zp s ztandarami 
W rynsztoki, w krew i w błoto. 
A le choć bancht tłustych szuj 
Zwycięstwo okr:y/męfo, 
Ty się 11ip frasuj, ]a.Hm mój, 
Kom1111a me =iinęla! 

Komuna zostawiła wielkie dziedzi­
ctwo. Spadkobiercy Komuny Parys­
kiej zbudowali pierwsze na świecie 
państwo sprawiedliwości społecznej 
- robotnicze państwo socjalistyc:me, 
Związek Radziecki. „Komuna Pary. 
ska - mówi Stalin - była zaląż• 
kiem tej formy. Władza radziecka 
jest jej dalsza fazą rozwojową i 

Syfilitycy, blaź11i. /1na1cltomówcy, uwieńczeniem". 

· gachy. I S dk b' K d ·"' Cóż dfo />111„viCJ-dziewl.·i ten cały I pa ·o iercy onrnuy walczą zi„ 
!.·ram :1i111:r.y? we Fl'ancji i wszędzie. gdzie lud i'!-

lł?l'ts=P ci<do i du~:e, tr11ciu1y I czy w jarzmie imperializmu, o osta. 
, . . . i lachy!„. teczne zwyciestwo wolności i pokoju. 

Utrzqsnr e •lę z W<I S una, :igmlców I 
i krzykaczy! opracotwł T.(.;~ 
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Pisarz oemmtaryz~cj~ ~iemlec 
. sprawą pol{OJU sw1atowe~o -Dymitr FUrmanow żołnierz 

Zarówno w pamięci narOdu ra· 
dzieckiego, jak i w historii litera· 
tury radzieckiej zapisał się trwale 
utailentowany pisairz-komuni-sta, b.o­
hater wojny domowej, Dymitr Fur­
manow. 

Furmanow urOdZił się w r. 1891 
w rodzinie chłopskiej. Od wczesnej 
młodości jego ulubionymi pisarza· 
mi byli Puszkin, Rylejew, Pis-arew, 
Bieliński. Dobrolubow. Czernyszew 

ski. Budzili w nim oni miłość do 
ludu, pragnienie służby dla oj· 
czyzny. 
Decydujący wpłyW na kształto­

wanie się rewolucyjnego światopo· 
glądu Furmanowa odegrała jego 
ptzyjaźń z wybitnym działaczem 
partii bolszewickiej, Michałem 
Frunze, który wychował w mło­
~e6eu bezgraniczne oddanie dla 
rewolucji. wierność zasadom bolsze 
wickim. żelazną wolę w walce o 
sprawę ludu. 

W r. 1918 Furmanow wstępuje do 
&zeregów partii komunistycznej. 
Młoda republika radziecka prze­

żywa ciężki okres walki zbrojnej z 
interwentaml i kontrrewolucją. F.ur 
manow iazie na front. W dywiz.ii, 
którą dowodzi słynny bohater woj­
ny domowej, Wasyli Czapajew, 
Furmanow pełnli funkcje komisar.ta 
po li tycznego. 

W r. 1920 wysłano Furmanowa do 
Azji Środkowej na odpowiedzialne 
stanowisko. Wespół z m1eJscowymi 
bolszewikami Furmanow walczy 
i;>rzeciwko bandom kontrrewolucjo· 
nistów, · popieranych przez inter­
went~,.. „ ,. 

Po ·zakończeniu wojny domow.ej 
Furmanow może wreszcie zrealizo· 
wać swe marzenia: poświęcić się 
Literaturze. Powieści i opowiadania 
Furmanowa, które wyrosły z pa­
miętników frontowych i koresp()n­
r:lencji - to wyraziste dokumenty 

(ff' 2!!1 rocznicę śn1iercl) 
wydarzeń, których auto;r był na- Powieść ukazuje, jak rodzi sie I Druga z kolei, wybitna pozycja w 
ocznym świadkiem i uczestnikiem. I bohater narodowy, jak prosty twórczości Furmanowa, powieść 

Swq twórczość pisarską . traktuje chłop, Czapajew, po przejściu ·Szko· „~unt" (1925}, opowiada, .i~~ ni~­
Furmamow równie powaiżnie, jak ły pierwszej wojny światowej i po wielka grupa członków part11, męz­
swe obe>wiązki partyjne i wojsko· czątkowego okresu wojny domowej na i nieustr§lszona. stanęł~ na czele 
we. Jest wzorem pisarza nowego staje się utalentowanym dowódcą, mas ludowych i przy ich pomocy 
typu, artysty-żołnierza, dla którego który „utrzymywał w rękach zbio· rozgromiła spisek kontrrewolucyj­
literatura jest orężem walki, narzę· rowa duszę olbrzymiej masy i zmu· ny w Azji Srodkowej w r. 1920. 
dz.iem wychowania mas pracują- szał ją, aby myślała i czuła tak, jak Przeclwczesna ;mierć Furmanowa 
cych. myślał i czuł on sam". nie pozwoliła mu zrealizować wielu 

Dlatego też książka, stanowiąca Furmanow nie ukrywa .wad zamysłów, m . in. stworzenia epopei 
debiut pisarski Furmanowa, zdeby· swych bohatel.'ów, w których sw:ia- o wojnie domowej, epopei, której 
wa mu se.turrmem poczesne miejsce domości tkwią jesz;cze przeżytki częścią składową miały być po­
wśród WYbitnych pisarzy radziec- starego ustroju społecznego. Jedno- wieści „Czapajew" i „Bunt". Ale 
kich pierwszyeh lat Rewolucji. Jest cześnie jednak ksią7Jka oplew.a wzrost to co napisał Furmanow, weszło na 
to pówieść „C7.apajew" (1922). któ- poziomu ideologicznego człowieka zawsze do skarbnicy literatury ra· 
ra doczekała się przekładów na' pracy, wyzwolonego z ucisku przez dzieokiej. Książki Furmanowa sta­
wiele języków i -zdobyła mu świa- socjalistyczną rewolucję, dążącego nowią ulubioną lekturę narodu 
tową sławę. Powieść ta jest droga do pokojowej twórczej pracy, prag- radzieckiego i jego licznych przyja­
i bliska czytelnikowi. przedstawia nącego żyć w pokoju ze wszystkimi ciół w tnnych krajach. Są to nie­
bowiem w sposób plastyczny i zgod narodami. Bohaterowie Funnano- śmiertelne pomniki okresu wojny 
ny rz: pr.awdą historycz.ną bohater- wa - to ludzie, których wychowuje domowej i pierwszych etapów 
skie czyny słynnej dywizji i jej do- partia bolszewicka; rozwija ona w walki narodu radzieckiego o wielką 
wódcy. bohatera narodowego, Cza- ich sercu świadomość obowiązku sprawę budowy spoleczel1stwa ko­
pajewa, którego już wówczas lud wobec ojczyzny, poczucie · godności munistycznego. 

S. PIETROW wysławiał w swych pieśniach. osobistej. 

Doświadczenie narodó·w 
Wi®ałem raz taką karykaturę: 

l:l.i;l lerowski żołdak, uzbrojony po zę 
cy, wyciąga skrwawioną łaipę do 
Fl"ancji, młodej kobiety w czapce 
frygijskiej , którą dzierży za ramio­
na stary lowelas i stręczyciel, siwy, 
plugawy Wuj Sam. Francja krzy­
cr.y: „Mam mu .podać rękę do e;go­
dy? Z jego łapy ocieka krew!" Wuj 
Sam: „No to co? Nie brzydź się: 
pI'?'..ecież to twoja krewi" 

Może prrzekuipny rząd burżuae;jli 
francuskiej rzaWierać umowy e; fa­
szystowskim r:ządem rz; Bonn. Może 
sprzediaijny rząd socjalzdrajców an­
gielskich snuć marrzenia o bloku z 
neohitlerowcami. 'Może imperialista 
amerykański mmrzyć o piechocie 
trzeciej wojny. Może finansować 
nowy Drang n.ach Osten. 

Doświadczenia na-rodów nie ku­
pi, nie spali, nie zdławi więzie­
niem, nie wdepce w ziemię, Do­
świadczenie narodów . nie posłuży 
sprawie wojny. Doświadozenie na.ro 
dów jest orężem pokoju. 

du, doradców, rządców. Szukał w 
zamian armatniego mięsa do tej ma 
szynki Ale o mięso airmatnie w Eu­
ropie trudno. I akwirzytor długo i 
wymownie opowiadał w Waszyngto 
nie, że izawiódł się na narodach eu­
ropejskich. że, prawdę mówiąc, nie 
chcą one wojny. 

Pewien pósarz niemiecki opo­
,wi•adał następujące zdarzenie. W 
jednej ze szkół berlińskich, le­
żących n:iedaileko sektora za­
chodniego, dzieciaki u1-zqdz1ły głupi 
kawał nauczycielowi. Napisały na 
tablicy „Heil Hitler!", oczekując, że 
nauczyciel, wszedłsrzy do klasy, wy­
buchnie śmiesznym gniewem. Ale 
nauczyciel nie rorzzłośclł się. Powie 
dział tylko: „Dzieci, które z was 
straciło ojca na wojnie, niech wsta­
nie". Podniosło się ośmioro d2ieci. 
„Cz.yj brat nie powrócił z wojny, 
niech wsta111ie". Wstało dziesięcioro 
dz:iecL „Komu zginął ktoś z rodziny, 
niech wstanie". Teraz wstała cala 
kla.sa; dzieci paitrzyły na siebie w 
zdziwieniu. Naucrzyciel powiedział: 
„Wideicie, teraa: stoi cała klasa. Każ 

de rz was straciło kogoś na WOJme: 
ojca, matkę, br,ata. I pozwalacie, aby 
imię mordercy waszych bliskich wi­
dniało" na tablicy? Patrzycie na to 
spokojnie? Nie macie nic do · powie­
dzenia ''. Dzieci w milczen iu starły 
przeklęte narzwisko z tablicy, 
Mogą s-prizedajne rządy uprawiać 

konszachty, mogą miotać się akwi­
zytorzy i handlarze nową wojną. 
Doświadczenie narodów, straszne 
przeżycia wojrnne milionów pro­
stych ludrz·i, codzilenny widok zruj­
nowanych miast, ohydna n iesprawie 
dliwość społeczna kapitaliemu -
corarz szerzej otwiera im oczy. Przy.i 
dzie czas, że powiedzą sobie one: 
„Czyjego syna zabrano na mięso ar­
matnie - niech wstanie. Czyj dom 
rodrcinny zbumono - niech wstanie. 
Kto cierpi głód, bezrobQcie, ucisk 
narodowy, koloniainy, rasowy -
niech wstanie. Kto nie ehce wojny 
- niech wstanie". I wtedy, tego 
dnia powstanie nie tylkó cały na­
ród niemiecki, powstaną wszyscy 
prości ludzie na całym świecie. 

TADEUSZ BOROWSKI 

Mam reprezen-
tować łódzką klasę JÓZEF A ' SZCZA PIŃSKA 

tym, jak bardzó 
zmienily się wa• 
runki mojej pracy 
po wojnie. Trosz­
cząc sie o to, aby 
Ludowej Oiczytnie 

robotriicz~ na O~ól 
noeuropejskiej Kon 
ferencji Robotni­
czej, która odbę­

delegatka na Ogólnoeuropejską 
Konferencję Rol1ot11iczą w Berlinie 

dzie się w Berlinie . w sprawie walki 
przeciw remilitaryzacji Niemiec Za­
chodnich. Wiem, jak doniosłe znacze­
nie ma ta konferencja w obecnym okre 
sie wzmagania się przygotowań do 
wojny i tym lepiej zdaję sobie spra­
wę z tego, jaki zaszczyt i dowód zau· 
f«nia spotkał mnie ze strony r'obot­
ników nasze~o miasta, jakie to na 
mnie nakłada obowiązki. W stolicy 
Niemiec, którą imperialiści amery­
kaiiscy chcą uczynić taranem w no­
wej wojnie, przedstawiciele robotni­
ków wszystkich państw europejskich 
obradować b~dą nad sposobami nie­
doruszczenia do wojny, do rozbroje­
nia Niemiec Zachodnich. których na­
ród także pragnie pokoju, pragnie po 
zbyć się amerykańskich władców, 
rządzących się jak u siebie. 

Z klasą robotniczą Niemiec łączy 
nas wspólny cel i wspólne interesy. 
Robotnicy Trizonii walczą o pokój, 
narażając się na surowe represje ze 
strony polioji adenauerowskiej. Ini­
cjatywa zwołania Ogólnoeuropejskiej 
K<>nforencii Robotniczej powstała wła 
śnie w Niemczech Zachodnich. Pod­
czas gdy w Berlinie przedslawiciele 
całe~o świata obradowali nad spra­
wą zachowania pokoju i demilitary­
zacji Niemiec, robotnicy z Haspe­
Hnette zaproponowali zwołanie kon.­
krencji , zwracając się z apelem do 
robotników wszvstkich krajów, wzy­
wając ich do aktywnego udziału we 
w•;pólnei walce o demilitaryzację Nie· 

mier. Zachodnich. Sesja berlińska 
światowej Rady Pokoju poparlą ten 
projekt, pokazała masom pracującym 
nowe metody wałki o pokój, wezwa­
ła je, by zmusiły swe rządy do za­
wurcia traktatu pokojowego z poko­
jowymi, zjednoczonymi Niemcami. 

Wieni z gazet, że na apel robotni­
ków niemieckich odpowiedzieli jut 
robotnicy Francji i Belgii, że we 
wszystkich państwach następują wy­
·oory del e~a tów. Mnie wybrała załog:i 
Zakładów im. Stalina. W zakładach 
tych pracuję już od wielu lat. Pamię­
tam dobrze pkres przedwojenny, gdy 
strajki, redukcje, bezrobocie towa-
1·zy~zyły stale pracy w fabryce Szaj­
blera, tak jak w fabrykach innycl1 
kapitalislów, żyjących z wyzysku ro­
botników. Nie trzeba chyba mówić o 

dać jak najwięcej produkcji, zostałam 
przodownicą pracy . 

Tam, na konferencji berlińskiej, o• 
powiem, jak rozwija się u nas, wzra­
sta i wzma-cnia ruch w obrome po• 
koju. Opowiem, jak robo tnicy podej-
mując zobowiązania produkcyjne 
zwięk~zają produkcję. wzbogacają 
nasz kraj, utrwalając w ten sposób 
pokój. Opowiem, jak w naszych wiel­
kich zakładach na cześć Międzynaro• 
dowego Dnia Kobiet setki robotnic 
podjęłv zobowiązania, jak zorganizo"' 
wano 184 brygady produkcyjne, jak 
wyróst podczas tej akcji nowy aktyw 
pokoju. Opowiem o włókniarzach i 
włókniarkach naszego miasta. którzy 
mają piękne tradycje walk o wolność 
i pokój. Przekażę na konferenc ji na• 
sze bogate doświadczenia w walce at 
pokój, naszą . mocną wolę przeciwsta 
wienia ·się podżegaczom do nowej 
wojny. - .:{ 

Za kilka dni dele!!acja nasza wyru• 
szy do Berlina. Będą wśród nas przed 
stawiciele górników, hutników i 
met<i lowców, Dołączymy nasze glosy 
do głosów robotników wszystkich 
krnjów europejskich. Nie dopuścimy 
do nowej wojny! Nie dopuścimy do 
dalszej remilitaryzacji Niemiec! Bu­
dować będziemy coraz silniejszy front 
pokoju ze Związkiem Radzieckim i 
Wielkim Stalinem na czele! 
••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• „ ••••••• „ • . 

Na oólce 
z h siażhantl 

HISTORJA KOMU 'Y. Książka 
f,issagarnya, napisana p1·wz >wiapka 
"iPkopomdl\ eh '" ilar7.t'ń 1871 l'O\n, 

1.i•"t oh•zf't';1ą OfH~\\ it'!kią o ludziach 
'i sprawt11•h Komuny Pary,kit'.i. 1\utor 
wu1 luchi Komuny„ wiclziuł fnkty, 
gronrndził z~z 11a11ia ~wiudkinv i pi~ 
ozo-lowic-iP idt strze!(I, nrn.i•!C jrdną 
t~ll..o a111liirję - pok111.ać w świetJt'! 
prawJy 110\\ t'lllll pokoleniu O\\ e 
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Premier franouski ściska dłon1e 
generałów hitlerowski'l!h, ale naród 
francuski Wlidrz;i na ich łapach krew 
francuskich paitr.iotów. Rząd an­
gielski kuma się z magnatami ruhr­
skimi, ale naród angielsk>i pamięta 
warkot bombowców faszystowskich 
i świst V-1 i V-2. Rząd belgijski pa-

Miasto bibliotek i księgarni 
:', ,:;:. 

tronuje spółkom przemysłowr.m e: 
kartelami niemieckimi, ale ' naród Gdy filę id°zie !lll:l'rokimi, !'rnrnymi 
belgijski pamięta krematoria, ko- ulicami Moskwy i zbliża się do cen­
mory gazowe, de.:iałan>ie cyklonu. tmm tego olbrzymiego miasta, rzncn 
Eisenhower - to zdolny kupiec. się w oczy wielka ilość księgarni, któ 
Umiał za!I'eklamować amerykańską I rych liczba w centralnych dzielnicach 
maszynkę do mięsą: technikę, gene- moskiewskich równa się prawie ilości 
rałów, bankierów, oficerów wywi.a- i11nych wielJdch sklc1>ów, ton~rych w 

powodm towarów i świateł neonowych. 
Księgarnie w Moskwie są porozrzu­

cane po całym mieście, jednak przewa 
żająca ich liczha znajduje się w Lezpo 
~l'ednim są:'ied1,twie z najF\ur,„ą uczel 
ni:) w ZSHR - sly1111ym . Uniwel'<yte­
tf'm in'i. Ło111011.osowa. Gmach cen tral 

" ją<'ą przy Domu Aktora: Zuajd11je się 

I . 
, "· h s l:.·/;;7,. ,r, A 'i WJ:\ 1i":t,'A \ 
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Powstanie • 
I 

" . rozwo1 · g wiazd 
ny u111wf"rsytel11 1nie~ci się \V 5a1uyu1 
'sercu Moskwy, w pobliin Krem.la i cen 
lnlnej ai:lerii e;tołc<'zne.i - ul. Gor­
kiego. Rojnic i gwal'no jest rn\o\He w 
księgarniach moskiewskich. Są to ol­
brzymie, luksusowo nieraz ~1r;.:1dzonr 
ł okn!P., podzielone na szrl'eg d11ułów, 
obsłttgiwa11 e przc·z dziesiątki ludzi. 

lam około 800 tysięcy ksi~żek z dzie~ 

d1iny tealru i tealrologii. \V samym 
ccnlrum Mo'k"' Y, w pethhżu uniwt'rey 
tein ora.z Krt'mla, zakutej w grani•!, 
dzieląc<".i 11i ia~10 na ch•ie C7.f,;t'i, .~zern 
kit> j ruki M~'k" y, wajduje &ię ol-
1.irz) mi palac, gi.gautyezny grna..!1, upięk 
szony slrze li,l) mi lcolumna1111. Jrst IO 
pt·awdziffJ, jedyny w swoim rodzaju 
p&łi1c 1..•ią:i:l i - słynna uihliott' ka im. 
Lenina, jedna z najwi{'ks1y<'h nie I)!­

ko w ZSRR, ale i 11a ca~)"" ' " ief'lc. 
Pałuc k,iążki składa się z renlrnlnego 

krwa11 e zmagania srarnt·go pokołe, 
nia. Choi~ clzielo jego nie daje per• 
µekty11 y hi,1orycznej i niezawo1lhej 
01·e1w mark•i-towsl..iPj. kti1rą zaw 

cl.rifC';.Htny ~fark8owi i. Ll'"ninowi„ 111i 
ino l1ł jednak s iano" i cenny i inh· 

re.-uj:J<') ' dokument pirn• szrgo zrr­
" u re11 o!t1c yj nego prolel:wiatu. 

! 
: . 
: . . 

Gwiazdy, nawet widziane przez 
teleskop, wydają się maleńki!Jli 
kropkami, ponieważ są od nas !far 
dzo oddalone. Odległość, dzieląca 
naszą ziemię od najbliższej gwiaz 
dy, jest 273 tys. razy większa od 
odległości, dzielącej nas od słoń. 
ca. Pociąg, jadący z szybkością 
100 km. na godzinę. dojechałby do 
niej za„. 46 milionów lat. 

Mimo tych olbrzymich odległoś 
ci astronomowie mogą poszczycić 
się wielkimi i ciekawymi wynika 
mi w swe.i pracy naukowej. Udało 
się im przy pomocy specjalnych 
il1&trumentów zbadać światło 
gwiazd. a następnie ustalić ich 
skład chemiczny. Stwierdzili oni, 
że gwiazdy i słońce składają się z 
tych samych substancji, co i zie 
mia, z tą tylko różnicą, że ciała 
niebieskie znajdują się w stanie ol 
brzymiego rozżarzenia. 

Jak wiadomo, światło gwiazd 
ma · różne odcienie barw. Jedne 
gwiazdy wysyłają światło czerwo 
ne, inne żółtawe, inne białe, lub 
niebieskawe. Co jest powodem 
lych różnic? Wiemy o tym, że 
kawałek żelaza zmienia barwę w 
zależności od stopnia nagrzania. 
Podobnie ma się rzecz z innymi 
pierwiastkami. Dzięki temu ucze 

_ni, posługując się precyzyjnymi 
instrumentami, określili skład 
chemiczny i temperaturę gwiazd. 
Stwierdzili oni, że gwiazdy czer­
wone są rozżarzone do tempera­
tury 3.000 stopm Celsjusza. żółte 
do 6.000 stopni, bia)e do 12.000 
stopni. a niebieskawe do 25.000 
stopni Celsjusza. 

Jest to temperatura powierzchni 
gwiazdy. A wewnątrz? Obliczenia 
wykazują, że na przykład we wnę 
trzu nasze~o słońca temperatura 
dosięga 20.000.000.000 stopni Cel -
sjusza. Jaka wobec tego musi 
być temperatura wnętrza gwiazd, 
skoro jedna z nich, znajdująca się 
w konste lacji Cefeusza jest więk­
sza od słońca {pod względem ob­
jętości) 14 miliardów razy! 

Gwiazdy-giganty posiadają jed 
nak bardzo małą gęstość. sa ty. 
siąc razy bardziej rozrzedzone od 
powietrza. któn·m odd.Ychanw. Z 
drugiej strony istnieją gwiaz-

dy mmeisze od słońca, tak zwa­
ne „białe karliki", zawierające w 
sobie taką ilość substancji, że moż 
na by utworzyć z niej miliony ta_ 
kich globów, jak nasza z.iemia. 

Czy trzeba jednak żyć miliony 
lat, aby stwierdzić jak rozwijają 
się gwiazdy? Nie trzeba! Również 
w lesie widzimy drzewa różnej 
wielkości, mające te, lub inne 
właściwości. A przecież wcale nie 
trzeba żyć setki lat, aby zaobser 
wować i stwierdzić linię rozwojo 

Astronomowie radzieccy, posłu • 
gując się metodą materializmu dia 
lektycznego, znajdują nowe drogi 
w dziedzinie badań astronomicz _ 
nych. B. Amba.rcyman otrzymał 
w 1950 roku Nagrodę Stalinowską 
pierwszego stopnia za odkrycie i 
zbadanie ponad dwudziestu grup 
gwiazd nowego typu - „asocjacji 
gwiezdnych" obejmujących 
gwiazdy rozrzucone czasem na ol­
brzymich przestrzeniach. Gwiaz­
dy te mają wspólne cechy, jedna 

100 KM. NA GODZ\NĘ 
4·6.000:000 LAT 

wą, prowadzącą od żołędzia do wi~ 
kowego dębu. 
Należy · więc um1ec rozdzielić 

gwiazdy według cech podobień -
slwa na poszczególne grupy i zna 
leźć prawa rządzące · rozwojem 
gwiazd. Uczeni stwierdzili, że 
gwiaZd:v są gigantycznymi slrnpi­
skami materii, która znajdowała 
się poprzednio we wszechświecie 
w stani•e \•lelkiego rozrzedzenia. 
Przypuszcza się. że nowopowstala 
gwiazda posiada początkowo ol­
brzymie rozmiary, · barwę czerwo­
ną i temperaturę około 3.000 stop 
ni Celsjusza. Na skutek ciśnienia 
i skomplikowanych procesów fi­
zycz.'lo-chemicznych, którym to_ 
warzyszy olbrzymie wytwan:an:e 
się ciepła. temperatura powierzch 
ni i wnętrza gwiazdy podnosi się, 
a światło .ie.i zmienia się z czerwo 
nego na żółte, następnje zaś białe. 

kowy charakter pod względem 
astro-fizycznym oraz wspólność 
pochodzooia. 
Słońce, ze względu na swój roz 

miar, temperaturę, gęstość oraz in 
ne właściwości fizyczne powinno 
być zaliczone do tej katego!'ii 
gwiazd, które w astronomii nazy 
wa ~ię żółtymi karlikami. Znaczy 
to, że przeszło ono już znaczną 
część swojego rozwoju Czy grozi 
mu starość w niedalekiej przysz. 
łości? Czy zapowiada się szybkie 
ostudzenie słońca? Czy musimy 
już myśleć o zmierzchu życia na 
ziemi? Najnowsze badania uczo . 
nych ra dzieckich da.ia' nam odpo. 
wied? na te pytania. Wykazuj:~ 
one, 7.e słońce bedzie nam dostar. 
cza.Io ~wiatło I ciepło w tej samP.i 
ilości. eo dotychcz~s. ,jeszcze wi<>le 
milionów lat. 

I. SZEWLIAKOW 

Aby dać wyobrażenie o pnpularno,l g11oad111 oniz kilku st)lowych <kny1lt>l 
ci książki w Mo~kwie, przrtoczmy kil- i cią!!nie się na przeslrze1ti bli,ko 500 
ka faktów : księgarnie są tutuj otwa1· lłll'lrów . Bibliolt>ka 1111 , Lenina j<••I 7,na 
le od 9-t~j rnno do 8-t'j wtecztir bez na w 1»1ł)"' świnie . Nic rna t'Ówne j so 
1>rzerwy. Pró<'z d1,iałów z i·1}:i:nycl1 za-
kresów nn11ki i techniki, w kaid ej nie hic co du bogarl" a zbiorów ora>; roz-
m al kRięgal'lli is1nieje obw.!'niy <l zial maehu prac prowadz-0<nyrh pruz ki ero­
literatnry ,muzyc7,Jtl'j (nuty), LetNTy>tyki \\ nicl\\"O hihlioleki w zakre>ie' hadań 
w różnych jęr.ykach oraz antykwariat, bibl1ogrnfie1.11ych i 11a11kowyrh, ~"kro­
'" którym ~11aj<l11ją się c•ennc, stare wy jonyrh 11a olbrz.ymią ~ka l ę. Są tu zbio 
dawnictwa, 11iera7. - u11ika1y. Dwa razy ry we " sr.ystkich prnwie język,1rh b\\ ia 
' ". tygodniu ukuzufo się na miPście spe ła, kryjące w sohie J>rawtł»iwe .. białe 
cja luc afine, rozk!Pianc na murud1, , kruki' . Biblioteka po.;ia<la ogromny 
~ których mie~"kai1cy stolicy ZSRR <lo 

cb.iuł ręl..op1Rów, bezcenne zhiot.y k<>ią­wiadują się o nowo~c iach , jakie się n· 
ka„ują na pólk<1dt k"ięgar•ldrh. ie żek z zakresu śrecl n i owiecza. Wpływa-
można zwłt>kać w Moskwie z poHano- jri clo nil'j książki, ukuwjące się w naj 
wjeniem nabyciu nowej hit)iki. Ci„ka- dal ~zyd1 zak•J lkach ~wiala . Szcu~ólnie 
we nowe k.iążk1 są roz<'hwytywane w bo~a l y i obfity jest chiał uternlnry re­
lot, niemu! w kilka go<l zin po uka-za- wol11f'yj11t>j . Znajd11ją się w nJln ,_,,zyst 
niu się w k~ię~arniacl1. iedawno wy kie proklanrncje, ~lrasa riie l ~gulna w 
dana książka prof. Konstantynowa, po- ri>żnyrh ję,ykarlt , i J u stl'lljąra historię 
święcona zagadnieniom markiiwm-lc- r11dn1 rr.wolu c) jnego na terenie b) lej 11111izm11, została wyknpioJ1a w ciągu 
bez mała 2 godzin. Ro-ji car;.kiej. W~n1d tych brzrl'nn~eh 

w Moskwie, prócz nie1.licwuydi bi zbiorów znajdują się takie „biale l..ru­
bliotek, ibtnicjących przy każdej imty ki" jak p11'rwsze prokltuuarje r„woluc·jo 
tucji, szkole, zakładzie przemyi.łowym, nistów rnsyj .;kich, ·takie uniki•ty, jak 
org1u1.izocjach partyjnych lub •r>Olecz- autcnlyczne egzemplarze ~zet p.1rty,j-
nych, znajduje s i ę ró" nież ogrou1na ny<'h w jęz~ ku ~rn~iń~kitn, r t"dngowa-
ilo ~ć hibliott'k lzw. clzidnicown·lt oraz nych przez tow. S1ali11a, ornz jedyny 
miejskich, z których korzy~ta. prze,u1ż <'!!zrrnplarz i>isma partii h1>b7.ew ik1)w 
nic mfodziei:. Kn~du laku hihłiotdrn po „ Walkn pl'Oleinriutu„. iemmt'J cie­
siada nic ty)ko {Jrzrbogale zbiory J1 IC- kawy jest uzhił, W którym z11ltjd 11ją 
rMury 1>iękinej, ule t•ównież li rzi1c dzia 
ly, w który<·h znu.idnjf} ~ię d>.ii•łu. po- się takie nadkic ok:~zy, jak np. a111e11 
>więconc t·óżnym dzied7'ill!!llł wiedzy. lyczne egzemplurze pierwszych ksi:1-

Bibłiotcki zn'a.iduj:J •ii: we wszystkich Żl'k, Jrnl.o" unyrl1 w Pol ;cc w l~ i5 r. 
ni<•mal nrnzearh mo•kiew•kirh ol'az in- pierwsza k;iąi.ka cze!'ka drnkoll'nna w 
stytucjach nnukowyeh. z bil,Liot.ck ma l 163 r. itp. Z hiltliotrki im. Lt'nina ko 
prawo korzystać kużcl) inlcrcsnjąey się rzy~tają uczeni, naukow«y, """' "" się 
jak,,,; specjułną rlzirdziną wied z). Kolo ni/odzież 11p .• flib l iot~ka je;ot olwnrta co 
sui n~ zhiory k~111żc,k _ 1111 iknti>}~ krri~ I d ziennic. W jej oh'lzt•rnyrh l11kou•uwo 
w . sobie hibliol!•ki, i~lnicjącc priy I~- urzi1d10nych, wcii>zny«h, w~pa.n i nl<" pl'Z) 

kich e>rg1111iwr.ia<'l1 zawodowych. posiu Mo,owa11yt'ł1 cło pracy 1rnukowej f>ll lad1, 
dających 1·haraktl'r klubów <polecz- zawsze jest t1t>ł110, Obok sedzi11 Cf!Cl 11ro 
11}ch, juk na przrklad Dom Aktora, fcsora wyższej uczelni, pracuje pol'hylo 
Dom Arrbitrkta. Dom Artysty-Pla~t y- ny na<ł księżk~. młody student luh u­
ka lub Dom Literatów. Pl'lv kużdei czcń którcH u szkól 1111;sk:c\\'ik1ch . 
takitj bihlto11•ce if' tni cje <:Z) tel;iia. c1,y1; \V 19~0 r. z biblioteki ko1·1,yst.ł1> !Jt'zt'-

1

1111 <>cl JO-ej rano do .!O-ej wicc1,ór, do -A~ . póltol'a miliona osóh, a oa:ti!Pn\ "'' 
-•ępm1 dla "") -1k1ch Ahy rb~ W) o- po.z}.Cl.CltlO w l)lll C!.lłSi~ 8 1<1.iłitlllc'11• 
lira.io~nie o ol1fi1o~d zhiorńw w lHh bi kotątek 
blio1ekach, W} miNimy bibliotr.kę i-t111e S. l'OW. 

W_.\LERY WRÓBLEWSKI. JPden 
z tomików Biblioteki Historycme.i 
PZ\VS po~"i ęc011y je. t posta6 Wa­
lel'ego \'qn>hl ewskiego, przywódc~· 
Ko111u11y )~ari ski ej, klóry do ko1'11'a 
~yr.ia f'1()7.f>olał niezłomuym dNnol..ra 
tą , nie:1m1or<low1n1y111 szen11ic·rzc111 
wolno;<•i i sprawiedliwofoi s(}ol rr1,­
nrj, wielkim pntriotii poJ„kim i go­
rącyn1 r7f'cznikie nt bralP.t'.~wa lndów ' 
;,Io" iai15kicli . 

O KOMUl\lE PAHYSKIEJ. Zbićtt 
ar\) kuł ów i frugmcntów większych 
prnc Lenina wyd1111y w BilJliotece 
Klasykf„v l\la„ksizmu - Leninizmu 
11111o~li\I ia nam ;,lus1,11e spojrzeni e 
na ,.prtibr ro;,,biciu, i hnne11in aż do 
pod~law burimuzyjnl'go aparatu 1>a11 
8\\\·ow!'go. urzętlnh-1-.rgo, sądowego, 
woj.:kowego, poli<'yjnego, za~hn1iw­
s1y go s n1nor2'11dnt! 1n;.tsową organiz:.t 
(' .i~l rohutuików", jak~ b)ła l<on1una 
Pnt")'óka. .B~ł to „pit' rwszy krok o 
świa10"0 . hiHor)"<:zncj donio,fofri 
ua drodze "prowntluniu w życie de 
mokrnt) zmu· dla robotników i prncu 
jłJ<'ych'', 

USTY DO KUGELMA~:\'A. W"la 
li)' pod \) m tytułem przez Bihli<1le 
k1· 1'-lu;,}ków Murbi r-mu -L1>11i11iz1nu 
zltioir li~tów obejmuje pełny tt>k, t 
ws;r,y~tkich lislów napi~nny<'h 1>r1ez 
/\.aro/a Marfrsa do 1•z łt>nka l Mi ę­
dzynarodówki tlrn Lmh, iku K11~f' l­
nrn1111a. Li~ty 1\1arksa slł\nowiQ c·cu1ry 
ma l l'riuł nic t) lko dld biografa. Do 
slarczajQ one „wit·I" cennych w;;Jrn­
zait, Z\\ iązanp·h z hczpo~rt"dnimi za 
duninmi socjalistów we wszell..il'h l'e 
\\olu1·ju"h" (Lenin). Ocena l\.OHltllt) 

jr•I mviri1ctrnit·111 li •IÓw Murk,a 
tfo Kugelma1111a. Ponat! wbzyotKo ho· 
"ict1t ceni Marks w Komunie li isto 
rycz11q inirjatywę ma.<. 

)AHOSLA W UĄBl:WWSKI. Bro­
szurka 111. Zlotor: yckiej daje sylwet 
k~ komendanta si·ł zbrojn ych Ko.11n­
"~' Puryski~j, Polak<1- rewoluc.iv»ioty. 

• 1,a mało jt:,Z«zc tnunego w kra.)u nj 
: cz\·,tym. Banł zit>j 1Jh~ zcrną pr11cą j~,;t 
: k-i~żka Z. s~ymmi .</,·ie,~o. pod I) 111 >B 

1 
! 111~ 1n tyt_uh"'111. 
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Horacy Salrin 

FRASZKI POLITYKA PERSONALNA 
Zaczęło się wszystko od tego, że chto 

pak przejawiał nie byle jaki zapał do· 
pracy oraz ·nieprze.c;iętne uzdolnienia. 
To właśnie zwrpcilo na niego uwagę 
dyrekcji, organizacji partyjnej tudzieL. 
racly zakładowej Łódzkich Zakładów 
Wytwórczy~h Aparatury Niskiego Na 
pięcia Zakład A-21. Naturalnie -
nie od raz.u. Najpierw. Jerzego Fie· 
diera dojrzało - jak to najczęściej się 
zdarza -· oko korespondenta robotni­
czego. Z kolei, · już z prasy, kierow· 
nictwo ŁZW ANN, dowiedziało się, że 
Fiedler to nie zwykły jakiś tam sobi~ 
ślusarz. lecz przodownik pracv, autor 

6 zaakceplowan1ch i premiowanych 
pomrłów racjonalizatorskie~ oraz 
inicjator Klu.bu Racjonal1zalorów. Być 
może zresztą, zasługi młodego robot­
nika nie były obce dyrekcji tudzież 
tzw. cz)unikom związkowym, w każ­
dym bądż razie dopiero po u­
kazaniu się korespondencji o Fiedle­
rze zaczęto mówić w LZWANN, że 
tak powiem, odgórnie. 

kształcić w swoim zawodzie, aby zo­
stać majstrem. 

KOBIETA 
nie może zajmować 

odpowiedzialnego 
stanowiska, bo.„ 

O wolności zachodnio·europejskiej 
Radio Londyn co dzień nam w to wierzyć każe, 
że „wolność" panuje w Zachodniej E uropie. 
Któż śmie wątpić'!„ Nawet wojenni :zbr odn.iar'ze 
pozostają ostatnio tam - na WOLNEJ stopie. 

- A może mógłbym się uczyć w 
fachu metalowym? - spytał nie­
śmiało. 

Pytanie to przyjęto z niejakim zgor 
szeniem. No. bo jakże: zostaje chłop 
urzędnikiem i jeszcze krzywi nos , 
Uczyć się chce. naiwny! Szantaż atl~ntycki 

* • * 
Ci, k tórzy stale świat mitami karmią ·- Lebski chłopak.„ 

Jak się jednak okazuje, „nos nie 
zawiódł naszego racjonalizatora. 
Słusznie. można powiedzieć, go krzy­
wił. Gdvby, że lak powiem, szedł za 
powonieniem, dziś zostałby może pod 
ma jstrzvm, czy, w naj!!orszym razie, 
bcygadzis.lą, a tak spotkała go ostat­
nio przykrość. Wezwano go oto kilka 
naście dni temu do personalnego i po 
wiadają: „Bardzo, obywatelu, prze­
praszamy, ale elatu dla was nie ma". 
- .Także to tak: nie ma? - spytał 
Fiedler. - Przeciez sami mnie po­
niekad awansowaliście.„ - Tak, to 
pn1wda - odpowied,;iano - ale, wi­
dzicie. musimy przyznać samokrytycz 
nie: są u nas przerosty administra· 
cyjne. trzeba je obciąć Sami rozu­
miecie .. „ 

o superbom bach i „tale rzach" lotnych, 
mogą naprawdę poszczycić się armią: 
wciąż potężniejszą armią - bez1·obotnych. 

"' Prasa się o nim rozpisuje.„ 
- Nie można przejść nad tym fak· 

!cm do por7ądku dziennego.„ 
No, i rada lzakl'adowa z dyrekcją) 

,, 
· rade· awansować go. · ·p R· E ·c E. o. E N S 11 
Wezwano Fiedlera do personalnego 

i tam dawaj, ściskać mu rękę: win· 
szuiemy wam, obywatelu - powia-· 

waż w XVll stuleciu postępowano i ·.rrzeba jednak doradzić. Bomani- dają _ prasa 0 was pisle, zdolny je-
„.je.st Z IUliUI)'. wścibski& 

Wiadomo, ie „precedensy" odgTy 
'lvaJą t>ardzo wielką rolę w angiel 
skiej procedurze sądowej. W soi­
sa<:h spraw z xvn wieku goracz­
k-0wo poszukuje się czegoś, przy­
f.>omi!1ającego prze st ępslwo c-t.lowi-e 
k.a, siedzącego na ławie oskarżo­
nych z XX wieku. S~dziowie wre 
szcie znajdują i triumfują: sprawę 
można rozsti-zygnąć z lekkim ser 
«m., odpowiedzialność zdjętC1, poni l! 

Znaią ich 
Chłop francuski Jechał wozem 1,a­

przężonym w dwa konie. Jeden koń 
-pacR. - Prrz.echoda.i dł·ogą Ame_ryka­
nin. 

- Może wam pomóc, dobory czło-
-w.ieku'? - pyfa. 

Wieś:niGk błaga .w na.jwyższej r<Yl.­
pacrzy: 

- Niech mi pan przynajmnie..1 nie 
l!la.biera tego drugiego kon.ia, l:<l o­
st-atni.a. mojci nadLie.i·a ... 

·Mac Arthur 
Makulaturą nazywa s1ę us-lkudzu­

ny podcz.as· ·druku. zepsuty papier, 
jak również gorSllej jakości lHet'atu­
rę. Stąd je3't ZL'cYL.:urniale. że amery­
kańska literatura o Mac Arthurze 
była zawS1Ze makulaturą. Niedawno 
tę prostą prawdę w pewnym stop­
niu zrozumiał nawet ai'11erykal'1>'ki 
reakcyjny dziennik ,.Rrderf: D ige;;t". 
Z powodu Mac Arlhur'<a nagromadzi 
ła się u n•iego cała góra makul11-
tury. · 

W jedne.i tylko drukarni w Dyto­
n ie. stan Ohio. zabrakowanych :w­
stało 200 tysięcy gotowych gaLet 
rz. a-i:tykułem. wychwalającyll1 zban­
krutowanego genera la . Podobny l™ 
SP-Otkal okładl<i, na których r ekla­
mowany był ów n iefortunny arty­
kuł pod krzyczacym· l)iułem: „Wla­
sciwy człowiek na właściwym miej-
11..-u·'- Ni~t:et.Y gcnemł okaeał , się. 
wy1-.~·?;riie nie , na swym n1iejs1..-u 

niernal tak samo„. emu, aby nie uskrzydlał :>ię nazbyt steście pracownik, przesuniemy was 
Drobiazgowość, z jaką .włoski so- s~kces9mi, zwł~szcza, aby nie zabrał 0 szczebel wyżej.„ 

cjo!og Bomani prowadzi poszukiwa Sl€; do ·wyszuk1wama mnych preC<'- :_ Na brygadzistę? - spylał wzru-
nia precedensów, przypomina gorli ~ensów'. :·"l _ .1·oz:argniei:iu 1:1oże O- s?.ony racjonalizator. 
wość młodszych klerków. an·•ielskie sw1adczyc. Z€ 1 dawnie.i me brako 

· " ł d · d · - Jeszcze wyżej! - odpowicdzia-g o sa.du, dniem i n0t:>< grzebia.cych wa o pretcn cntow o sw.ia·towego N k „ no mu z uśmiechem. - a urzędni a. 
w zapylonych foliałach . panowania - a finały ich p0czyna11 Do biura, proszę was i 8 grupa $luż-
Usiłuhw t.adowolnić swych µa - zawsze w ·ratalny sposób bywały bo wa, piu~ premia ' J kategorii i do-

nów, uczony maż ukończył medaw je;dnakow~.„ datek na dzieci. 
no obszerną prac.:.;, w której bardzo Tego poruszar nie należy Takiej 
dokładnie wyliczył. kiedy i w dągu Przybladł trochę Fiedler. Nie o ta-
ilu lat glob /jemski rozkoi!Zował się gorliwośd podżegacz~ wojenni nie kim awaris iP. marzył. Nic chciałby od 
powszechnym polrnjem. Doda.iąi.:, wy oc.:enią... rywa~ ~ię od warsztatu: pragnął się 
liczając .i 1mnożąc Bomani stwier. ---------------------------------­
dzil, że kula ziemska przez niedłu 
gi tylko czas cieszyła się pokojem, 
wszystkiego w ciągu :J23 lat z os­
tatnich 3.865 lat swych dziejów. Pod 
czas pozostałyc.:h 3.542 lat zawsze 
ktoś - gd?Jieś tam nieuchronnie 
wojował... 

Hurr;a! Hurra! „Precedens" .-.na­
le,;iony. Ludzkość musi wojować 
to jej 11ajulubie11sze· zajęcie. 

I makulaturo 
drukm·nie musfaJy . WY.!'2:0Clł .. na 
śinietnik s'losy odbitek arrtykułu.' W 
len spo~ób liter:i1u:ra o IMac Arthu­
r·ze ?.lllGl-ła S!i~ na \V-łaści·.vym 
•n iejscu. 

De1vitt WaH<\Ce. w:vctar.vw „Rliders 
Dige,;t" dla utchowa111fa prestiżu po 
stanowił ~robić dobrą mi·nę do złej 
gry. Przecież nic się nie· st:.iło„. Na 
pró7.no wywleozono na ś111ietn~k mi 
.lion~- odbitek. ~.prav.'ctę to ws~ystkc 
„bu t'?.oa w szkla·nce \vody". 

- Mn·ie o~obiście - PQ\\iiedrtJiał D. 
Wallace, nie podobało' się .tylko je­
dno miejsc:e w tym a'rtykule, a m11a 
nowicie gde~e naP'i~no, że „"inter­
wencja w Kord podniosła prestiż 
ONZ·'. W świe\.le zmi.en1ionej . sy­
tuacji . stra·tegiC'l.nej - wyjaśnił wy­
bitny wydawca - „to wygląda· n ie­
co głupio". 

Trl!dno powi~dz,łeć lepie.j ! 'l'ylko 
dlac;zt-~o „n•ie<.'O?" 

Brud n a r obot a 

Niestety, Jerzy Fiedler, mimo że 
człowiek bezsprzecznie zdofny, wcale 
podobnej polityki personalnej nie mo­
że zrozumieć. Jako racjonaliza1or -
proponuje lu pewne uspr~wnienic, 
polegające miaoowicie na tym. żeby 
pracownikom produkcyjnym • glowy 
" !i próżno nie zawracać. Zwłaszcza, 
jPśli chodzi o przodowników pracy. 

( '11 1>od .<ta11•it> l.·orespo11de11cji). 

Prawo businessmanów 
poniosło klęskę 

W świeC'ie businessmana istnieje I 
takie ;pi·awo: - dyktuje swą wolę 
i na.i.izuca innym swe życzenia ten, I 
kto po;;iada więcej dola rów. 

To n iepi-sane prawo dzialało n·ie­
z:;.wodnie również zaj(ranicą. Wyła­
żąc z kornforto\vych samolotów na 
cudzej ·~ierni. businessmani zaczyna'li 
natychmiast r7.ądzi(· się i wpTowa­
d-zać swe prawidła postępowania o­
rau. towary. swą wolę i pożyczki. 
Bożkowi<" dolara byli prześ\viad­

czeni. że i ;podoz.as wojny zwycięża 
len. kto jest bogatszy. Wydarzenia 
koreańskie przekonały ich. że są w 
błedzie. Korespondent tokijski ga_-
1.etv .. New York T imes" Johnston . 
w panice donoszac o ni;:kim pozio­
mie- moralnym amPrykańskich 
wojsk w Korei. pi•.ze: 

„Na froncie koreańskim wojska 
tlowiechiały się, ie J>OSia<lanie na­
wł"t 11a.ile1>szegn u:r.bro.ien ia i Zll<>J>a­
trzenia ok:izu jt> się o wiele n iewy­
sta·rc'T,ające d o t1•go, aby zairzymać 
nie.pr·zyjac:if'h<. 'l.d.-<•yilowaucgo na 
natardr". 

· r 

•• :pr:e111·11cza u~taląne grania 

„.pierze 1>vbficznie. brudy 

W ysoka prote k·cia 

Johnston dodaje: ,,Amerykańscy 
frcmlowi dow1:idcy uskarżają się. że 
1nzeciwnik zmusił ich do prow1ub.e­
nia walk, w dyktowanych pnez nie 
przyjacie la warunkach i 7,godnie z 
jego taktyką". 

Niepisane prawo bw:inessmanów 
ponio:'1o klc:skę .. Jak wyjaśnił .John­
Jton. pTawo to traci swą siłę natych 
mia3l. gdy tylko 7.astosulic się je po­
z.a s(crą spr7.edajnych nikcizernn:-

Monsieur Pierxe Douan lekkim kro 
kie.ro. wbiegł na poddasze wysokiej 
hinienicv. 

- Czv to moi:liwe.„ Jak ._ !lłę 
~lało? · 

.- No i co? - spytała m-me Douan, 
żona pana Pierre. 

· - Dzisiaj miałem swój dzier\ -
t"/.ckl radośnie Pierre Douan - dzi ­
siaj „ miałem ~wój szczęśliwy dzień . 

:.._ Czyżby ktoś posta wił ci obiad? 

- Zn11la7.łein o'dpowiednią protek-
cję - rai.:ł Pierre Douan. I 

- Prniokcję -- złożyła. ręce pani 
Douan - jaką protekcj~? 

• 
••• I c zysty zys k 

wg. „Kmlwdyla" 1 
ków g•leldowych i ich poslusznych 
loka·i. · „„~fowem . . ~m1r• niepr;yjerrwości 

· _:_ Nie rozumiesz. D:dsiaj znalazłem 
riosadę. 

1'1-me Douan z niepokojem spoj­
'l'zala na męża i przemówiła głosem 
pełnym trosk i. 

- Już od dawna 7.auważ) łam u 
ciebie oz!laki wyczerpania. Tak , tak 
mój kochany, jesteś przemęczony i 
przepracowany, szukaniem zajęcia, 
odpocznij sobie, prześpij się, a jutro 
wszystko będzie dobrze. 

Monsieur Douan uści snął żonę i tt· 
śmiechnąl się pt1Żyjainie. 
·- Mvlisz się, kochanie, jes tem naj-

7.upelniei normalny, a to co mówię , 
jest prawdą. 

Stali chwilę w milczeniu. Wreszcie 
pani Donan usiadła na krześle i za­
czą~a powtarzać drżącym gło~em: 

fffJHOR 
B. premier francuski Pleven. przy 

~wa do S\\"ego b iura w prezydium 
:l'ady m inistrów. 

- De.waniono tu już na pana pre­
nuer-d. 

- Ile i-.w;y panu będę powtarzGł. 
że powinno się mówić „dzwoniono 
do pana premiera·-, a nie „d11mon:io­
no na pana premiera". 

- Tak. a le to był ord.vna•nS gen. 
Eisenhowera. 

- Wysoką. 
- No ł«k, wysoką. Domyślam się, 

7.e musiała byt wysoka. Inaczej nigdy 
byś nie dosiał pracy. Czy przypad­
kiem nie referent Pri~onier? 

- R<>ferent Prisonier? - z~śmiał 
się p a n P ierre. - Wyżej. -

- \'V'yżej? Mój Boże, wyżej - po­
kiwała gło" ą m-me Douan - to z 
pewno~cią kierownik Lupin. 

- Kierownik Lupin? Wyżej. 
- Wyżej niż kierownik - zatrwo-

iyla się pani Douan - wygląda więc 
na to, że dyrektor. 

- W yie)! - krzyknął pan Pierre. 
- · Więc sękretarz . dvrektora de-

partamentu? - spytała ·cichutko. 
- Jeszcze wy.żej! 
- Chyba nie sarn dyrektor depar-· 

lamentu? 
Wyżej! 
\Viceminister? 
Wyżej! 
Sam minister? 
Wyżej! 
Prezes mia,isfrów? spytała w 

największym zdumieniu pani Douan. 
Pan Pierre. obrzucił ją tkliwym spoj 

rzeniem i rzeki ze spokojem: 
- Wyżej! 

- Wyżej?! - wykrzyknęła pani 
Douan . - Kto może być jeszcze bar» 
dziej wpływowy? Kto. może być· jesz­
c :<i~ wyżej? 

--Woźny ambasady amerylurósk ie j. 

Co. to jest kr"ywa gorq.czki? . 
- Nie. t.(J ii nas .ęię u1I• rytmicznie UJ:'' kor1u1c plait. Pr::.ez 20 clrii pom.o/1uku, -a 

pod looniec miesiqca - jak blyskaw.i.ca, 

I 

EMIGRANDA 
no ' iak 5'prawę ebrojenia Niemców) w 

sposób dość brutalny: Il\1 WIĘCEJ 
BĘDZIE GINĘŁO PODCZAS WOJ­
NY POLAKOW, CZECHÓW CZY 
WĘGRÓW. TYi\f MNIEJ - CHŁOP­
CÓW Z ALABAl\lA CZY GEOR­
GfA''. 

~ti.ed~7 w 1945 .!'Oku (b:Vł 1.<iki król- polu: 2) goni w piętkę: 3) łowi ryby że stracą oni ww.elkie popa•rcie, 
ki okres) ~zfo się pn.ez mia.soto, uwa w mQtncj wodzie; 4) . adzi gruszki i... dola·ry gdyż: 
gę przechodnia zwracała' do~ć duza na w:ierabie: 5) plwa nawza.1em na „Aliantów int.eresu.ii- kr.ij - ti ­
ilość patriotycznych szyldów. W r. :e si~bie i walc'ZY o .. w.pływy--. tudzież: toizm .iest dla nich ideałem P-Olit.ycz­
OC'lekiwan.ym :r.e;;tawi0niu: bar - i 6) od·da.jc s.ic; różnym smętnym roz- nej rlYJ:grywki. Je7.eli nie prreciw­
szyld „Viofoość"; szynk - i S'Z:;ld, wa;i..aniom. Pise.e o nich np. niejaki stawim~· im silne.i i jednolitej opi­
;.orzeł biały": knajpa - i sz~·Jd p. Rogala w emigracyjnej „Syre- nii, to" 1>0.~tawią na człowieka, który 
, Niepodległa" i t. p. 'l'o rozgrom:e- n.ie„: wykaże naJwi<;ksze powiązania. oso-
ni :już d?,fa rycer7.e prywatnej i n~- „Polit.ycy 1>olscy powinni na- biste I wplywy w~ród dzisiejszych 
c;·a'tyw,v.•co ewami i bardzliej wyra- re!w:<"ie zrw.umiet°, że JH>,dziełona emi kierowników Polski". 
finowani ' restauralor·z~'· próbo~vali I gracja pótska nie interesuje w naj- Hrn. hm, nies-let:v. nad'Lieje na zna 
w ten o.to. sposób kaptować już od I mnit'jszym stopniu polityków mit:- I 1e7.iet1P nowych Tito. Ciak to wyka-
drzwi' kbn;;:tnnenta i i·obić Jn.t:eres . 
na jego uceuciach narodowych.„ I · .:.„.,.,_'"".:',„ 
. Kie5y l'lie· pf7l:eglada 1.. 7.\\'. pr-asę ,:, 

Pierwsze miejsce w dostawie mię­
:"a armatniego za:itrzega sobie, oczy­
wiście, kurl:mdzki baron Ande.!'S. 

l\IlKOt.AJCZYK 
„ZARABIA" NA CHLEB 

Były król kułaków rzd~gradowany 
na emigracji do skromnej rolii pa­
robka Wall - Street. nie ma za­
miaru dać się ub1.ec Andersowi. 
Stwierde.a z wlaścil\vym sobie zapa­
łem w S\vym piśmidełku p. t. „Ju­
tro Polski": 

emigracyjną, uderza dość duża i!o.5~ : , 
palriotyć-p-iyC'h (ytuhiw. W nieoczr~-- 1 · ~ 
kiwanym .resta\i.ilenfo: : np. Zalesn:i i ,'f 
:.Polsika wierna", Miikolajcz:vk - i 
,.Juiit·o PoL'Yki·-, Anders i „Orzeł bia- ' 
ły·' j t. p. To 1ondyńs·ko - wa;;-zyn~­
tonscy restauratorzy haniebn~·ci1 
hadycji s-anacyjno _ faszy-towsk;c:h. , „Gen. Anders niepotrzebnie plecie 
zd1,ajcy i sipreedawczykowie. usiłują trzy po trzy . .Tak bęclzie wojn a, a PO 
w ten oto .. patriotyczny" sposób ape wołają nas do służby, to pójdziemy, 
k>w'ać do . uczuć rozbitków emigt a- jak wszyscy porządni ludzie, speł· 
cyjnych. skaptować ich dla swych nić obywatelski <tbowiązek. Za dar 
bt•udnych. prywatnych interesów mo nigdzie chleba się nic je". 
robić interes na ich otumanieniu. Tak się jednak składa. że n.ie tyl-

ko „Ju tro Polski" (z którą obaj nie 
CO .SIĘ KR,Y'.JE Z/\ SZYLDEM ma.ją nic wspólnego). a1e bodaj 11a-

Za s:tyldem -„Polska wie.rna" kry- wet i jutro emigracji już nie należy 
je siię e.aledwie drobna klika bez- do andersów tudcdeż mikolajczy-
ojczyźni<ana, owszem „wierna". ale. ków. Srz.ersze ·kola ernigvatji londyń-
swoim kieszonkowym interesom t.u- sko - waszyngto11skiej coraz słabiej 
dz.ież interesom imperializmu i neo- się interesują cyrkiem pcbeł londyń 
hiłleryll.mu. WstZ.ystkim 7..resztą in- ł'o ple11um l\.C Ko111nni;styc~11ej Partii c:~et:/w.ę/mmcji. skich i ich politycznymi pÓpisami. 
nym interesom. z wyjątkiem intere- O to wypowiedź na ten temat przect-
;;ów Polski. przeciwko której grani-, dzynarodowych. Chyba. że szukają ,.a.Jo choćby ostatnie zdęmaskowa- siawiciela sr.za.rych szeregów em.i­
ccm rzachodn:im Sllczeka z n iemnieJ- _p.o prostu tanich agentów. Nato- nie w Czechosłowacji agentów w ro gracyjnych: 
szą ~a'·adłokią od odwetowców z miast interesuje ich kraj i naród w dzaju Clemenlisa, Svermowej cą,y „Wszystkie wysiłki kieruje się na 
Niemiec Zachodnich. kraju". Slinga), są bardzo minimalne. To- to, by t12yskać, w SYmbolicznym 

.. Polsoka wierna" jest pwa tym też „wodzowi" Andersowi i „preze- rządzie, więcej miejsc dla ·tego lub 
wierna jeszcrz.e jednej pani („wojen- ABY NIE STRACIĆ sowi„ Mikołajczykowi realniejsza owego istniejącego tylko w teorii 
ko, wojenko. cóześ ty .za pani") . . To JUDASZOWYCH SREBRNI.KOW wydaje się posada do·stawcy. O moż stronnictwa. Uwaia się, że cała przy 
też w jednym z ostatnich numerów liwosciach tych „dostaw" roe.wodzi szłość narodu zależy od tego, kto 
tego londyńskiego organu czytamy . Jurg.ielt. otrzymywany Cl przedpo- s.ię dość szczcgólowo korespondent weźmie górę: -,,rad!l. narodowa", „ra 
ws:kazó-wkę. C.'O „każdy Polak. che«- " Roju Trumana - to rzecz; o którą „Dr.z.iennika polskiego" z Ameryki: da polityczna" czy „komitet" Milko­
cy n aj le.piej służyć ojczyźn:ie. robić · wodzą się za łby wod'Zowie londy11.- „W 1>oprzed11iej korespondencji o- łajczyka. Mnie te zagadnienia od A 

I powinien" ... Ano „mekać s.pokojnJe , skiej emigt·andy. Nie wse;yscy dostą- m&wiłen1 szereg inicjatyw amerykań i do Z - są całkowicie obojętne. 
i cierpl•iwie na !Z:nak. klóry dadzą piH za~zczytu na•piwków, stąd wśród skich zmierzających do stworzenia Nie zasługurją, na to, bym im pośwlę 
pa.n ,.prerqdent„ August Zaleski i tych, którzy je pobiera.ją istnieje ochotniczych jednostek złO'~onych z cił nawet trzy minuty".„ 
„naczelny wódz" s;eneral Władysław pewnego 1·od.zaju wspól7'awodni- przebywających 11a zachodzie uchodż Bardzo wymowna v.rypowfodż, 
Anders·-. ctwo: kto się lepiej panu przy- ców zz:a żelaznej kurtyny. I Bądź co bądź wskazuje ona na to, 

służy? Szeroka o.Pinia amerykańska go-

1 

żt> na taki „iz;arobek". o którym ma-
W OCZEKIWANIU NA „ZNAK".„ Tenże ~m p. Rogala z „Syreny" towa. jest przyjąć te nówe koncepcje rzy :rvlikołajczyk. nawet w półśw:iat 

W oczekiwaniu n a znak. londyń- wystrasrzony tym stanem rrzeczy o- I jak naj~~tniej tym bardziej. że na ku londyńskiej emigrandy - nie 
s~a emig·ra11da: I) szuka wiatru w strzega „polityków·· emi.gracyjnych. jej użytek podaje się je (podobnie :ina~dą się chętnL 
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GLOS PAB1AN1C 

KRONIKA PABIANIC 

SUK CESY -PRODUKCYJNE 
załogi Pabianickiej Fabryki Urządzeń Mechanicznych · 

Plan 6-letni. plan budowy pod-1 ników do coraz lepszei i wydaj- nicy : Druch i Baryś, uzyskują I i przedterminowego wykonania 
staw socjalizmu · w Polsce, st<!wi'1 niejszej pracy. zadania nasze wy przeciętnie 180 prbc. normy pro zadań produkcv:invch, korzystając· 

· ogromne, zadania przed całą 11!'1szą I konamy z nadwyżka. dukcyjn.ej. I z dobrej opieki organizacji par„ 
gospodarką '~aro~ową. Szczegolme Z chwilą wprowadienia nowych W ostatnim czasie przeciętne. tyjne1 oraz rady · ~akładowe.j i 
wiele do zdziałania ma przemysł dd . 1 1 · ł k t dz1 wy 
IDetaloW}'· norm w. naszym ? .z1a e 1:1 eg.a wykonanie nocm wyniosło w od- _1er?wn.1c wa - me szcze . 

w okresie realizacji zadań ::>la- wydatneJ po?raw1e o.rp;amzacJa dziale mechan•:cznym 140 proc„ s:łko.w 1 trud.u \~ celu uz.y."knva 

Brygady artystyczne ,,Artosu•• 
będą · odwiedzać Pabiauice 

\Y/ związku z wypowiedziami czy­
telników. zamieszczonymi w „Glosie 
Pabianic", otrzymaliśmy od dyrekcji 
,,Arto~u·· wyjaśnienie, w którym mię­
dzv .. innymi. czytamy: 

„Artos" stara się obsłużyć swymi 
b1 y!{adariii artystycznymi, właśnie te o­
srodki. które ,są pozbawione stałego 
teatru. Pabianice, jako osrodek robot 
n1czy, 'szczególnie interesuie „Artos". 
Niestety. :i;apotrzebowanie na . nasze 
imprezy stale przekracza możliwości 

obsłużenia całego terenu, tym nie 
mniej wyclaliśmv polecenie naszej de· 
legaturze w ł.odzi, aby \li planie im· 
prez uwzględniła w pierwszym rzę­
dzie i1}tercsy mieszkańców Pabianic. 

W naszym repertuarze mamy na U• 

wadze przede wszystkim zainlereso• 
wania klasy robotnic:i:ei, pragniemy 
dać jej imprezy wartościowe pad 
wz!llędem wy~how awt·;.q•ro i artystycz 
nym". 

Markówka urządza własne boiskó sportowe nu 6-letniego ma tu nastąpić wieh').- pracy. Obecrue wszystkie p~zy~zą w odlewni 145 proc„ w montażow ma coraz wyzsżeJ prbdukcJi, aby 
krotny ~zrost w.ydajności pracy, d~ mam~ zawsze .i;iod reką 1 nik~ ni 160 proc. w ten sposób przyczynić się do_ 
ulec znacznemu zwiększeniu produk me nl;us1 odchodz1c od maszyn _1 Dzięki pracy na nowych nor- zwycięskiej reali.zacii zadań Pla 
cja. bowiem przemysł metalowy mu ~zu.kac potrzebnvc? . mu narzędzi, mach, załoga Pabianickiei Fabry 11:u 6-letniego, pl~nu. który nie- Sport na wsi, otopżóny przez Pań· 
si w szybkim tempie dostarczyć kra Jak to ·było dawme1 .. Przy pr~c~ ki Urządzeń Mechanicznych pod- s1e masom pracu.iącym dobrobyt I stwo Ludowe troskliwą opieką. roz· 

!·owi coraz więcei· maszyn, urządzeń na nowyc_h norm. ach iest przec1ez wyższyła WY. konanie planów' pro i lepsze iutro. wija się coraz bardziej. przybierając 
d l - M. K. charakter masowy. Rosną stale sze!· 

mechanicznych itp. roga <azda mmuta. . dukcyjnych w stosunku do roku 

nigi młodz:ieiy •wiejskiej, uprawiaj,. 
ccj sport. Powstą.ją nowe, ludowe z ... 
~poły si,'Urtowe. 

Zespól sportowy w Markówce stwo 
rzonv zoi;tał wiosną 1950 r . Począt­
kowo zgłosiło się do kola sportowe­
go tylko kilka osób. ie b.ylo boiska 
ani spr;;ętu. W ciągu lata LZS' w :Mar 
kqwce żakupił za pieniądze, uzyska· 
ue l!i imprez dochodowych, kilka pi· 
lek i ~iatkę. Brak boiska uniemożli· 
wiał trenowanie, hamował należyty 
rozwój zespołu. · .()hecnie LZS liczy 
już dwudziestu pięciu członków, w 
tym sześć dziewcząt. Markówka o­
trzymała również teren na zalożeni• 
boisk.i. 

Totet robotnicy Pabianickiej Fa~ Dzięki lepszemu zaopatrzeniu i ubiegłego o 50 procent. W stycz-
bryki Urzącł2eń Mechanicznych, w ~prawniejsżej ?rga~izacii pracy, niu załoga wypełniła plan war I. e §por#'!! 
trosce o przedterminowe wykonanie Jestem w moznośc1 systematycz , tościowy w 123 Pl'OC .• a w lutym 
Planu ó-letniego. jeszcze w ubie!l- nie podwyższać wvkonanie swej I wykonanie planu wal"tości·owego 
łym roku zażądali rewizji starych, normy. Ostatnio osi<i~ałem przy wzrosło do 127 proc. 
~aniż~nych norm · prący, stwie:dz~- niektórych robotach wiertniczych Załooa Pabianickie i Fabryki 
1ąc1 .1~ były one przestarzałe. 1 rue nlł:-ve~ 300 proc. normy produk- Urzadz:ii Mechanicznych, świado 
mob1hzuiace załogi do nowyc„ wy- cy1ne1. „ . h ób · k · ł g 

. · . . · · · . ma swyc owtąz ow pe ne o 
slłkow, do uzyskiwania coraz lep- Młr1dy tokarz, ZMP-owiec, Szlu ____ · - ----------
szy~h wy?ików produk~yjnych. kier, pracuje w zakładach od nie R ~ D I ~ 

Na ogolnym zebramu załoga dawna. W pierwszvch dniach swo ~ '-1' 
wypow~edziała się za szybkim wpr;J jej pracy nie potrafił on wykony 
wadzeniem now~ch n<:rm. Zosta~y wa.~ swojej normy. w następ . 
on~ opracow<1ne 1 w dmu 21 . gr~d1~1~ nych tygodn.a.ch począł uzyski -
ubiegłego roku. zało9a Pabrnn1ck1e1 wać nieznaczne przekroczen:e 
Fabry~I . Urządzeń Mechanicznych horm. Systematycznie wzrastały 
przystąpLla do pracy na .nowych jego kwalifikacie zawodowe i sta 
normnch. Od wprowadzcma no- I t ł ·k· Ob 
wrt h norm upłyneło już spo- e w z.ras a Y wyn1 I. pracv. . 

Program na dzień 17 marca 1951 r. 

11 50 „Głos nrnją kobiety". 12.04 
Dziennik. 12,11\ Przerwa. lfl,30 Aud. 
szkolna dla klas lll i rv. 13,50 u. 
twory J Telemana . l<t,20 Przegląd 
kulturalny. 14.::lO Aud. szkolna dla 
klas lic. 14.50 l\luzyka. 15.30 Aud 
dla świetlic dziecięcych . 16 OO Ró· 
życki - Sonata na wioloncz-elę i 
forte pi an. 16.20 „Spędzamy przyjem 
nie czas wolny od pracy". 16,25 Kon 
cert rozrywkowy . lG 45 Ak tualności 

Rozwói ZKS „Unia" w Pabianicach 
W ZKS .,Unia'' w Pabianicach są j t~row'\. W najbliższym czas~e p~ag-

1.1zeszeni przede wszystkim pracow- tHcaiv utworzyć dalsze . sekcie, 1ak: 
nicy Zakładów Chemicznych i innycl• kkk~a.Lletyczną, luczmczą, . bokser· 
rokrewnych. W klubie lym bierze ak ską .J i~ne, aby ~len sposo~ przy· 

. l . . . . czynu: się do nale,;y ,ego rozwo1u spor 
t1 wny udz1a mł?d~1ez, ktora stanowi tu wśród pracowników. Zawodnicv 
80 proc. zawodn1kow. ZKS „Unia" trenuil\ już w sali ,lim-

Obe1:nie posiadamy j uż kilka czyn· nastycznej, pod kierownictwem in· 
nyeh sekcji sportowych. Zawodnicy struktora Konrada. Niewątpliwie na­
sckcji piłki nożnej w roku ub. zajęli sze puszczególne sekcje w nadcho· 
pierwsze miejsce w rozgrywkach c. dt.:;icyirl okr~sic będą mogły się wy­
mistrzostwo klasy „C". Mamy tc:i: kazać swą pracą i wynikami na od­
sakcję teni,a stołowego i plywack•\· cin!rn zvcia sportowego. 
Os lalnio zor~anizowali~mv s,ckcję mo • W. Nowak 

' ·:,;: " 
Piłkarze pabianiccy 

przed· roz~rywkami mistrzowskimi 

Na walnym zcbran.iu du„ ll bm. o­
n~11wiano właśnie sprnW'l boiska, Po­
s t;mowiryno urządzić boisko do piłki 
no:!nei i koszykowej oraz bieżnie;. 
.lv'łodzieź sportowa Mnrkówki z zi.• 
i.alem z.abrala się do ur.i:eczywistni•­
nia swyó1 wieloletnich marzoń, przy­
stępując do bt1dowy uprngniol'\ego bo­
i5ka. Postanowiono roboty przepro­
wadzić własnymi silami. Młodzi en• 
lnzja!Oci sportu zobowiązali się prze· 
pracować 200 godzin przy urządzeniu 
boiska. 

ro czasu. Wielu rohotników cod?ien ~zluk1er zas;osował i ~lepszył no 
nie osiąga coraz lepi-ze rezulbty ze ?~z:v obrobce rowk~w na dłu­
swtj pracy. Wiertacz Jurczyński od ~°'"mcy. S~ one .obeci:~e trwalsze 
wielu lat zatrudniony w zakładach l wy~~ucza1ą mo~liwosc zbędn~ch 
osiągał poprzednio, przy stoso'vaniu posto.io~vi Obec!11e . ob. Szluk1er 
dawnych norm. wysoki procent wy- uzysl:u]e przec1e~m~ 15~ p~o~ent 
konania. Również obecnie - ra 110 normy produkcy1ne1 Rowmez to 
wych normach - :>sląga wysokie karz, Saładaj, uzyslrnie teraz 160 
wyniki. Ob. Jurczyński stwierdza: proC'l:'nt normy. 
wiem, że w przemyśle met<ilo- Robotnicy w innvch oddziałach 
wym ma nastapić w Planie 6- produkcyjnych również znacznie 
letnim znaczny wzrost wvdajnoś- przekraczaią wykonanie nowych 
ci pracy. Osiągniemy to z pewno norm, jak na przykład: wytaczarz 
ścią, zaś. dzięki pracy na nowych Sysio osiąga 190 proc normy, ślu 
normach, które zachęcają robot- sarz Magier - 170 proc„ odlew 

łódzkie. 17,00 Dziennik. 17,15 Muzy- Z dmem 18 bm., piłkarze woj. lódz 
ka ludowa 17,40 Lekcja języka ro- kiego rozpoczynają roz&nwki mi· 
syjsldego 18.00 ,,Llldzie Triechgor· slrzowskie na szczeblu. wojewódzkim. 
ki przodujn w kulturze wytwórczoś- Do rozgrywek tych zakwalilikowa­
ci". 18,20 Koncert rozrywkowy. 18.45 ly się drużyny zeszłorocznej klasy 
Fel. tyg-odniowy 19,00 „Wazechnics ,,A'' oraz mistrzowie i wicemistrzowie 
Radiowa". l!l,20 ,.Historia muzyki klasy .$'. Włókniarz (Pabianice) zo­
polskiej". 20.00 Dziennik 20.30 stał przydzielony do grupy Il z tere· 
,.Przy sobocie po robocie" 21,30 Mu· nu wojewó~zlwa. Do tej grupy nale­
zyka i aktualności. 22,00 .,Tajemn;- ż<1 również, (JJ)ia (Zl1ie:rz), .Wtókniarz 
czy portret". 22,20 Koncert z Pl'Bgi (Zgierz), Włókniarz· ~d. \'{/oJa) , Wlók 
23.00 Ostatnie wiadomości. ·n;arz !Bełchatów). Stal {Żychlin), Ko· 

Jcjarz (Koluszki) i Kolejarz (Kutno). 
Mistrz grupy I z terenu Łodzi wcho­
di:i automatycmie do walk o wejście 
do II ligi, a mistrzowie grup lereno­
wvch muszą rozegrać między sobą 
~potkanie. by. stanąć do walk o wej· 
ście do II ligi. 

W dPiu 18 bm. „Włókniarz" (Pa· 
blan.ice) rozegra pierwszy mecz mi­
str~owski w Zduńskiej Woli z tam­
tejszym „ Wlókniarzc.m". 

Z pomocq bratniej oqj11nizacji przy 
szlo Kolo ZMP, któreJ.!o członkowie 
;:obowiązaH- się pracować po dwit go 
d:dny przy budowie boiska. Ponadto 
Rada LZS postanowiła zwrócić się ' 
de sb.rszego społeczeństwa , ZSCJi. i 
Gminnej Rady Narodowej w Dobro· 
niu, z wnioskiem o udzielenie nale• 
żytego poparcia. Budowę boiska po• 
stanowiono uko1\ozvć do dnia 1 Maja, 
aby w ten sposób godnie uczcić świ• 
to Pracy. (J. R.) 

KRONIKA TOMASZOWA 

~wietlirn · 1omauowiki[~ la~ła~ów 'nemnłu . Wełniane10 
„( ę t „ i ż q c i ę '"("~::~ . 

Uroczysta akademia 
w 80 r o cz n i cę 

Komuny Paryskiej 
Dziś, dnia 17 n1arca b. r. 

o godzinie 18, w gmachu Po· 
wiatowego Domu K ul tur31 w 
Tomaszowie odbęd-iie się cen· 

11 tralna akademia poświęcona 
81) rocznicy powstania komu­

ny P aryskiej. 
Społeczeństwo m. Tomaszo· 

'WP proszone jest o jak uajlicz 
n iejszy udział w akademii. 

Komunikat 
Zarząd Koła TPPR przy ZLP 

i ZUS. zawiadamia, że w dniu 
19 marca br. o godz. 15-ej, w 
świetlicy własnej odbędzie się 
walne zebranie wyborcze do 

Do ś~letlicy w Tomaszowskich 
Zakładach Przemysłu Wcłnia~wgo 
dostajemy się długim, niewygodnym 
korytarzem. Rzuca nam się w oczy 
ciasnota lokalu, przeznaczonego nu 
czytelnię i świetlicę. Stoły. kilkana· 
ście krzeseł, szafy na książki - to 
wszystko. 

W tym samym lokalu. od· 
grodzona jedynie ścianą z dykty 
znajduje się biblioteka .Również i 
tu jest ciasno. Gdy wchodzimy. kie 
ro.wnik świetlicy, tow. Czekalski. 
zajęty jest wypożyczaniem książek. 
Biblioteka istnieje stosunkowo nie­
dawno. Księgozbiór jej liczy .koło 
1.500 książek. władz Ko~ 

Obecnosć wszystkich 
obowiązkowa. 

członków I W czytelni odbywa się kurs dla 
analfabetów. Dotychczas prowadzo 

Coraz lep§ze wqni hi 
walhl z anallab~tqznJeffl.. 

W całym kraju prowadzona su; J ózef Dyrus, Helena Karpiak, 
jest konsekwentnie walka ze spuś Władysław Kowalski, Zofia Szew 
cizną ustroju kapitalistycznego, z czvk i Helena Gruss. 
analfabetyzmem. Wiele inicjaty- ·Józef Wiśniewski z Aleksan­
wy w tym kierunku wykazuje drowa tak oto pisze do redakcji 
młodzież, zorganL .... wana w ZMP „Głosu Robotniczego". Dopiero 
i „Służba Pols.ce". obecnie nauczyłem się pisać i czy 

ne kur~y zostały' już zakończone i 
do nauczania pozostało jedynie 7 
o~ób. nie umiejących czytać i pisać. 
Również i one niedługo posiądą tę 
umiejętnoś,. . 

W sali teatralnej odbywa się 
właśnie próba zesPołu dramatyczne 
go, 

Sala teatralna jest duża , jasna. nu 
ścianach znajdują się gablotki z po 
dobiznami przodo~nJków pracy 

tyści-ama't(jrzy ·.ostatni raz powtarza 
ją zabawną - jednoaktówkę, obrazu­
jącą pomoc Marshalla dla · rajów 
Europy zachodniej. Tym razem 
gr·a idzie już bezbłędnie. Z kolei na 
scenie zja.wiaf<i się członkowie -ze­
sr:ołu mandolinistów, którzy pod 
kierownictwem ob. Włostowskiego 
odbywają próby. Zespół mandoli n! 
stów istnieje dwa lata. a o poziomie 
jego występów poświadczyć może 

Również w naszym wojewódz- tać. · Nie miałem możliwości ucze 
twie ZMP-owcy i junacy starają nia się w dzieciństwie, ani w cza 
się przyczynić do likwidacji anal sie okupacji. Dziś, dzięki is tnie-

Ob. ob. Kola ·6w11a i CliTe bil.- w s:;11tce „Co złP, tu w ~ruzy" 

. ł d I d · Ł ł · zasłużonych w produkc1·i robotni-fabetyzmu i prowadzą akcję u- mu w a zy u oweJ, s a em się ~· 

świa~umiając~ wśród tych, któ- I nowym człowiekiem, dla którego ków oraz zdjęcia z życia w śwh:tli 
rzy Jeszcze me doceniają wagi, ot,~arta zost~la. dro~a do wiedzr cy. Uwagę naszą zwracają glosy 
u1r-iejętności pisania i czytania. :f'.1011? pragm~n;em Jes.t ucz~ć się dobywające się zza kurtyny. Udn-

Uczniowie Liceum Pedagogicz- daleJ, pogłębia~ ~WOJą wie~zę, jemy się na scenę. Odbywa . •ń tu 
nego w Piotrkowi~ nauczają in- ~b~ móc n~ rowp1. z :vszystk1ml próba jednoaktówki Kriwoszeina pt: 
dywidualnie 20- analfabetów. Ju- sw1a~omyrru ludzm1 prncy przy- , . 
nacy i junaczki z 1'omaszowa ob czymc się do odbudowy podstaw „Pomoc arnerykanska w ramach pia 
jęli 65 analfabetów szkoleniem socjaHzmu ~ Polsce. . . . I nu Marshalla". Kierownik zesp~lu 
indywidualnym i dbają o to, aby Z zap~ł\l . Jaki o~arr:ia ludzi . do I ob. Grabowski jest wymagający i 
podjęte przez nich zadanie wy- i:aucza~ia 1 uczem~ się . "".ymka niektóre sceny powtarza tak długo, 
konane zostało w 100 proc. Jasno, ze społeczenstwo zyJe za- . . 

ZMP-owcy Państwowego Lice- g~d~ien~ami d~by obe.cn~j, zag~d a~ wychodzą zupełni~ .dobrze. S<!k­
urr. Rolniczego w Sędziejowicach memami wal~1 o ~OCJahzm, kto~ qa dramatyczna ist111e1e od roku 
rozumieją, że walka z analfabe- rego_ bud~\~1wc~ym1 muszą byc 1949 i liczy 14 członków. Założy-
tyzmem, to walka o oświatę l ludzie świadom1. cielem jej jest ob. Grabowski. 

kulturę dla tych, którzy byli jej W odle wni żela.za 1 .Żeliwo" .- Od 1949 roku _ mówi ob. 
dotąd pozbawieni. Indywidualnie , Grabowski _ wystawiliśmy 8 po-
szkolą oni niepiśmiennych w gm. powstało koło TPPR 
Sędziejowice. Dzięki temu uczy ważnlejszych sztuk, a mianowicie; 
sie Daniela Chruściel, Stefan Pi- W czasie narady produkcyjnej „kh czworo" G. Zapolskiej, „Co 
skorski i inni. Wszyscy uczący w Odlewni Żelaza „Żeliwo", złe, te w gruzy" - według Andrze 
się u ZMP-owców robią postępy postanowiono założyć koło TPPR. ja Struga. „Ludzie z Dangaardu"~ 
w nauce. Po wysłuchaniu referatu o zna- Nexo i inne. 
Walkę z analf ' ':ltyzmem pro- czeniu przyjaźni polsko~radziec-

wadzą także kobiet~· zrzeszone w kiej, przeszło stu pracowników Największy sukces odniosła sztuka 
Lidze Kobiet. Wyniki jakie osią- zakładu podpisało deklaracje i „Co złe, to w gruzy", grana w po­
gają są wysokie. Przed kilku przystąpiło do wyborów zarządu łowie ubiegłego roku. Sztuki 'lasze 
dniami, Zarząd Powiatowy LK w koła. g.i:aliśmy z powodzeniem na scenie 
Łęczycy zakończył kurś początko W wyniku wyborów powierza- PDK. jak rówmeż w s ... ale i ni. wy 
wego i:auczania. Poziom kursu no funkcj~ prezesa tow. Longino· r 
był dobry, zaś na szczególne wy~ wi Gajdzie, v-pvezesa tow. Jano· razdach do okolicznych wsł. 
różnienie zasłużvli uczestnicy kur wi Gajdzie~. Próba ma się ku końcowi, a ar· 

zdobycie pierwszego miejsca w lu­
towym konkursie zppołów orkie­
stralnych. 
Dużą popularnością cieszyły się 

występy naszego zespołu na wcje­
wódzkim przeglądzie zespołów <;wie 

tlico~ych ~ Łod~i w roku ubAe9· 
łym - mówi ob. Włostowski. 

Mimo złych warunków lokalo­
wych, świetlica tętni życiem. Trzy 
razy w tygodniu odbywają się wy 
kłady kursu języka rosyjskiego, ną 

które uczęszcza 17 osób, istnieje z !'; 

spół harmonistów. który zajął drugie 
miejsce w lutowym festiwalu. Kie~· 

rownikiem tego zespołu był ob. \Vy, 
drzyński, lecz ten opuścił Toma­
szów, mamy kłopoty z wyszuka­
niem nowego kierownika. 

- Mamy sekcję taneczną, wkrót 
ce powołamy do życia zespół chó­
ralny, koło matematyków i geogra­
fów oraz koło W szechnicy Radio­
wej - mówi tow. Czekalski. \V 
pracy świetlicy bardzo więle pomo 
cy okazują stali bywalcy, a mia­
nowicie - ob. ob. Ostraczyl. Ku­
kuryk ł .Włostowski. 

Ob. Irena Hrąc.zha 
- czołowa aktywistka _Ligi Kob;et 

Ob. Irena Kryczka pracuje w To odznaczona dyplomem 
maszewskich Zakładach Włókien swą wydajną gorliwą 

Sztucznych od dawna. Pamięta jesz • 
cz.e .. ;.doskonale warunki, jakie pano· •· . ,, 
wały w fabryc"e' w czasach "sanacji. 
Częste redukcje oraz marne zarob­
ki zmuszały ją do dodatkowych 
prac, aby zarobić na chleb. 

Z chwilą objęcia władzy przez 
Rząd Ludowy ob. Kryczka natych 
miast stanęła do pracy. Dzięki prze 
szkoleniu jej na kursach zawodo· 
wych, pracuje obecnie jako brakar 
ka na oddziale manipulacji. 

Ob. Kryczka jest czoło:wą robot 
nicą, przodownicą pracy oraz ak­
tywną działaczką Ligi Kobiet. Peb1i 
ona również obowiązki męża zaufa 
nia I cieszy się wśród kobiet pet-
nym zaufaniem i sympatią. •- ' ' ·:tk 

produkcyj• Na u roczystej akademii z okazji wykonywaniu planów 
święta Kobiet, ob. Kryczka została nych, 

Kolo Wszechnicy Radiowej w. TZWS 
nie spełnia swego zadanici · 

I W Tomaszowskich Zakładach I wej z Łodzi. Chociaż wszvscy słu 
Włókien Sztucznych z początkiem chacze iostali zawiadomieni o se„ 
tego roku zorg;mizowano koło i;ninarium, to jednak na se?'iiarium 
Wszechnicy Radiowej, do którego przybyło ich .zaledwie 9-ciu. 
z~pisalo się 18 , czionk~w. _J~dna.k Co drug-i tydzi~il v.1inny odby­
n e t~zyscy, ~t?r~y fap!sal, się! do wać; się wieczory dyskusyjne, p<>d 
c.e~ aJą korzysc1, }ak e przynos1 re czas których członkowie wysłuchu 
gu.arna nauka. Ją prelekcji oraz b:orą udział w 

Zgod1tie z planem w kof.:„1 lu'e omawianiu trudniejszych zagad­
g~ br. wyznaczone zosta~o '> '=m;nar nie11. Niestety, wiek, zość słucha• 
:urn pokazowe Wszechn'.cy Rad io czy lekceważy sobie wykhtdy i ·nie 
-,...; ej, oa które przybył również uczęszcza na wieczory dyskusyjne. 
przedstawiciel Wszechnicy Radio- I to należałoby zmienić. 

C. zyt el alc11 •..!.-!!.!! 

. Należy uporzqdkoweć uli.ce Niskq 
W tych dniach otrzymaliśmy od 

miesz~ańców ulicy Niskiej list, w 
którym donoszą nam, co następuje: 

„Przy ·Końcu ulicy Ni&kiej rozpo 
częto budowę „Domu Młode90 Ru 
botnika" ~naz osied!a robotniczego. 
Ulica ta jest niezabrukow~na i nie 
posiada chodników. a p_tzewoż?,nie 
tędy autami ciężarowymi materiału 
budowlanego spowodowało, że ulica 
ta zamieniła się w jedno wielkie ba~ 
joro. 

Robotnicy śpieszący do fabryk w 
dni słotne z trudnością przebywają 
drogę do zakładów pracy, ponieważ 
bioto i kałuże brudnej wody utrud~ 
nia1ą normalny ruch. Prezydium 
MRN w ogóle nie interesu1e się tą 

ulicą i nie projektuje nawet częśc!o 
~ej jej przebudowy. 

Rozpoczynając budowę osiedla ro 
botniczego nie pomyślano uprzednio 
o uporządkowaniu ulicy. Nic wite 
dziwnego, że samochody ciężarowe, 
które zwożą materiały budowlane 
często wpadają w wyrwy i wyboje 
na ulicy. 

Trzeba, aby Prezydium 'MRN w 
Tomaszowi~ objęło swytn planem 
konserwacji również i. u1icę Nii>ką 
i nawiozło szlaki, względnie gruzu, 
aby sc:tkl robotników śpieszących 
do pracy i młodzieży idąc~j do 
szkół nie musi(lło brnąć „po kolana" 
w błocie. 

(Nastęrują podpisy mies:kań-
c:6~ ulicy Niskiej), 

„ 
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Radosny dzień czwartej .0. bn·i·z·ki· . cen--w· ·7 ZSR·R ''saki· .po~iom kultury sportowej 
· · · · · '->jedną ż . pięknych · cech hokeistów radiieckich 

( H oresponden c i• UJlasnaJ 
Wiecrz.<>rem ostatniego dnia lutego, 

w całym z·wiązku Rad2Aeckim za~ę 
t się ludzie gromadzić przy głośni ­

ka.eh radiowych. Powszechnie oC2e­
k1wano, że o godzinie 21 czasu mo­
skiewskiiego podana zostanie do wia­
domości C'l\Varta Il rtędu, nowa ob­
niżka cen , którą corocznie od roku 

W .iedt1ym :: działów .~flC'Cjal11ego sklepu 
:; lays::talomi. 

($18) 

1948 ogłas-ta w dniu tym Rada Mi­
nistrów ZSRR oraz Komitet Cen­
tralny . WKP(b). 

Pwlktualnie o godz. 9 wieetzor.om, 

Były żołnierz frontowy, odz.naczo­
ny dziesięcioma orderami bojowy­
mi, artyleray;;ta Wasyli Podkdn, o­
becnie student 4 roku Uralskiego 
Uniwersytetu im. M. Gorkiego w 
Swierdłowsku tymi słowy podkreśla 
międzynarodowe zna~e.nie nowej 
ustawy: 

„Czyż trzeba lepS'.lego dowodu na­
szej pokÓj-0wej polityki, naszej po­
ko.jowej pracy, wyższości na.szego 
ustroju społecznego? Gdy na Zacho­
dzie imperializm przygotowuje no· 
wą wojnę, gdy z każdym dniem 
wzrasta nędza mas pracujących w 
krajach zrnarshalli~wanych. u nas 
buduje się olbrzymie elektrownie, gi 
gantyczne kanały systemu osuszenia 
i nawodnienia, polepsza się bezustan 
nie byt mas 1>racującycb. Nowa miż 
ka cen - to nowy nasz krok na dro­
dze do komunizmu". 

Dnia 1 marca we W$zystkich skle­
pach, magaa-.ynach, domach towaro­
wych na całym obszarze ZSRR 
sprzedawano towary po nowych ce­
nach. Wszędzie panował niezwykle 
ożywiony L'UCh. Oprócz kupujących, 
wielu ludzi przy;;2ło po prostu za­
poznać się z nowymi cenami, rae. je­
szcze omówić z towarzyszami nowe 

tak jak w poprzednich latach, popły doniosłe wydau-zenia. 
nął w świat uroczysty gło:; speake- W centralnym Uniwermagu w 
ra moskiewskiej radiostacji, witany Swierdłowsku. wielu kupujących ze 
wszędzie gorącymi owacjami na brało się wokół stoiska motocyk~i i 

rowerów. ~Piękne, nowiutkie ma­
eeeść, ukochanego wod~ narodu -

wej cenie rower dla swego naj­
młodszego syna. Z kieszeni jego -paJ 
ta wystaje numer gazety z tekstem 
historycznego wywiadu, ud7Jielouego 
1>rzez towarzys:f.a. Stalina korespon­
dentowi „Prawdy": - O, widzicie, · 
tu nap.isane jasno i wyraźnie: „Zwią 
zek Radziecki nie zniża, a na od· 
wrót, rozszerzia. produkcję na po· 
trzeby ludności, nie przykraca, a na 
odwrót. ·rozwija !Judowę nowych gi· · 
gantycznycb elektrowni wodnych, 
systemów nawadniających , nie prze­
staje, a na odwrót, nadal l•ontynuuje 
prowadzenie polityki zniżania cen··. 
- „ A ja tak odpowiem ukochanemu 
Stalinowi - ciagnie dalej tow. Pri-

lf 'n(!t.r:e sr10:.y" c::ego D~1n11 T1>1rnru1ceg11 
·- ~~18) ': '\ , .:,. . „~„ 

wal9:w: W';"' 1J;fyj.n: Wyl<o·ny,y.ral.:m 
swą · l1ormę' V..1~ .• g_\Ą' Us!u-~'' pL;ocentacb:· 
W m arcu dam d*-7ie i pół normy, i 
nie opuszczę ani° pr-Ocenta. Ot, c-0!1

' 

. . . . szyny o pojemności 125 cm sz0ść. 
towanyse.oa Sta1ma, na c sc mądreJ znajdują licznych nabywców. Je- * * <:· 

i zapobiegliwej polityki Partii. Ko· szcze wczoraj cena ich wyuoi:łła w wielkim domu towarowym 
wa. czwarta · Uchwala o zniżce cen 2.550 ru~li: dziś już kosztują o 10 „Dynamo·' przy ul. Lenina panuje 
stała się przedmiotem ożywionych \ proc. mme.1 - to znaczy 2.295 ruplL \ nie mniej ożywiony ruch. Poważnie 
k?mentarzy l~d.zi. pracy - rob.ot?l- Slusarz Zakładów Budowy Ma- staniały zegarki wszystkich sys!e­
kow, k.oł~hozn1kow.'. _iracowrukow: 1 ·sżyh · Transporto\Vych w Swierdłow-1 mów i typów. Nabywców jest wie!u. 
nauc:rzyc1el!, studentow. sku, tow. Priwałow. kupuje po no- I Robotnik „Uralmaszzawoda" tow. 

z Na · półce -
P-amię 
SO-lecie Komuny Paryskiej uczci­

ły nasze in;;tytucje wydawnicze sze 
regiem nowych p ublikacji, których 
celem jest odtworzenie pamiętnych 
zdarzeń z 1871 r. i podkreślenie ich 
historycznego ;maczenia. Do rzędu 
tych wydawnictw należy książka 
µt, „O Komuni Paryskiej'',''') opra 
cowana przei majora Władysława 
Bortnowskiego w sposób bardzo 
przystępny i przejrzysty. 

Publikacja ta nie jest wykładem 
historii Komuny, ujętym w formę 
ciągłą i zwartą, znajdziemy ti,i ną 
tomiast zbiór interesujących mate­
ria łów i cennych dokumentów, któ· 
re oświetlają wielostronne dzieje 
Komuny i uwydatniają sens i wa· 
gę tej piei:wsaej pTÓb:I' i·ewolucji 
społecznej . 

Na czele ksiąiki „O Komunie Pa 
ryskiej" umieszczone zostały dwie 
historyczne wypowiedzi. zwilJ.zane z 
potvstaniem ludu pal'yskiego w rą­
ku 1871. Pierwsza z nich - to 
artykuł W. l. Lenina, napisany w 
t '. 1911 z okazji 40-lecia Komuny: 
druga - to fragment znanej pra­
cy Karola Marksa - „Wojna do­
mowa we F1·ancji". 

Przypomnijmy jakimi słowy wie] 
ki założyciel pań;:;twa radzieckiego 
charakteryzuje wiekopomne znacze­
nie wydarzeń paryskich : 

„.„Komuna - pisze Lenin -
nie walczyła o spełnienie jakie· 
goś miejscowego, czy ciasho na-
1odoweg-o zadania, lecz o wyzwo 
lenie całej practtjącej ludzkości, 
wszystkich skrzywdzonyh i po-

• tna rocznica 
niżonych. Jako czołowy żołnierz 
rewolucji socjalnej, Komuna zy. 
skala sobie sympatię wszędzie, 
g-dzie cierpi i walczy proletariat. 
Obraz jej ży.cia i śmierci, widok 
robotniczego rządu, który opa­
nował i z górą dwa miesiące 
miał w swoich rękach stolicę 
świata. obraz bohaterskiej wal­
ki proletaTiatu i jego cierpień 
po poniesionej klęsce - wszyst­
ko to · zagrzało ducha milionów 
robQtnikó)Y. obudzilo ich 11adzie 
je i zbudziło w nich s~•mpatię 
do socjalizmu„. Oto dlaćzego 
dzieł<J Komuny nie zginęło, ży­
je o.no dotychczas w każdym z 
nas-" 

Dahze rozdziały omaV1·ianej tu 
ksiażki zawieraja: Wybrane doku­
menty Komuny"; (,~dezwy, rozpo­
ri:ądzenia, raporty 1voj;;kowe itp.), 
srlwetki działaczy (Ludwik Varlin 
i Ludwika Michel), chronologię wy 
darzeń (od 18 marca do 28 ma,ia 
1871 r.) oraz w~·jątki z czaso pisrt;ia 
pt .. „Pere Duchesne", które było 

or<>'anern proletariatu paryskieo·o w 
ok~esie jeuo walki z rea.keją '"wer­
sahka. 

Ud~iałowi Polaków w Komunie 
Pa ry5kiej, realizujących szczytne 
haslo demokracji pol skiej : ,,Za wa­
szą wo! n ość i naszą!" - poświęco­
no pięć rozdziałów książki : pierw 
szy z nich - to obszerny artykuł 
Władyslawa Bo1'tnowskiego pt. 
„ Polacy w Komunie Parys kiej", 
dwa rnzdzialy zwiazane sa z osoba 
naczelńeg·o dowódc~' wojsk· Konrnny 

- gen. Jarosław~ Dąbrowskiego, 
jeden mówi o Jego towarzyszu 
broni - generale \Yalerym Wrób­
lewskim. ostatnj wreszcie przyta­
cza nadzwyczaj ciekawy ra11ort aro 
basadora cankie0 ·0 w Paryiu Oku­
nie'wa, o udziale "'nolskich 'de1;1~kra­
tów w walkach Komunardów. War 
to podkreślić, że za;;adnicr.y arty­
kuł o Jarosławie Dabrowskim wy­
szedł s porl pióra znanego histot·y· 
ka mdzieckiego - A. Łuriego 

Tekst książki. zawierając,- licz· 
ne, starannie dobrane ilu:;tracje, u­
zupełniony jest aneksem poetyc­
kim , w którym - na czterddestu 
prawie stronicach - zamieszczone 
zostały poezje Wt. Broniewskiego, 
Wt. Słoboclnika i W. Woroszyl skie­
go, posw1ęcone chwale i bohater­
stwu wielkich dni Komun~'· · 

K~iążka ,.O Komunie Paryskiej" 
je:>t po;i;Jrtecz11ym wyda wn i et w em 
popularnym, w którym .,dzielo Ko­
muny" jako te-mat hi storyczny, po­
traktowane zostało w sposób kom­
Jtetentny i nieszablonowy. Dobór 
materiałów i ich opraeowanie 7.a­
sluguje na fllowa uznania; pewne 
zastrzeżenia budzi może jedynie 
wewnęfrzn~' układ książki, ściślej 
mówiąc kwestia kolejności niek:tó­
rych rozdziałów. 

BOLESŁAW DUDZIŃSKI 

*) O Komunie · .Paryskief. Opra·. 
cował mjr . Władysław BoTtnowski 
- Warszawa, „Pras a v\Tojskowa", 
str. 168. 

N a łamach organu Wszech7,\Viąz I Opowiadając o swoich wrażenia.cli 
kowego Komitetu do Spraw z pobytu w stoli.cy ZSRR oh. E . 

Kultury Fizycznej i Sportu przy Ra SkI"'typek m. in. oświadczył: ,,Po 
Pietrow p1-zymier~a nowiutki · zega- dzie Ministrów ZSRR i WCSPS cza- I ra7. pierwszy w iyci·u jestem w Mos­
rek na rękę. marki „Pobieda'". Cena: sopisma „Sowiecki Sport", opubliko kw ie. Jest to wspaniałe miasto, 
360 rub1i. Jeszcrz.e WC'Loraj koszto- wano wypowiedzi bawiących w Mo- Bud:d podziw ogl'Dmna ilość in!!ty­
wał 400 rubli - tow. Pietro~ jest skwie hokeistów polskich na temat ich tucji kulturalnych, teatrów, biblio­
niertdecydowany: -:- A może wziąć wrażeń z pobytu w stolicy Związku tek, muzeów, sal koncertowych, sta­
jednak „Gwiazdkę' ". Cena ta sama. Radzieckiego. Kie1·ow11ik delegacji dianów. Niezatarte wraże.nie pozosta · 
a typ nowy, coś jakby ładniejs-.ty. polskich sportowców Sknypek, pod- wia metro moskiewskie z je.go pięk· 

Tow. P ieirow przys.zedł tu wpr.ist kreślając, iż eki·pa hokeistów pol- nymi pałacami podzi•mmyrni. Zwró­
od warsztatu. No, bO jakżeż nie ni- skich przybyła do Moskwy w chwili. ciłem uwagę na nast~pujący szcze· 
dować Slię wTarz ~e w:;zystkim1 tym gdy na Kremlu obradowała II sesja gół: liczne płaskorzeźby. które s 
nowym osiągnięciem swojego naro..: Rady Najwyiszej ZSRR. m. in. o- wielkim zainteresowaniem ogląaaliś-
du! świadczył: my na stacjach metra, odtwarzajł 

Ranna em:iana oddziału tow. ·Pie- ,,WTaz z całym narodem radziec· życie sportowe ZSRR. świadczy to 
b:owa przed kilku godzinami powzię liim śledziliśmy z ogromną uwagą o miłości i popularności , jaką cieszą 
ła nowe zobowiązania z okarz.iji czwar (łrzebieg pcac sesji. Niezatarte wra się sportowcy w Związku Radziee­
tej zniżki cen - wykonać plan mie żenie wywołała na polskich spoctow kim. Wielkie wraienie wywiera sta-
;;ięczny oddziału ej.o . 25 tnarca. cach ustawa o budiec.ie panstwowym d:on moskiewski „Dynamo" z ogrom 

Tow. ·.P ietrow rQrZstrzygnął pro: ZSRR na rok 1951. Jest to budżet nymi trybunami, dogodnymi pomiesz 
· blem e.a·kupu zega·rka dość nieoc'ze~.- pokoju, umocnienia potegi wielkiego czeniami pomocniczymi, doskonalym 
k iwanie. OdS'Zedł od stoiska z no- -kraju s9cjalistycznego, budżet dalsze lodowiskiem. Przy stadionie c;i;yn.ne 
wjutkim... fotoaparatem marki go wzrostu dobrobytu i kultury mas jest kino, biblioteka, czytelnia i n. 
„Fed" w ręku. pracujących Związku Radzieckiego. la odczytowa. 

- Już dawno miałem na niego Z wielkim wzruszeniem czytaliśmy WyL·aiamy głęboką wdzięczność 
wielką ochotę. Kosztu.ie z futerałem historyczny dokument - ustawę o mieszkańcom Moskwy za ich ser· 
skórzanym 800 rubli. Ale to nic„ Ze obronie pokoju, posia,dającą ogromne deczność i gościnność. Obiek-tywność 
garek nabędę i1,1nym razem, na razie znaczenie dla ofiarnej "-alki o pokój. widza radzieckiego jest !:'Odna naj­
starczy mi da)\"ny, kieszonkowy - którą 'obecnie prowadzą wszystkie wyższych pochwał. Grając na me>· 
uśmiecha się 1vesoło miłujące wolność narody. l\aród poi- skiewskich stadionach, czuliśmy, i:• 

ski wraz z całym obozem pokoju po- znajdujemy się wśród pL•zyjaciół, 
"ita. niewątpliwie usta"·ę w obronie. wśród towarzyszy. * Ruch w sklep.ach magazynach 

n ie osłabł do późnej nocy. Towai:ów 
wszelkiego rodza,j.i.i moc ;---"-- kupują­

cych też \Vciąż przybywa. Rad'1sny 
d1Zień zbliża się jednak ku koil-

pokoju z uczuciem głębokiego zader Spotkanie polskich hokeist9w z ra 
wolenia." "' dzieckimi s1po1·towcami - powiedział 

cowi. 
Harcerze przy siatce 

O god.filnie 12 w . nocy z.amykaią Jutro, na boisku przy ul. Drew-
s.ię ostatnie sklepy. Ludzie wraca- nowskiej .86 odbędą się o godz. 12 
ją do domów uśmiechnięci: z pa- zawody w s ia tkówce żeńskiej i męs­
kunkami. prezentami dla swych naj kiej pomiędzy 1·eprezentacjami bar· 
bliższycn. ·· · I cerskimf Dzielnicy Balu ty ·i Dzielni. 

RYSZARD BAµOWS~I. j cy śródmieście P1·awa. 

Tabela klasy B 
~. Zawody o mistrzostwo- klasy B , o­
kręgu łódzkiego w boksie zosta,ly 
d efinitywnie zakończone. W ostat ~ 
nim spotkaniu Unia Sieradz otrzym,a. 
ła walkower 20:0, wobec zqekom­
pletowania Gwardii łódzkiej. W za­
wodach . towarzyskich zwycięstwo 
przypadło w ;.idziale drużynie łódz­
kiej. A oto tabela tn:ech grup: 

GRUPA Il 

Spójnia Kutno 
Stal Kutno 
WłókniaL'Z Ozorków 
Stal Żychlin 
Kolejarz Kutno 

8 14:2 110:48 
8 9:7 97:59 
8 8:8 79:77 
8 7:9 69:87 
s 2:14 37:121 

GRUPA Ili 
GRUPA I 

OWKS. Łódi 8 
Unia Sieradz 8 
OWKS Sieradz 8 
Gwardia Łódź 8 
Naprzód R. P . 8 

16:0 
10:6 . 
9:7 

4:12 
1:15 

139:19 
92:~0 
92;62 

36.: 124 
3l:125 

Włókniarz Tom. 
Stal Piotrków 
Spójnia P iotrków 
Dnia Radomsko 
Stal Łódz 

8 14:2 101;47 
8 8 :8 67:85 
8 7:9 64:86 
8 6:1Q 75:79 
8 5:11 69:79 

.~fos1dewsl-.·ie studio filmowe i1n. Gvr1;iego 11·n1roilulanmlo u·w~ ze St11dio F'il· 
r1w1<'yni Clriń:Jkiej Rerllbliki Ludowej kolor01<'y film rlolwmeuiamy „rr·y,:.tt"ole 

nie' Chin"', wg. sce11ariu$:<1 i reżvserii S. Gerasi1now-0. 
Na zdjęciu: fra.gmer11 filmu -- manifestucja iudno.ści '"' c=r~ć 111·okh:mowania 

Chińskiej Repu QI.il.i C,uduwej 

na iakończenie. ob. Skrzypek 
p1·zyczyni się niewątpliwie do dal. 
szeg·o zacieśnienia wiezów kultura!· 
nych między obu narodami. -

Członek delegacji polskich sportow 
ców S. Czorych, dzielac sil' wraze­
niami z pobytu w Moskw{e m. in. 
oświadczył: „Brałem udział w bli­
sko 'lO międzynarodowych meczach 
hokejowych. Uczestnic~yłcm w s pot 
kaniach z najs ilniejszymi drużynami 
świata. 

W grze drużyny moskiewskiej za­
chwyca wysoki poziom kultury spor 
towej, zespołowość, poczucie ·wzajem 
neg·o zrozumienia się graczy, dyscyp 
lina i . ścisłe przestrzeganie zasad 
gry·•. 

Dzisieisze impre~y 
O godz.: 

1 ( w sali przy ul. Daszyńskiego 
Nr 34 odbędzie się spotkanie 

szermiercze półfinałowe o mistrzo­
stwo Polski. 
1 9 w sali Młodzieżowego Do?lu 

Kultury odbędą się zawody 
w boksie finalistów kl. B o wejście 
do klasy A okręgu łódzkiego pomię 

dzy OWKS z Łodzi i „S~alą1' z P iotr 
ko~1a . 

* „ * 
W Zw. Zaw. Transportowców przy 

ul. A. Str11g;a 6 odbędzie się o godż. 
17 roczne zebranie sędziów · pilkar­
skich. Będzie to ostatnie zebranie 
sędziów w dotychczasowej struktu· 
rz~ organizacyjnej. Po walnym ze­
b1·aniu fJOZPN nastąpi równiei re. 
organizacja kolegiu111 sędziów pił­

karskich. 

ł- rzygotowa nja 
do Biegów Narodowych 

Rada Okręgowa ZS „Ogniwo" za. 
wiadarnia, iż w dniu 18 bm: o g~d~. 
10 rano w parku 3 Maja (duie bo. 
isko) odbędzie się zaprawa do Bie­
gów Narodowych dla wszy:Stkich 
członków kó·ł sportowych ZS „Ogni 
wo" ~ 
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